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Powołanie Społecznego Komitetu Budowy Instytutu

Naukowego i Opiekuńczo-Wychowawczego im. J. Korczaka

W hołdzie przyjacielowi dzieci
Przemysł maszynowy 
doskonali współpracę 

międzynarodową
Janusz Korczak lekarz,

pediatra, pisarz, wychowawca 
i społecznik całe swoje życie 
poświęcił sprawom dziecka. 
Dziś postać ta jest powszech­
nie znana na całym świecie.

W Warszawie 6 bm. zakoń­
czyło się III plenarne posiedzę 
nie międzynarodowego korni,te 
tu obchodów 100 rocznicy uro­
dzin Janusza Korczaka.. Stali 
członkowie komitetu podsumo 
wali dotychczasowy dorobek 
obchodów korczakowskich w 
Polsce i na świecie. Wskazy­
wano na wzrost zainteresowa-

nia działalnością wielkiego pe 
dagoga. do czego przyczyniają 
Sie m. in. tłumaczone na wie­
le języków jego studia i roz­
prawy pedagogiczne, literatu­
ra dla dzieci i młodzieży. Do 
dziś głęboki podziw i szacunek 
budzą głoszony przez niego za 
sady i idee. Jest on symbolem 
miłości i wierności dziecku.

Dla dalszej popularyzacji źy 
cia i działalności Janusza Kor 
czaka, utrwalania wartości hu 
manistycznych w jego dorobku 
oraz popierania wszystkich ak 
cji służących dobru dziecka po

stanowiono wyłonić komitet 
założycielski Międzynarodowe­
go Stowarzyszenia im. Janu­
sza Korczaka. Do jego zadań 
należeć będzie m. in. prowa­
dzenie międzynarodowego oś­
rodka dokumentacji i infor­
macji, biblioteki i archiwum 
w zakresie wiedzy o Korcza­
ku. Ponadto Stowarzyszenie 
utrzymywać będzie kontakty 
między organizacjami korcza­
kowskimi w różnych krajach, 
inicjować i organizować semi-
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&I CO O TYM SĄDZICIE Narada w OK FJN

i Cudze sprawy I Zadania samorządów 
mieszkańców miast

Hf ychowono mnie w przeświadczeniu, że nie należy się 
I W interesować cudzymi sprawami, jakiekolwiek by one me 
; ■w były. Owczem można wysłuchać zwierzeń, lecz nieiak- 
, tern jest ingerencja w cudze życie. Byłam przekonana o słusz­

ności tej zasady, lecz ostatnio... Bo jak to tak, stać z boku i

i

przyglądać się, udawać, że się wierzy w oczywiste kłamstwo, 
akceptov> c dwulicowość, przytakiwać, nie pomóc. Facet co 
wieczór tłu_ze własną żonę i dzieci, a sąsiedzj rwc, taktownie 
się nie wtrącają. Owszem, będą jej współczuli nazajutrz. W 
zakładzie pracy, mimo że wiedzą o tych „wychowawczych" 
skłonnościach pracownika, nikt z mm rozmowy nie przeprowa­
dzi. W końcu to jego prywatne sprawy — powie jeden z dru­
gim. Gdyby żona przyszła na skargę, to co innego. Spokojna 
głowa: nie przyjdzie.

Ktoś tam załatwiając prywatne sprawy przedstawia się za­
miast nazwiskierm nazwą instytucji, a gdy stanowisko służbo­
we dość wysoki * to nie zapomni i nim się przedstawić. W 
przedsiębiorstwie nawet krążą dowcipy o tym, jak to pan X ku­
pował pralkę automatyczną dla przedsiębiorstwa, które nie ma 
nic wspólnego z praniem. Ale podejść do faceta i powiedzieć, 
co się o tym myśli?

Albo jak zwrócić uwagę współpracownikowi, że się obija w 
robocie? Od zwracania takich uwag jest przecież szef. Jeszcze 
ktoś inny opowiada o wyimaginowanych chorobach dzieci lub 
domowników, usprawiedliwiając w ten sposób swoje spóźnie­
nia i kaca.

To, że koleżanka zza biurka zachowuje się dziwnie od pew­
nego czasu, tego się nie da ukryć. Współpracownicy udają, że 
nie widzą jej skrajnych zachowań, nienaturalnego podniecenia 
i apatii. Koleżanka wymyśliła historyjkę o niskim ciśnieniu, a 
tak naprawdę łyka, delikatnie mówiąc, różne proszki. Wszy­
scy o tym wiedzą i nic, udają, że wiedzą w chorobę wieńcową. 
Przecież nie wypada inaczej, to cudza sprawa.

Ktoś tam znów uwikłał się w kłopoty j trudno mu z nich wy­
brnąć. Należałoby mu pomóc. Tylko czy nie poczuje się do­
tknięty, czy naszą życzliwość nie odczyta za wścibstwo?

Doświadczenie uczy, że aby mieć przyjaciół, trzeba ludzi 
przyjmować takimi, jacy są. Bez dopasowywania ich do na-

■

i

W siedzibie Ogólnopolskiego 
Komitetu Frontu Jedności Na­
rodu w Warszawie odbyło się 
wczoraj spotkanie przedstawi 
cieli samorządów mieszkań­
ców miast, na którym oma- 
wianą .tegoroczne zadania sa­
morządów związane z realiza­
cją postanowień XIII Plenum 
KC PZPR, obchodami 35-lęcia 
PRL i Międzynarodowego Ro­
ku Dziecka.

Obecnie w skład organów 
wybieralnych samorządu wcho 
dzi ponad 2-50 00O osób. Ich 
działalność ma istotne znacze­
nie dla kształtowania zaanga­
żowanych. obywatelskich pos­
taw mieszkańców, rozwijania 
pracy społeczno-wychowaw­
czej, działalności na rzecz ła­
du, porządku i czystości w 
miejscu zamieszkania.

Uczestnicy spotkania, repre- 
zt.n.tujący wszystkie wojewódz 
twa naszego kraju wiele uwa­
gi poświęcili rozwijaniu różno 
rodnych imcjatyw społecz­
nych w roku jubileuszu Polski 
Ludowej. (PAP)

Prezes Rady Ministrów Piotr 
Jaroszewicz przyjął 6 bm. prze 
bywających w Polsce ministrów 
przemysłu maszynowego: Cze 
chosłowacji — Pavo>la Bahyla. 
Bułgarii — Tończo Czakyrowa 
oraz wiceministrów tych resor 
tów: Węgier — lstvana Mul­
lera i Rumunii — George’a Boi 
dura.

Podczas spotkania omówio­
no aktualny stan współpracy 
przemysłów maszynowych tych 
krajów z polskim Ministerst­
wem Przemysłu Maszynowego, 
Z' szczególnym uwzględnieniem 
kooperacji i specjalizacji oraz 
perspektywy rozwoju tej współ 
pracy do roku 1985.

W spotkaniu uczestniczyli: 
minister obrony narodowej — 
Wojciech Jaruzelski, minister 
przemysłu maszynowego — 
Aleksander Kopeć, zastępca 
przewodniczącego Komisji Pla 
nowania przy Radzie Mini­
strów — Janusz Hrynkiewicz 

wiceminister przemysłu ma­
szynowego — Jerzy Modrzews 
ki. (PAP)

Spotkanie u P. Jaroszewicza

Cena 1 zł

kopalni „Adamów“

Kopalnia „Adamów” zaopatruje w węgiel elektrownię o tej samej 
nazwie. W ubiegłym roku zdjęto tutaj 2 miliony metrów sześcien­
nych nadkładu i wydobyto 800 000 ton węgla. W zimowych warun­
kach praca w kopalni jest bardzo trudna, nie można jednak jej 

przerywać.
< CAF — fot. Stasizyszyn

Wietnamczycy toczą zaciekłe
walki z chińskim agresorem

Zapowiedź procesu 
szacha Iranu

Wicepremier Iranu Amir En 
tezam oświadczył we wtorek, 
że w ciągu kilku dni utworzo 
ny zostanie specjalny sąd. któ
ry będzie zaocznie 
ęha. Wicepremier 
żadnych bliższych 
na ten temat, ale 
szyitów irańskich

sądził sza- 
nie podał 
szczegółów 
przywódca
Chomę ini,

Jak donosi Wietnamska A- 
gencja Prasowa, armia i oddzia 
ły milicji ludowej SRW toczą 
zaciekłe walki z agresorem 
chińskim w okolicach miasta 
Lang Son.

Siły wietnamskie kontrata­
kowały na południowy-zachód 
od Dong Dang. W prowincji 
Hoang Lien Son Wietnamczycy 
odparli ataki agresorów chiń­
skich w rejonach Coc Mi i Bac 
Mi.

Agencja VNA w relacjach z 
frontu przytacza fakty maso-

kupant nie szczędzi ludności 
cywilnej, rozstrzeliwując star­
ców, kobiety i dzieci.

☆

szych wyobrażeń. Bo gdybyśmy próbowali uszczęśliwiać się na 
siłę, lepiej o tym nie myśleć. Wyobraźmy sobie sytuację, gdy 
wołają nas do działu służb pracowniczych i radzą: niech pa­
ni skończy romans z kolegą z sąsiedniej tokarki, bo to 
Podrywacz i mc dobrego z tego nie wyniknie, zaś przyjacie­
lowi, który skrzętnie ukrywał swoje kłopoty proponujemy po-
moc w ich rozwiązaniu.

Opowiadano mi w dużym zakładzie przemysłowym, którego 
załogę w większości stanowią panie, ile trudu kosztowało 
przekonanie kobiet samotnie wychowujących dzieci, aby ze- 
chciały uczestniczyć w specjalnym spotkaniu. Celem zebrania 
było zorganizowanie dla nich pomocy. Mimo że zdane na wła­
sne tylko siły, poczuły się urażone wtrącaniem się przedsiębior­
stwa w ich osobiste sprawy. I nie wiem, czy pomoc materral- 
na równoważy, w ich przekonaniu, poczucie godności własnej.

Nasze normy moralne nie pozwalają na pozostawienie czło­
wieka samemu sobie. Gdzie jest jednak owa granica ingeren­
cji w cudze sprawy, której przekroczenie narusza normy mię­
dzyludzkie? Miarą kultury społeczeństwa jest akceptacja róż­
nych stylów życia. I rzecz nie w tym, by wszyscy żyli według 
jednego schematu, lecz — jak pomóc drugiemu, gdy zacho­
dzi Potrzeba? Nie ma to być wścibskie wtrącanie się w cudze 
życie. Trzeba dużej delikatności i taktu, by nie przekroczyć 
owej granicy między nachalnym wtrącaniem się a chęcią po­
mocy. Każdy z nas ma prawo żyć według własnych wzorców, 
jeśli one oczywiście nie kłócą się ze społecznym porządkiem. 
1 oawet jeśli ktoś zapędzi się w zaułek, nie zawsze ma ocho- 
1? rozwikłać skomplikowane własne sprawy przy czyrmkolwiek 
udziale.

A może wcale nie należy ingerować w cudze sprawy? Bez 
Względu na ich rodzaj i konsekwencje?

JOANNA STAWICKA

i

t

Co O TYM SĄDZICIE? Czekamy na Wasze listy do naj- 
: poniedziałku włącznie. Nasz adres: A ”«*®s
" Topolski” ▲ skrytka pocztowa 1074 ▲ 60-959 Poznan.

stojący na czele rewolucji is­
lamskiej w Iranie, wielokrot­
nie powtarzał, że szach będzie 
sądzony za przestępstwa popeł 
ni one podczas 37-letniego okre 
su swego panowania.

Szach wraz z rodziną prze­
bywa obecnie w Maroku jako 
gość króla Hassana. (PAP).

wych 
skiej 
nach 
SRW.

zbrodni soldateski chiń- 
na okupowanych tere- 

północnych prowincji 
Nieprzyjaciel poddaje

barbarzyńskiemu ostrzałowi z 
dział dużego kalibru liczne mia 
sta i osiedla. Wiele wsi zosta­
ło całkowicie zniszczonych. O-

W stolicy Finlandii rozpoczę­
ła się we wtorek międzynaro­
dowa konferencja solidarności 
z'narodem wietnamskim wal­
czącym przeciwko agresji 
Chin. Uczestniczą w niej przed 
stawiciele ponad 100 krajów 
i przeszło 30 organizacji mię­
dzynarodowych. W obradach 
bierze również udział delega­
cja polska.

Premier SRW, Pham Van 
Dong przesłał list do uczestni . 
ków tej konferencji, w którym 
apeluje o potępienie agresorów
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Obradują specjaliści z krajów RWPG

Rozmowy L. Breżniewa i J. Kadara na Kremlu Ochrona czystości wód
Najważniejszą sprawą

pokój dla narodów świata
We wtorek na Kremlu od­

było się spotkanie Leonida 
Breżniewa z I sekretarzem KC 
Węgierskiej Socjalistycznej Par 
tii Roboitniczej Janosem Rada­
rem, który przybył do Związ­
ku Radzieckiego z przyjaciełs 
ka wizytą.

W czasie spotkania rozpa­
trzono perspektywiczne próbie

my związane z rozwojem ra- 
dziecko-węgierskich stosunków 
gospodarczych. Wyrażono prze 
konanie, że dalsze pogłębienie 
kooperacji i specjalizacji pro­
dukcji na zasadzie dwustron­
nej, podobnie jak realizacja dłu 
gotrwałych kierunkowych pro 
gramów współpracy w ramach 
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W Lubniewicach (woj. go­
rzowskie) rozpoczęła się 6 bm. 
konferencja Rady Naukowo- 
Technicznej RWPG poświęco 
na uściśleniu jednolitych kry 
teriów oceny jakości wód w 
krajach członkowskich.

Problematyka lubniewickiej 
konferencji wiąże się z potrze 
bami, które w zakresie ochro­
ny naturalnych zbiorników 
wodnych wynikają z rozwoju 
działalności gospodarczej, ą 
zwłaszcza^ ze stosowania no­
wych technologii i technik 
przemysłowych tworzących nie 
znane dotychczas rodzaje za-

nieczyszczeń wprowadzanych 
do wód.

W czasie obrad przedstawi­
ciele placówek naukowych zaj 
mujących się problemami o- 
chrony środowiska w Bułga­
rii, Czechosłowacji, NRD. Pol 
sce, Rumunii. WRL i Związku 
Radzieckim przedstawili aktu 
alny stan badań w dziedzinie 
ochrony zasobów wodnych w 
swoich krajach.

Program konferencji,, która 
trwać będzie do 9 bm. nrzewi 
duje liczne referaty i dysku­
sję. (PAP)

* krótko * krótko * krótko + krótko + krótko + krótko * krótko

Stewa publikacja przestępstw popełnionych 
zbrodniarzy hitlerowskich.

przez

Nakładem „Książki i Wiedzy” 
ukazała się publikacja przynoszą­
ca materiały z II Krajowej Na­
rady Przedstawicieli Samorządu
Robotniczego, która 
Warszawie.

Żądanie KP

odbyła się

Austrii
Przewodniczący KP Austrii F.

Muhri, przemawiając w Ebensee, 
oświadczył, że rzeczą konieczną 
jest prowadzenie na szerokim 
froncie wałki z hitleryzmem. Ko­
muniści — powiedział — domaga­
ją się bezzwłocznego zakazu dzia­
łalności wszystkich neohitlerow- 
skich ugrupowań i związków w 
Austrii, propagowania ich działał-

Atak na lotnisko
Lotnisko Narita w pobliżu To­

kio ma w Japonii wielu przeciw­
ników, którzy ciągle organizują 
akcje protestacyjne przeciwko je­
go uruchomieniu. We wtorek 
znów doszło do takiej akcji. Tym 
razem demonstranci spalili jedno 
z zabudowań lotniskowych oraz 
usiłowali przerwać dopływ wody 
na lotnisko.

Po powrocie z Tokio
Tokio było ostatnim przystan­

kiem kilfcunastodmiowej podróży 
do Chan i Japonii ministra skarbu 
USA, M. Blumenthala. Po powro­
cie do kraju stwierdził on, że

pozycje dotyczące rekonstrukcji 
gospodarki japońskiej. których 
przyjęcie pozwoliłoby poprawić 
niekorzystną dla Stanów Zjedno­
czonych strukturę obrotów han­
dlowych między obu krajami.

Proces w Luizjanie
Przed sądem stanowym w Lui- 

zjanóe rozpoczął się w tym ty­
godniu proces byłego członka 
Kongresu Stanów Zjednoczonych 
i wieloletniego przewodniczącego 
Komitetu Zasobów Izby Repre­
zentantów O. Passmana oskarżo­
nego o wzięcie łapówek w łącznej 
wysokości 200 cep dolarów

Umierają z głodu
W stolicy Filipin rozpoczęła się 

36 sesja Komisji Gospodarczej i 
Społecznej ONZ do spraw Azji i

Oceanu S-pokojnego z udziałem 
ponad 600 delegatów z 40 krajów 
członkowskich tej organizacji 
i przedstawicieli różnych organiza­
cji międzynarodowych. Na sesji 
stwierdzono, że mirr.o iż nieustan­
nie rośnie produkcja żywności na 
świecie, coraz więcej ludzi umiera
z głodu.

Analfabetyzm w USA
Analfabetyzm jest wciąż jeszcze

w Stanach Zjednoczonych poważ­
nym problemem. Jak informuje 
dziennik „New York Times”, oko­
ło 30 min dorosłych Amerykanów 
nie umie ani czytać ani pisać. 
Szczególnie wysoki jest odsetek
analfabetów
narodowych.

wśród 
Wśród

M nr zynów wynosi
mniejszoś ci 

dorosłych
44— — 44 proc., a

pochodzących z Ameryki 
Południowej — aż 56 proc.
osób
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iGEDSi
fenomen społecznego dzia 

łania w dziedzinie kul 
tury i to kultury rozu­
mianej tak szeroko, ze to 
tym pojęciu jest również 
miejsce dla kultury techni 
cznej i kultury pracy, znaj 
duje ogromne pole do popi 
su w organizacyjnych ra 
mach Wielkopolskiego Towa 
rzystwa Kulturalnego. Przed 
wczorajsza Wielkopolska 
Konferencja Kulturalna, nie 
tylko dokonała podsumowa 
nia osiągnięć t wybrała no 
wy zarząd Towarzystwa, 
ale przede wszystkim wyty 
czyła wiele ambitnych zadań 
na przyszłość. Wśród nich 
najbardziej zasługuje , na 
uwagę — i na ewentualne 
naśladownictwo w innych 
regionach krajv — postulat 
krzewienia bezpośredniego 
uczestnictwa w różnych for 
mach działania kulturalne 
go.

Jest to zadanie bardzo 
trudne ale równocześnie i 
bardzo wdzięczne. Nic tak 
bowiem nie nobilituje czło­
wieka jak właśnie udział w 
życiu kulturalnym. Treści, 
które ono niesie pomagają 
nam lepiej i piękniej żyć, a 
także żyć głębiej.

Byt ludzi nie mających na 
wyku korzystania z dobro 
dziejstw kultury, nawet gdy 
są dobrze materialnie zaopa 
trzeni. jest w gruncie rzeczy 
znacznie uboższy — żeby nie 
powiedzieć okaleczony — 
niż życie tych, którzy mają 
lub dopiero kształtują w so 
bie potrzebę czerpania z bo 
gatej skarbnicy zasobów du 
chowych narodu. Zadaniem 
Wielkopolskiego Towarzyst 
wa Kulturalnego jest więc 
inicjowanie Poczynań zmie 
rzających do zwiększenia 
aktywności kulturalnej we 
wszystkich dziedzinach i do 
prowadzenia nieustającej o- 
fensywy kulturalnej przez 
wszystkie organizacje spo­
łeczne i instytucje zawodo­
we mające zwiaze1' z tą 
dziedziną. Jest to działal­
ność zmierzająca do stworze 
nia modelu człowieka w peł 
ni dojrzałego i w pełni świa
domego swej 
swoich celów.

toartośc?
MF

Mroźna zima nie powinna
umniejszyć zbiorów owoców
Najbardziej niekorzystne wa 

runki klimatyczne dla sadow­
nictwa wystąpiły w grudniu 
1978 r„ kiedy to temperatura 
spadła do minus 15, a nawet 
minus 20 stopni, a rośliny — 
po ciepłym listopadzie — nie 
były jeszcze zahartowane. W 
tym okresie najwięcej ucier­
piały plantacje truskawek, któ 
rę były sadzone jesiendą.

Według naszych ocen — mó 
wi wicedyrektor Instytutu Są 
downiictwa i Kwiaciarstwa w 
Skierniewicach — prof. Stani­
sław Zagaja — w tych upra­
wach straty wynoszą do 15 
proc. Jednakże na wysokość 
tegorocznych plonów nie bę­
dzie to miało wpływu. W wo­
jewództwach. gdzie tempera­
tury spadły do minus 15 stop­
ni zanotowano przemarznięcia

pąków brzoskwiń, moreli i cze 
reśnd oraz niektórych odmian, 
grusiz. Szacuje się. że straty w 
brzoskwiniach i morelach się­
gają do 80 proc. Uprawy te 
nie odgrywają jednak więk­
szej roli w produkcji owoców 
w naszym kraju. Natomiast w 
czereśniach i gruszach straty 
te są znacznie • mniejsze. Może 
się też zdarzyć, że przemarzły 
pąka śliw. Są to jednak ubyt­
ki nie większe niż co roku.

W br. można sie spodziewać 
zbiorów grusz na poziomie 
ubiegłego roku, a śliw może 
być nawet więcej. Jeśli cho­
dzi o jabłonie, a także o krze­
wy owocowe, to uszkodzeń mro 
zowych nie ma. Istniejący 
więc potencjał rokuje nadzie­
je, że plony wszystkich owo­
ców mogą być większe niż w

poprzednim roku. W dużej mie 
rze zależeć to będzie od sa­
mych sadowników.

W br. ze względu na grubą 
pokrywę śnieżną wystąpiły na 
plantacjach dość duże szkody 
spowodowane przez zające 
Uszkodzone są najczęściej ko­
rony drzew. Oceniamy, że wy 
sokość plonów jabłoni zmniej­
szy się przez to o około 3 proc. 
Jednakże największe straty są 
"w sadach młodych. Może to 
spowodować opóźnienie o 2—3 
lata ich owocowania. Pożąda- 
ńym jest, aby wszystkie usz-
kadzone miejsca 
farbą emulsyjna z 
jednego procenta 
grzybobójczych m.

zamalować 
domieszką 

środków 
in. Topsi-

nu M 25, Benlatu lub Funabe- 
nu. .(PAP)

Koncert dla kobiet Pojazdy z obornickiego POM-u
w kaliskim

domu kultury
na wystawie w Moskwie

Duże wyróżnienie spotkało nicznego — przedstawić ma
Państwowy Ośrodek Maszyno obok kilku firm, zajmujących

Wietnamczycy toczą zaciekłe
walki z chińskim agresorem
Dokończenie ze str 1

i wystąpienie z żądaniem, że­
by zaprzestali agresji i nie­
zwłocznie wycofali całkowicie 
i bez żadnych warunków swe 
agresywne wojska z Wietna­
mu.

Chińska agresja na przygra 
niczne tereny Socjalistycznej 
Republiki Wietnamu budzi 
nieustanne protesty przedsta­
wicieli ’ różnych środowisk. 
Wczoraj sprzeciw swój wyra­
ziła na wiecu załoga Fabryki 
Samochodów Rolniczych „Poł
mo w Poznaniu. W hali fab
rycznej zebrało się około 1 000 
pracowników pierwszej zmia 
ny. Potępili oni kolejną na­
paść na Wietnam — tak bar 
dzo już przecież naznaczony

piętnem wojny; zażądali też 
natychmiastowego wycofania 
wojsk chińskich z okupowa­
nych terytoriów. „Pokój pra 
cującym” — głosiło jedno z 
manifestacyjnych haseł.

O przebiegu agresji poinfor 
mował zgromadzonych I sekre 
tarz Komitetu Zakładowego 
PZPR — Bogusław Stefański, 
Oklaskami przyjęła załoga 
tekst rezolucji, odczytanej 
przez mistrza działu montaże 
wego — Bogusława Walczaka. 
Głosi ona m. in.: „Domagamy 
się położenia kresu agresji Pe 
kinu i zmuszenia Chin do za 
przestania zbrodniczej działaj 
ności. Solidaryzujemy się z 
powszechnym stanowiskiem 
naszego społeczeństwa, popie­
rającego naród wietnamski w 
jego sprawiedliwej walce o 
wolność i pokój”. (jab)

W hołdzie przyjacielowi
Dokończenie ze str 1

W Wojewódzkim Domu Kul ;
tury w Kaliszu odbył się kon
cert z okazji Międzynarodowe I ,w . „ , . . , ,, 1 czasowych wystawach za-
go Dnią Kobiet, na który przy i granicznych — potwierdzenie 
byli przedstawiciele Komitetu 
Wojewódzkiego PZPR, brat­
nich stronnictw politycznych.

wy w Obornikach (wojewódz się podobną produkcją. Do u- 
two poznańskie). Jest to ko- • działu w ekspozycji zgłoszono
lejne — po nagrodach i meda 
lach uzyskanych na dotycb-

6 rodzajów pojazdów, w zależ 
nóści od rodzaju wykonywa­
nych z ich pomocą usług.

W imieniu wojewódzkich 
władz polityczno-administra­
cyjnych życzenia zgromadzo­
nym na > sali przedstawiciel­
kom kobiet kaliskich złożył 
przewodniczący Wojewódzkie

wysokiej jakości produkowa­
nych tam samochodów pogo­
towia technicznego. Obornicki 
POM będzie jednym z niclicz 
nych polskich wystawców pod 
czas kwietniowej wystawy w 
Moskwie, organizowanej przez 
kraje RWPG. Swoją specjal­
ność — wozy pogotowia tech-

Przygotowuje się więc w 
warsztatach ośrodka pogoto­
wia ogólno-techniczne, insta-

naria, konferencje i spotkania 
poświęcone szerzeniu wartości 
humanistycznych w wychowa­
niu młodego pokolenia.

Owocem posiedzenia było 
również powołanie Społeczne­
go Komitetu Budowy Instytu­
tu Naukowego i Opiekuńczo- 
Wychowawczego im. Janusza 
Korczaka, co ma szczególną 
wymowę obecnie, w okresie ob

chodów Międzynarodowego Re 
ku Dziecka. Będzie to ośrodek, 
inicjujący i prowadzący prace 
badawcze oraz praktyczne dizia 
łania służące dzieciom, pogłę­
biający wiedzę o nich, a po­
nadto uświadamiający potrze­
bę i możliwości społecznych 
działań na rzecz dzieci wyma­
gających specjalnej troski, ich 
prawa do życia w pokoju i 
szczęściu, do wszechstronnego 
rozwoju. (PAP)

cyinomo
ne i do obsługi urządzeń udojo 
wych. Wszystkie w najnow­
szej wersji, wyposażonej w 
nowoczesne aparaty i narzę­
dzia. (bop)

Narada partyjna w Leszczyńskiem

Lepiej wykorzystywać
go Komitetu FJN — 
Graliński.

W części artystycznej 
H m. in. czechosłowacki

Edward

wystąpi- 
skrzy pek

— Wacław Mały, kapela podwórko 
wa „Józefiaki znad Prosny”, zes­
pół harcerski „Artystyczny zwiad”. 
Fragmenty poezji recytował aktor 
Teatru im. Wojciecha Bogusław­
skiego w Kaliszu — Jacenty Ję­
drusik. (ewi)

Najważniejszą sprawą
pokój dla narodów świata

Dokończenie ze str
RWPG, stwarzają trwałe

I 
pod-

stawy dla dalszego rozwoju 
gospodarczego Związku Ra­
dzieckiego i Węgier oraz dla 
umocnienia potencjału ekono­
micznego całej wspólnoty so­
cjalistycznej.’

Leonid Breżniew i Janos Ka 
dar podkreślili, że ZSRR ; Wę 
gry zdecydowane są razem z 
pozostałymi krajami wspólnoty 
socjalistycznej i wszystkimi si 
łami świadomymi doniosłości 
obecnej chwiii, walczyć o uzdro 
wienie atmosfer? politycznej 
na święcie. Temu celowi słu- 
żvłcby pomyślne zakończenie 
radziecko-amerykańskich roz­
mów w sprawie ograniczenia 
ofensywnych zbrojeń strat eg icz 
nych.

Do pogłębienia odprężenia i 
dokonania zwrotu w kierun­
ku rozbrojenia zmierza Prog­
ram wysunięty w moskiews- 
kiei dekla.rami Ko
mitetu Politycznego Państw — 
Stron Układu Warszawskiego.

Sprawą ważną jest doproWa 
dzenie do realizacji nowych 
inicjatyw zmierzających do roiz 
woju tego programu, a mia­
nowicie — zawarcie przez pań 
stwa uczestniczące w Konferen 
cji Bezpieczeństwa i Współpra 
cy w Europie porozumienia o 
tym, że jako pierwsze nie zasto 
sują wobec siebie ani broni 
jądrowej, ani też broni kon­
wencjonalnej. iak również po 
rozumienie się co do dalszych 
środków zmierzających do u- 
mocńLnia zaufania.

W toku wymiany poglądów 
na aktualne problemy między 
narodowe L. Breżniew i J. Ka 
dar szczególną uwagę poświę 
ciii sytuacji w Azji Południo 
wo-Wschodniej. Związek Ra­

dziecki i Węgry zdecydowanie 
potępiają agresję Chin na So 
cjalistyczną Republikę Wietna 
mu i uważają za swój interna 
cjonalistyczny obowiązek efek 
tywną solidarność z SRW. Bro 
niąc swej niepodległości, Wiet 
nam walczy o utrwalenie po­
koju i bezpieczeństwa między 
narodowego, o ugruntowanie 
prawą narodów do samodziel­
nego wyboru swej drogi roz­
woju. Dlatego też udzielenie 
pomocy narodow; wietnamskie
mu jest wspólnym 
sił opowiadających 
kojem. wolnością i 
liwością.

Pekin oświadcza

zadaniem 
się za po- 
sprawied-

teraz, że
wojska chińskie, które wtargnę 
ły do SR W zaczynają się wy 
cofvwać w granice własnego 
kraju. Taką decyzję można by 
uznać za oznakę tego, że dzia 
łącze chińscy otrzeźwieli, jeśli 
ona będ-zie rzetelnie realizowa 
na. Po co wobec tego pogróż 
ki i ultifnatum pod adresem 
Wietnamu, bezprecedensowe żą 
danie uznania prawa Chin do 
nowej agresji? Tylko całkowi
te ; niezwłoczne (fanie
wojsk chińskich oraz (zaprze­
stanie prowokacji antywietnam 
skich na granicach może stwo 
rzyć pokojowa svtuację w tym 
rejonie. (PAP).

„G t O S W i E . K O 9 O l S K I"

Pogrzeb generała C. Waryszaka
6 bm. na Cmentarzu Komu­

nalnym (dawny wojskowy) 
Warszawie odbył się pogrzeb 
zmarłego w wieku 60 lat gen. 
dyw. Czesława Waryszaka — 
zasłużonego dowódcy ludowe­
go Wojska Polskiego, byłego 
żołnierza Armii Radzieckiej, 
uczestnika bitwy pod Lenino, 
aktywnego działacza partyjne. 
go i państwowego, byłego człon 
ka KC PZPR i posła na Sejm 
PRL.

W ludowym Wojsku Pol­
skim pełnił służbę na wielu 
dowódczych i sztabowych sta 
nowiskach; był m. in. dowód

cą Śląskiego i Warszawskiego 
Okręgu Wojskowego.

W uroczystości pogrzebo­
wej — obok najbliższej rodzi 
ny — uczestniczyli członko­
wie Biura Politycznego KC 
PZPR: minister obrony naro­
dowej gen. armii Wojciech Ja 
ruzelski i sekretarz KC Stani­
sław Kania.

Przybył przedstawiciel na­
czelnego dowódcy Zjednoczo­
nych Sił Zbrojnych państw — 
stron Układu Warszawskiego 
gen. lejtn. Fiodor Kuprianow.

PAP

istniejący potencjał produkcyjny

• Na trasie Jeziorki — Smieło- 
wo (gm. Kaczory) doszło do czo­
łowego zderzenia „Zuika” z „Sy­
reną”. W wypadku tym dwie oso­
by odniosły rany.
• Jadący „Wołgą” drogą Chwi- 

ran — Wałcz najechał leżącego 
na szosie mężczyznę Poszkodowa­
ny w wyniku odniesionych ran 
zmarł w czasie przewożenia go do 
sżnitaila.

9 Nieostrożne prowadzenie sa­
mochodu „Fiat” 125p spowodowa­
ło, że wpadł on w poślizg, a 
następnie uderzył w drzewo. Kie­
rujący samochodem i jego żona 
doznali obrażeń.

O W Baranowie koło Kępna 
kierujący ..Fiatem” lS6p nie za­
chował należytych środków ostroż 
ności. co spowodowało, że samo-

chód wpadł do rowu. W wyniku 
wypadku dwie osoby zostały ran­
ne.

Śmiertelnemu porażeniu prą­
dem elektrycznym uległ w miej­
scowości Strzydzew 7-letni chło­
piec. Bawił się on metalową za­
bawką w piwnicy domu, w któ­
rym mieszkał. W pewnym mo-

Sekretarze gminnych i miej 
sko - gminnych komitetów 
PZPR w województwie lesz­
czyńskim oraz sekretarze ko 
mitetów zakładowych partii w 
największych zakładach tego 
regionu spotkali się wczoraj 
w Górze z kierownictwem Wy 
działu Ekonomicznego KW w 
Lesznie.

Podczas narady, której prze 
wodniczył sekretarz KW — To 
masz Żurek, przedstawiono za­
dania na najbliższe miesiące 
wszystkich pozarolniczych sfer 
gospodarki Leszczyńskiego 
oraz przedyskutowano, w ja­
ki sposób należy odrobić zimo 
we zaległości w przemyśle, 
transporcie i budownictwie

Na skutek zakłóceń w do­
stawach energii i surowców w 
styczniu i lutym aż 28 zakła 
dów zalega z planami. Na przy

kład „Mera-Elwro”, zakład 
produkujący elementy elektro 
niczne dla przemysłu kompu­
terowego oraz innych branż, 
istniejący od 16 lat w Górze, 
z powodu braków lakieru i 
niektórych rodzajów blach po 
siada zaległości ze stycznia i 
lutego sięgające 5 milionów 
złotych.

Sekretarze komitetów miej 
sko-gminnych i gminnych mu 
szą na swoim terenie uważnie 
przyglądać się, jak jest wyko 
rzystywany istniejący poten­
cjał produkcyjny, jak jest pro 
wadzona gospodarka materia 
łowa i energetyczna, czy lu­
dzie wiedzą, co to znaczy ra­
chunek ekonomiczny i czy po 
trafią go wyliczyć? Potrzebna 
nam jest praca rytmiczna, le­
piej niż dotychczas zorganizo 
wana i bardziej efektyw­
na. (tt)

mencie 
•oprawki 
pieciem.

zabawkę tę włożył do 
znajdującej się pod na-

4* W Rogalinie śmiertelnemu 
zaczadzeniu uległo 2-letnie dziec­
ko. Przyczyną wypadku było po­
zostawienie dzieci bez opiek^ 3,5- 
letni chłopiec bawił się zapałkami 
i podpalił nosłanie na którym le­
żał jego bratt. Starszy uratował się 
ucieczką.

Groźny pożar wybuchł w Ko­
ziegłowach (gm Czerwonak). W 
będącym w budowie zakładzie 
drobiarskim zanaliło się pomiesz­
czenie spawalnicze. Dzięki szyb­
kiej akcji ogień zdołano zlokali­
zować. Podczas akcji gaszenia je­
den z pracowników doznał obra­
żeń. fjz)

Dzień Kobiet w Jugosławii

Zamiast bankietów
Dzień Kobiet tradycyjnie ob 

chodzony był w Jugosławii 
bardzo wystawnie. Paniom 
fundowano drogie prezenty, 
organizowano bankiety i przy 
jęcia oraz kosztowne wyciecz 
ki. przeważnie zagraniczne. W
tym roku ma 
inaczej.

Organizacje

być zupełnie

kobiece oraz
związki zawodowe zaapelowa 
ły. by Dzień Kobiet uczcić wy 
dajną pracą i czynami s polecz 
nymi. Zamiast na bankiety,

Ksiądz J. Glemp biskupem
ordynariuszem diecezji warmińskiej

Pa<pież Jan Paweł II miano­
wał biskupem ordynariuszem 
diecezji warmińskiej (olsztyń­
skiej) ks. prałata dr. Józefa 
Glempa.

Nominacja poprzedzona zo­
stała przedstawieniem kandy­
datury rządowi PRL, który nie 
znosił zastrzeżeń.

Ks. J. Glemp urodził się w 1921 
roku w Inowrocławiu. Święcenia 
kapłańskie otrzymał w 1956 r. w 
Gnieźnie. Studiował w Rzymie. V- 
zyskał kościelny stopień naukowy 
doktora obojga praw. Posiada ty­
tuł kapelana jego świątobliwości i 
adwokata Świętej Roty Rzym' 
skiej. Ostatnio pracował w Sekre 
tariacie Prymasa Polski. (PAP)

posanA
■............................... - • ■- «

czyny społeczne
wycieczki i prezenty, fundu­
sze przeznaczy się na ważne 
cele społeczne, jak na przy­
kład na walkę z rakiem, na wy­
posażanie żłobków i przedszko 
li, pomoc dla sierot oraz dzie­
ci wymaga,jących specjalnej o- 
pieki. Na przykład ponad 
2300 kobiet zatrudnionych w 
zakładach metalurgicznych 
„Zenica” przeznaczyło ponad 
100 000 dinarów na zakup a-

paratury do wcześniejszego Wy 
krywania raka.

Z okazji samego Dnia Ko­
biet w Jugosławii odbędą się 
jedynie akademie, na których 
wręczone- zostaną odznaczenia 
dla najbardziej aktywnycn i 
zasłużonych pań.

N^toijniast jeśli- chodzi o 
symoolibzny kwiatek dla Ewy. 
tutejszy panie lietą jedynie na 
prywathą kieszeń • brzydszej 
połowy społeczeństwa. (PAP,

Poznańskie Biuro Prognoz In­
stytutu Meteorologii i Gospoda1-* 
Wodnej przewiduje na dziś 
Wielkopolsce: zachmurzenie d'« 
z rozpogodzeniami, możliwe opady 
deszczu, rano — mgty.

Temperatura minimalna od 0 
minus 2 stopni, maksymalna ° 
plus 4 do plus fi stopni. Wiatr 
cłabe i umiarkowane, okresa™ 
dnść silne.

Wcżoraj o gode. 19 zanotowany 
następujące temperatury: w 
znaniu minus 1 stopień, w Kalf
szu 0 stopni, w Koninie 
stopnie, w Lesznie plus 1

♦minus 1

w Pile minus 2 stopn. Je; 
nie 759 mm.

ciśnij'
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W przemyśle terenowym i spółdzielczości Na forom ONZ

Powstaną przedsiębiorstwa z udziałem
kapitału zagranicznego

ZSRR popiera ruch 
wyzwoleńczy w Afryce

Tam, gdzie, ieszcze śnieg

Rada Ministrów przyjęła uchwałę w spra­
wie tworzenia działalności w kraju przed­
siębiorstw z udziałem kapitału zagranicznego 
(tekst opublikowano w nr 4 Monitora Pol­
skiego). Zezwala sie w niej na tworzenie spó­
łek z ograniczoną odpowiedzialnością, przy 
czym udział polskiego partnera w takiej spół­
ce powinien wynosić co najmniej 51 proc. 
Spółki te mogą być tworzone w przemyśle te­
renowym i spółdzielczości. Podstawowy ich 
cel — to produkcja wyrobów Poszukiwanych 
na rynku krajowym, ą także produkcja eks­
portowa. Chodzi również o wprowadzanie no­
woczesnej technologii i organizacji pracy oraz 
wykorzystywanie krajowych surowców, zwła­
szcza odpadowych.

Uchwała i wytyczne do niej sizczegółowo 
określają także założenia prawno-organiza­
cyjne, rozliczenia, zasady tworzenia zysku i 
jego podziału i inne sprawy związane z funk­
cjonowaniem tych przedsiębiorstw. Zagranicz­
nym osobom prawnym zapewniono możli­
wość przekazywania za granice przypadają­
cych im części zysku — po potraceniu naleź-J 
nych podatków i opłat oraz wypełnieniu zo-l 
bowiązan powstałych z mocy praw i zawarł 
tych umów. , '

W wytycznych do uchwały podkreślono, że 
działalność spółek powinna być objęta Naro­
dowym planem - Społeczno-Gospodarczym. 
Mogą one być jednak zwolnione od niektó-

rych wymagań w zakresie planowania. Wy­
nagrodzenie pracowników — mówią wytycz­
ne — jest ustalane i wypłacane w złotych. 
System płac w spółkach powinien być zgodny 
z obowiązującymi w tym zakresie przepisa­
mi.

Uchwała Rady Ministrów stanowi pewne 
novum w naszych stosunkach z zagranicą. 
Jest przykładem elastycznego podejścia do 
rozwijania korzystnych dla obu stron powią­
zań gospodarczych. Uchwała ogranicza zakres 
działalności, spółek do przemysłu terenowego 
i spółdzielczości: może się więc ona przyczy­
nić do zintensyf i kowania współpracy małych 
i średnich przedsiębiorstw.

W rozmowach gospodarczych z wieloma 
krajami .wielokrotnie oodkreślano koniecz­
ność rozwijania tego rodzaju związków, jed­
nak dotychczasowe rezultaty nie mogą w peł­
ni zadowalać. Postanowieniami uchwały za­
interesuje się niewątpliwie również Polonia 
zagraniczna, zamierzająca rozwijać w Polsce 
działalność gospodarczą, aczkolwiek regulują 
ją również inne przepisy.

Uchwałę można oceniać jako jedną z wielu 
prób wykorzystania czynników zewnętrznych 
na rzecz rozwoju naszego eksportu, produkcji 
rynkowej i us1”"- a ł”’ uzyskania nowo­
czesnej technologii. (PAP)

W drugim dniu debaty Ra­
dy Bezpieczeństwa w sprawie 
Rodezji członkowie Rady re­
prezentujący kraje Trzeciego 
Świata zgłosili projekt rezo 
lucji, którv potępia ostatnie 
akty agresji Rodezji przeciw­
ko Angoli. Mozambikowi i Zam 
'bii oraz wszelkie próby ma­
newrów nielegalnego reżimu 
których celem jest utrzymanie 
rządów rasistowskich i niedo 
puszczenie do władzy więk­
szości afrykańskiej.

W czasie debaty przedstawi 
ciel ZSRR podkreślił potrzebę 
pełnego respektowania rezo­
lucji ONZ oraz zaostrzenia 
sankcji przeciwko białym ra- 
sistom. ZSRR w pełni popie­
ra ruch wyzwoleńczy w Afry 
ce Południowej i każda rezo 
lucja, która zmierza do przy­
spieszenia wolności Zimbabwe 
może liczyć na jego poparcie.

PAP

Nadal nie ma

Wybory w RFN Oo Egiptu i Izraela

W. Scheel nie bedzie 
ponownie kandydował
Prezydent RFN Walter 

Scheel zakomunikował we wto 
rek, że nie będzie kandydował 
na to stanowisko po zakończę 
niu obecnej kadencji.

Jak wiadomo wybory prezy 
denta w RFN mają się odbyć 
23 maja. (PAP)

Prezentacja kultury 
polskiej w Rumunii

W dniach od 23 do 30 marca 
odbędą s-ię w Rumunii „Dni Kul 
tury Polskiej”. Będzie to prezen­
tacja naszych osiągnięć w dziedzi 
nie kultury i sztuki, zorganizowa 
na z okazji 35-iecta PRL.

W operze bukareszteńskiej od­
będzie się premiera „Strasznego 
dworu’’ Stanisława Moniuszki. Tea 
try rumuńskie grać będą sztuki 
polskich autorów. Muzykę repre­
zentować będzie Orkiestra Kame 
ralna Filharmonii Narodowej pod 
batutą Karola Teutscha. (PAP)

Svmnozi?, kursy, konferencje

Ryzykowna podróż dyplomatyczna 
prezydenta Stanów Zjednoczonych?

Zaskakująca decyzja prezy 
denta USA, Jimmy Carteta u 
dania się dzisiaj do Egiptu i 
Izraela wywołała liczne ko­
mentarze obserwatorów blisko 
wschodnich. Powszechnie wy 
rażą się opinię, że prezydent 
USA rzuca cały swój pręstiż 
na szalę ryzykownej gry dy­
plomatycznej, której stawką 
jest odblokowanie seperaty- 
stycznego dialogu między Egip 
tern a Izraelem.

Jak wiadomo, celem podró­
ży Cartera jest przeprowadzę 
nie rozmów z rządami obu 
krajów na temat nowych kom 
promisowych propozycji ja­
kie strona amerykańska przy 
gotowała, aby uratować dia­
log egiosko-izraelski przed 
całkowitym fiaskiem.

Zapowiedź podróży zrozu­
miano w Waszyngtonie cał­
kiem jednoznacznie. Jest to 
kolejna, można powiedzieć des 
peracka próba ratowania a- 
merykańskiej polityki blisko­
wschodniej. wyników „szczy­
tu” w Camp David oraz dzie­
siątków rozmów i posunięć ad 
ministracji USA w okresie mi 
nionych miesięcy.

Decyzja J. Cartera oznacza 
równocześnie publiczne przy 
znanie się do tego, że dotych 
czasowe rozmowy, a w szcze­
gólności konsultacje z premie 
rem Izraela. M. Beginem nie 
osiągnęły celu, a więc zakoń­
czyły się całkowitym niepowo 
dzeniem. (PAP)

grzech”. LSW, s. 178, zł. 20.

trom’’, wyd. IV, PAX, s 
60

Stanisław Rogala — „1

Włodzimierz Wnuk

202, zł.

.Modlitwa

,Moje

Tegoroczne 
zamierzenia NOT

Do naczelnej Organizacji 
Technicznej należy w całym 
kraju 460 000 inżynierów i 
techników, z czego 24 000 przy 
Pada ną województwo poznań 
skie. W obecnym roku poznań 
ski oddział NOT zorganizuje 
między innym; VIII Poznań­
skie Dni Techniki, IV Poznań 
skie Dni Jakości, XXXV Gieł 
dę Postępu Technicznego oraz 
coroczny Turniej Młodych Mi 
strzów Techniki. Rozbudzeniu 
zainteresowań młodzieży tech 
niką posłużą liczne konkursy 
czytelnicze i olastyczne, odczy 
ty i wystawy w szkołach. wv 
cieęzki do zakładów przemy­
słowych oraz instytutów nau­
kowo-badawczych.

500 specjalistów branżowych 
i 400 tłumaczy tekstów techni 
cznych Oddziału NOT goto­
wych będzie nieść pomoc za­
kładom pracy, a Ośrodek Dos 
konalenia Kadr poprowadzi 44 
kursy wielotematyczne, cykl 
odczytów o geotechnice, infor 
^atyce, sprzęcie medycznym, 
energetyce i informacji nau­
kowo-technicznej. Również, w 
tym roku poznańscy „notow* 
cy”, a szczególnie członkowZ 
największego stowarzyszenia 
naukowo-technicznego iakim 
?est Stowarzyszenie Inżynier 
row i Techników Mechani* 
kow Polskich kontynuować be 
dą rozpoczętą w czynie sper 
ecznym odbudowę : moderni 
zację zamku w Rydzynie, w 
Województwie leszczyńskim, 

iory będzie służył członkom 
. OT dla celów szkoleniowych 
1 kreacyjnych.

Kornel Filipowicz — „Dzień wiel 
kiej ryby” Wyd. Literackie s. 
278, zł. 35.

Henryk Panas — „Powrót z kra* 
ny Tzemil”. Wyd. Łódzkie, s. 246.

Podhale”, wyd. IV PAX, s. 151 
zł. 50.

Elżbieta Sujak — „Życie jako 
zadanie”^ zbiór rozważań PAX s.
207 + ilustr., zł 50.

Mon i q ue 
rodzice”, ]

Gueneau .Zawód:

(cha)

zł 25.
Jerzy Putrament .Wybrań-

cy”, tom I „Ucieczka”. Czyt. 
337. zł. 35.

Józef Ratajczak — „Świętych

s.

oto
cowanie”. LSW, s 247. zł. 22.

Włodzimierz Wnuk — „Ku Ta-

Na nowoczesność w proce­
sie dydaktyczno-wycho­
wawczym, kształtującym 

absolwenta szkoły wyższej, 
składa się sporo czynników. 
Pośród nich — metody kształ­
cenia. Jedną z nowocześniej­
szych, stosowanych i w pol­
skich uczelniach, jest włącza­
nie młodzieży do prac nauko­
wo-badawczych.

Zbliżona do obecnej — kon­
cepcja studenckiego ruchu 
naukowego ukształtowała się 
pod koniec lat pięćdziesiątych' 
— wówczas przy poszczegól­
nych jednostkach organizacyj­
nych uczelni powołano koła 
naukowe, których głównym za­
daniem jest rozbudzenie w 
środowisku studenckim głęb­
szych zainteresowań działal­
nością badawczą.

W okresie dwudziestu lat 
znacznie wzrosła liczba kół 
oraz ich uczestników. W 1960 
roku 304 koła gromadziły 9 000 
członków, w 1972 — było 946 
kół (20 500 członków), w 1976 
_  1 350 kół zrzeszało ponad 
25 000 osób. Wzrostowi ilościo­
wemu towarzyszy wyższa ja­
kość pracy. Studenci podejmo­
wali się opracowania tematów 
interdyscyplinarnych. Jednak-

W niektórych rejonach kraju, na rozległych polach utrzymuje się 
jeszcze pokrywa śniegu. Ostatnia tu już możliwość dobrej sanny. 

C^F — fot. Stan

Sądy rejonowe rozpatrzyły 
90000 spraw o alimenty

spokoju w Libanie
Starając się o utraymanie stanu 

napięcia w Libanie, soldateska iz­
raelska dokonuje nowych prowo 
kacji. We wtorek samoloty izraełs 
kie przeprowadziły na małej wy 
sokości loty nad południowym sek 
torem granicy libańskiej i nad 
Wzgórzami Golan, należącymi do 
Syrii. W okresie nalotu postępo­
we siły palestyńskie ogłosiły alarm 
lotniczy. (PAP),

Blisko 90 000 spraw o alimen­
ty wpłynęło w Ciągu ubiegłe­
go roku do sądów rejonowych 
na terenie kraju, przy czym w 
ponad 35 000 sp^a^ach chodzi 
ło o zmianę wysokości zasą­
dzonych już popr?.ed>nio alimen 
rów.

Powództwa 
w ogromnej 
rzecz dzieci, 
du na naukę

takie wnosi się 
większości na 

które ze wzglę- 
lub stan zdrowia

nie mogą utrzymać się samo­
dzielnie. Obowiązujące przepi 
sy nie określają granicy wie­
ku dziecka, którei przekroczę

poradnik dla rodziców.
PAX, s. 126, zł. 35

Jerzy Wittlin — „Vademecum dla 
lubiących coś doradzić”. Wyd. 
Literackie s. 152, zł 35.

Wasil Byków — „Jego batalion’’.
Czyt., s. 224, zł. 23

Marcel Pagnoł — „Mój dzielny 
tata’’. Czyt., s. TK, zł. W.

jakby na uboczu szkoły wyż­
szej, poza jej głównym nur­
tem dydaktycznym, skupiając 
hobbistów i. zapaleńców. Do 
tych ostatnich rzadko należał 
naukowy opiekun, traktujący 
tę powinność, narzuconą mu 
przez zwierzchników, jako wa­
runek konieczny do rozliczenia 
zajęć zawodowych. Przed kil-

nie 
nia

nie uprawnia już do żąda 
zasądzenia alimentów.

Stwierdzają one ixatomiast, że 
obowiązek alimentacyjny wzglę 
dcm dziecka tru a dopóty do­
póki nie może ono utrzymać 
się samodzielnie.

Jak wynika z danych Mini­
sterstwa Sprawiedliwości, w 
ubiegłym roku ze świadczeń 
funduszu alimentacyjnego ko­
rzystało blisko 87 000 osób czy 
li około 3 000 wiecej niż w ro 
ku 1977. Pobrały one łącznie 
około 485 min. zł (PAP).

W Regionalnym Związku Spółdzielni Inwalidów

Towary za ponad miliard zł
na zaopatrzenie rynku

Podstawową funkcją spół 
dzielcziośoi inwalidów jest re­
habilitacja ludzi niepełnospraw 
nych. Względy rehabilitacyjne 
decydują o tym, że inwalidzi 
wytwarzają orzede wszystkim 
rozmaite ełementy w koopera 
cji z dużymi zakładami prze­
mysłowymi. To jednak nie za­
spokaja ambicji pracowników 
spółdzielni, którzy w ostatnich 
latach coraz więcej produkują 
bezpośrednio na rynek, a tak­
że — dla odbiorców zagranicz 
nych.

Spółdzielnie zrzeszone w Re 
gionalnym Związku Spółdziel 
nń Inwalidów w Poznaniu (obej 
muje on swoją działalnością 
województwa: kaliskie koniń­
skie, leszczyńskie i poznańskie) 
ponad 30 procent swojej tego­
rocznej produkcji dostarczą do 
sklepów detalicznych. Oznacza 
to towary rynkowe wartości 
1,15 mld zł. Część z tych to­
warów to wyroby od lat produ 
kowane wyłącznie przez spół­
dzielnie inwalidów (np. szczot 
ki gospodarcze), część — wy­
roby nowe, których produkcję 
podjęto ze względu na jch nie

dobór w sklepach. Nowości z 
wielkopolskich spółdzielni in­
walidów będzie w tym roku 96. 
Na przykład „Jutrzenka” w 
Krotoszynie wyprodukuje oko 
ło 0,5 min pochodni parafino, 
wych, „Przyjaźń” w Słupcy — 
20 000 okularów sportowych, 
„Zjednoczenie” w Poznaniu do 
starczy nowe gatunki pieczywa

przedmiotów, „Wiosna Ludów” 
we Wrześni — gąbki i grzebie 
nie z przedłużaną rączką.

Na eksport spółdzielnie sku 
pi one w RZSI w Poznaniu 
przeznaczają w tym roku to­
wary za 136,2 mln zł czyli o 
9 procent więcej, niż w roku 
ubiegłym. Do wyróżniających 
się eksporterów należą: „Meta

cukierniczego i wyrobów cze- łowiec” „Sinpo” i „Jedność’
koladowych, „Jedność” w Po­
znaniu i „Pokój” w Kaliszu 
przygotowały nowe wzory ga­
lanterii kaletniczej, SI im. Wi 
taszka w Poznaniu i „Rpzkwit” 
w Kaliszu rózsz.erzą as””tv_ 
ment wyrobów dziewiarskich, 
„Postęp” w Pniewach podej- 
mie produkcję nowych wzorów 
galanterii drewnianej, a SI im. 
XX-lecia PRL w Poznaniu 
zwiększy wybór zabawek.

Część nowości, to wyroby, 
które ińwalidzi wytwarzają sa 
mi dla siebie. Na przykład Jn 
piast” w Poznaniu będzie pro­
dukował uchwyty magnetycz­
ne do sztućców i wieszaki za­
ciskowe do ręczników. „Ro-z_ 
wój” w Rawiczu — szczypce 
do nod noszeni a drobnych

w Poznaniu, .Chemos” w Opa 
lenicy. „Kopernik” w Lesznie, 
„Pokój” w Kaliszu, „Sintur” w 
Turku, „Przyjaźń” w Słupcy. 
Na rozwijanie eksportu pozwą 
la podejmowanie w spółdziel­
niach inwalidów produkcji co 
raz bardziej skomplikowanej
or”.
roku ubiegłym 3 wyroby posia 
dały znak jakości . Q” a 40 —• 
..jedynki”; w tym roku planu 
je się uzyskanie kilkunastu 
dalszych znaków jakości.

Ogółem wartość nrodukcji, 
handlu i usług 36 spółdzielni 
zrzeszonych w poznąńsk:m 
RZSI wyniesiP w tym roku 
ponad 5 mld zł i bodzie więk­
sza o 6,2 orocerut od ubiegło­
rocznej. (gra)

się oczekiwania młodzieży a- 
kademickiej, uczelni, środowi­
ska, resortu w tej dziedzinie. 
Pewne jest bowiem, że koła 
naukowe stają się kuźnią talen 
tów, gromadzą coraz więcej 
młodzieży wybitnie uzdolnio­
nej.

Sięgnijmy do przykładów ze 
środowiska poznańskiego. Na

pomiędzy nimi) w dwóch pier 
wszych miejscowościach. W re 

' zultacie powstały wartościowe 
zarówno pod względem nauko 
wym jak i przydatności prakty 
cznej prace służące wielu lu­
dziom i instytucjom. Tamże u- 
jawniło się co najmniej kilka­
naście talentów naukowych: 
wtedy studentów — teraz pra-

Studencki ruch naukowy

Młodzi zdolni dla kraju
ku laty prace kół uznaaw za 
integralną część programu dy­
daktyczno-wychowawczego o- 
raz programu prac naukowo- 
badawczych szkoły wyższej. 
Stały się więc koła naukowe 
partnerami instytutów, a do 
opieki nad nimi zobligowano 
rektorów i prorektorów.

Owe korzystne zmiany były 
m. in. rezultatem I Kongresu 
Studenckiego Ruchu Naukowe 
go, który odbył się w kwietniu 
1974 r. Drugi Kongres rozpo­
czyna jutro obrady w Katowi­
cach. Jego uczestnicy określą, 
co najeży aczynić, by spełniły

początku lat siedemdziesiątych 
studenci zrzeszeni w kilkuna­
stu kołach podjęli komplekso­
we opracowania tematów: 
„Jeziorsko” (w związku z two­
rzeniem wielkiego zbiornika 
retencyjnego), „Trzcianka” 
(sporządzanie bilansu zdrowot 
ności dzieci i młodzieży w 
w Trzciance, woj. pilskie), 
„Wielowieś Klasztorna” (przed 
sięwzięcie podobne do „Je­
ziorska”). Ponad 1 000 słucha­
czy .szkół wyższych pod opie­
ką pracowników naukowych 
pracowicie spędzało coroczne 
obozy naukowe (a również czas

cowników uczelni. Nie bez 
przyczyny znalazło się „Jeąior- 
sko” pośród dziesięciu naj­
większych osiągnięć studenc­
kiego ruchu naukowego w o- 
kresie powojennym.

Oczywiście, nie wszystkie 
koła pracują równie aktywnie, 
nie wszystkie poczynania kół 
są równie udane. Ciągle — na
przykład poszukuje naj-
właściwszego modelu Poznań­
skie Centrum Studenckiego 
Ruchu Naukowego powstałe 
przed rokiem.

Od początku roku 1978 wie-

le kół naukowych zaangażo­
wanych jest w środowiskową 
akcję „Studenci gminie Tar­
nowo Podgórne”. Ich członko­
wie przygotowują wszechstron 
ny raport o stanie i kierun­
kach rozwoju tej gminy. Nie­
zależnie od tego młodzież sku­
piona w kołach naukowych 
przystąpi niebawem do opraco 
wywania tematów ważnych dla 
miasta i województwa, takich 
na przykład jak „Aglomeracja 
poznańska w aspekcie ochrony 
środowiska” czy „Gospodarka 
zasobami wodnymi w Poznań- 
skiem”.

Wszakże dla studenckiego ru 
chu naukowego „spraw do za­
łatwienia” pozostało jeszcze 
sporo. Choćby powszechne 
wprowadzenie systemu finan­
sowania jego przedsięwzięć z 
uczelnianych środków przezna­
czanych ńa dydaktykę, potrze 
ba wprowadzenia przedstawi­
cieli kół naukowych do rad 
naukowych instytutów, powo­
łanie z grona samodzielnych 
pracowników nauki kurato­
rów studenckiego ruchu nauko 
wego, zwiększenie możliwości 
publikowania wyróżniających 
się prac studenckich...

WOJCIECH NENTWIG
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Halowe gry zespołowe w Kaliskiem Jeszcze jedno

Jak zerwać z przeciętnością?
W życiu sportowym województwa kaliskie- 

, go dominują dwa ośrodki: Kalisz i Os­
trów. O ile ten pierwszy zawsze odnosił więk­
sze sukcesy w dyscyplinach indywidualnych, 
o tyle w Ostrowie tradycyjnie dominowały 
gry zespołowe. Niektórzy kibice pamiętają je­
szcze występy tamtejszych koszykarzy w eks­
traklasie. Dawne to jednak były czasy. Przez 
wiele lat drużyna Stali walczyła w II lidze, 
a pojedynki, które w niej toczyła cieszyły się 
ogromnym zainteresowaniem. Nawet teraz, 
choć koszykarze Stali od 3 lat występują tyl­
ko w klasie międzywojewódzkiej. kibiców na 
meczach nie brakuje. Chcieliby oni jednak 
oglądać spotkania w wyższej klasie rozgry­
wek. a do tej Stal nie może jakoś powrócić.

Ostrowscy koszykarze występują w róż­
nych grupach klasy międzywojewódzkiej (os­
tatnio katowickiej) i zawsze na finiszu prze­
grywają walkę o pierwsze miejsce, pozwala­
jąc ubiegać się o awans do II ligi. Warunki 
treningowe Stal ma dobre, gdyż 5 lat temu 
klub otrzymał ładną salę, w sekcji pracuje 
7 szkoleniowców, a pierwszym zespołem od 3 
łat opiekuje się Mirosław Jackowski. Wszys­
cy zatrudnieni sa jedynie na ryczałtach, co 
sprawia, że nię zawsze mogą się w pełni an­
gażować w pracę w sekcji. Klub ma również 
trudności z pozyskaniem wysokich chłopców, 
a wiadomo, że wzrost w koszykówce jest 
sprawa bardzo istotną. Osobnym problemem, 
który tyczy się nie tylko koszykarzy Stali, ale 
i pozostałych drużyn w grach zespołowych 
jest przechodzenie zawodników do innych 
klubów. Ci, co podejmują studia udają się 
najczęściej do Poznania. Łodzi lub Wrocła­
wia. W ten sposób Stal straciła już wielu 
koszykarzy.

Jedynym zespołem drugoligowym w Ostro­
wie sa obecnie piłkarze ręczni Ostrovii. Kie­
dy awansowali do TT ligi, niewielu dawało im 
szanse na utrzymanie "się w niej. Tymczasem 
podopieczni trenera Stanisława Grześkowia­
ka radża sobie dobrze. Sprawiają wiele kło­
potów najsilniejszym zespołom w grupie i pla­
sują się w niej bliżej czołówki n-iż strefy 
spadkowej. Jest to wynik należytej organiza­
cji pracy w sekcji. Dobrze układa się współ­
praca ze Szkoła Podstawowa nr 10. Zespołem 
Szkół Zawodowych ZNTK i Technikum Za­
wodowym ZNTK. Oprócz drużyny drugoligo- 
wei klub ma kilką zespołów juniorów i mło­
dzików.. co gwarantuje właściwa ciągłość 
szkolenia.

Z utrzymaniem się w II lidze szczypiomi- 
ści Ostrovii nie maja kłonotu. lecz szanse na 
awans do ekstraklasy sa nikłe. Powołania do 
służby wojskowej lub podjęcie studiów, po­
wodują ubytek zawodników. Przykładem mo­

że być znamy z pierwszoligowych boisik Mar­
ciniak. Podczas pobytu w wojsku, w Grun­
waldzie rozwinął swój talent należąc często 
do wyróżniających się zawodników w poz­
nańskim zespole. Po zakończeniu służby woj­
skowej powrócił wprawdzie do Ostrovii, lecz 
po niedługim czasie zasilił barwy Śląska 
Wrocław.

Z podobnymi kłopotami borykają się żeń­
skie sekcje Ostrovii — koszykówki j piłki rę­
cznej. Dodatkowym utrudnieniem w osiągnię­
ciu przez nie wysokiego poziomu jest mała 
liczba szkoleniowców oraz klubów, w któ­
rych uprawia się te dyscypliny. Na przykład 
sekcję piłki ręcznej kobiet w województwie 
kaliskim oprócz Ostrovii ma tylko LKS Trak­
tor Słupia. Zawodniczki więc nie bardzo mają 
z kim rywalizować. Koszykarki Ostrovii wy- 
stępuja w klasie międzywojewódzkiej, szczy- 
piornistki w wojewódzkiej.

W stolicy województwa — Kaliszu zwolen­
nicy gier zespołowych, oprócz piłki nożnej, 
emocjonować sie mogą meczami, występują­
cych w II lidze siatkarzy Calisii. Zespół ten 
zalicza sie do drugoligowych „średniaków”, a 
jego celem jest bardziej uniknięcie degrada­
cji niż walka o eksponowane pozycje. Kalis­
kich siatkarzy usprawiedliwiają jednak w 
dużej mierze warunki treningowe. Sala, w 
której rozgrywają swoje mecze wykorzysty­
waną bywa do różnych celów (imprezy roz­
rywkowe. wvstawy) i w takich przypadkach 
mecze i treningi trzeba odwoływać lub prze­
nosić do Ostrowa. Być może wkrótce sytuacja 
klubu sie poprawi, bowiem w budowie jest 
sala lekkoatletyczna, z której korzystać będą 
mogli również siatkarze. W Calisii podobnie 
jak w ostrowskich klubach zauważyć można 
duży ubytek zawodników spowodowany roz­
poczęciem studiów lub służby ■wojskowej.

Czy w tej sytuacji, któraś z drużyn woje­
wództwa kaliskieeo stać w przyszłości na 
awans do I ligi? Ze względu na wymienione 
wyżej powody — praktycznie nie. Działacze 
jednak wierzą, że w przyszłości uda się tego 
dokonać. Swoja szanse upatrują w szkoleniu 
młodzieży. W Ostrowie powstanie w tym ro­
ku nowa szkoła podstawowa przy ul. Zamen­
hofa. w której będzie kilka klas sportowych 
o profilu gier zespołowych. Dobra pracę z 
młodzieżą i wprowadzenie jak najwięcej mło­
dych zawodników do pierwszego zespołu obie­
cują również działacze Calisń. Zbudowanie ta 
droga silnego zespołu seniorów, na miarę T 
ligi jest jednak rzeczą trudna. Jeśli by sie 
wszakże nowmdło. tym bardziej byłby to po­
wód do dumy.

WIESŁAW ŁUCZAK

Koszykarski turnie' w Lublinie

POTKNIĘCIE LECHA NA STARCIE
OD WYSŁANNIKA „GŁOSU”

Cztery najlepsze zespoły eks 
traklasy: Lech, Resovia, Śląsk 
i Start rozpoczęły w pon.iedz.ia 
łek walkę o tytuł mistrza Pol- 
ski. W pierwszym dniu lubel­
skiego turnieju koszykarze Le 
cha przegrali z gospodarzami 
Startem 87:95 (44:42). Początek 
finałowych turniejów nie wy­
pad! więc dla lechitów korzyst 
me chociaż wcale nie powinni 
oni tego spotkania przegrać. 
Wystarczyło zagrać tak. jak 
w meczach ligowych w Po­
znaniu, a sukces byłby po stro 
nie poznaniaków.

Niestety, w pierwszej poło­
wie tego stojącego na przecięt 
nym poziomie spotkania w zes 
pole Lecha był tylko jeden peł 
nowartościowy zawodnik — 
Glinka, imponujący dobrą grą 
w obronie, celnym rzutem z 
półdystansu. Pretensji nie moż 
na mieć również do Kijewskie 
go, który po przerwie zaczął 
zdobywać dużo punktów z pół 
dystansu i szybkich ataków. 
Więcej natomiast można się 
było spodziewać po Durejce. 
Zdeprymowany postawą pu­
bliczności zagrał znacznie 
mniej skutecznie niż normal­
nie.

Mimo nie najlepszej posta­
wy Lecha, właśnie poznania­
cy dyktowali przebieg wyda­
rzeń na boisku w pierwszej 
połowie spotkania. Prawie ca 
ły czas prowadzili minimalną 
różnica nunktów. Start grał bo

W. Stecvk 
wygrał w RFN
Poznański zawodnik Włady­

sław Stecyk wygrał rywaliza­
cję zapaśników stylu wolnego 
w wadze 52 kg podczas zawo­
dów we Freiburgu (RFN). 

wiem słabo, a jedynym zawodni 
kiem w tym zespole, który'za­
grał na dobrym poziomie był 
Mulak. Gospodarze przyspie­
szyli jednak grę w drugiej 
części meczu. Obok dobrze gra 
jąeego Mulaka, coraz częściej 
kosze dla Startu zdobywał tak 
że Washington i Ignerski. W 
pćwnym momencie gospodarze 
wywalczyli już 8 punktów prze 
wagi i wydawało się, że losy 
meczu są przesądzone. Pozna­
niacy poderwali się jednak do 
walki, zdołali odrobić straty i 
przez kilką minut prowadzili 
wyrównaną grę. Decydujący 
dla losu spotkania był frag­
ment między 30 a 33 minutą, 
kiedy to ze stanu 71:72 Start 
„odskoczył” na 71:80. Tej stra­
ty poznaniakom nie udało się 
odrobić.

Punkty dla Lecha zdobyli: 
Fijewski 35, Glinka 20, Durej 
ko 11, Tyranowski 8, Maserok 
7, Kostencki 6. dla Startu — 
Pyszniak 26, Mulak 25. Was­
hington i Ignerski po 12. Żyt- 
kowski 11, Szarata 5, Dąbrów 
ski 4.

W drugim meczu Śląsk zwy 
c:ęzył Resovie 76:67 (36:36).

TABELA O MIEJSCA 1—4
1. Śląsk 19 32 1750—1618
2. Start 19 31 1647—1661
3. Lech 19 31 1864—1792
4. Resovia 19 31 1692—1490

WIESŁAW ŁUCZAK

Przegrany rewsaż
Po dość nieoczekiwanym nie- 

dzieJsiym zwycięstwie z Grunwal­
dem Ruda Śląsk*, szczypiorniści 
II-Hgowego AZS Poznań przegrali 

w poniedziałek meca rewanżowy 
19:27

Młodsi niłkarze 
Meksvku 

trenują w Poznaniu
Od poniedziałku Poznań go­

ści piłkarska kadrę Meksyku 
złożona z juniorów oraz kandy 

do -enrezentacii olimnii 
skiej tego kraju. Drużyna przy 
była do Polski na trzytygod­
niowe zgrupowanie szkolenio­
we zorganizowane w ramach 
współpracy związków piłkar­
skich obydwu państw, którego 
gospodarzami są poznański 
OZPN i GKS Olimpia.

Trener Eduardo Virba, 22 za 
wodników i dwie osoby towa­
rzyszące zamieszkali w hotelu 
klubowym na Golęcinie i w 
tamtejszym ośrodku odbywać 
będą codziennie zajęcia trenin 
gowe. Przewidziano też roze­
granie kilku meczów sparrin 
gowych z polskimi drużynami, 
m. in. w najbliższą środę z re 
prezentacją Poznania, a także 
z polskimi juniorami. 25 mar 
cd meksykańscy piłkarze odle 
cą z Warszawy na Bermudy, 
gdzie wezmą udział w mistrzo 
stwach panamerykańskich. (gh)

Piłka ręczna

II Kga mężczyzn

Grupa A

AZS P-ń — Grunwald 
AZS Goraów — Poenastia

wyróżnienie
- I. Szewińskiej

Międzynarodowa Federacja 
Lekkiej Atletyki (IAAF) wy­
stąpiła do Międzynarodowego 
Komitetu Olimpijskiego o przy 
znanie wybitniej polskiej lek- 
koatletce Irenie Szewińskiej 
donorowej nagrody — „Złote­
go Medalu Olimpijskiego” za 
wyjątkowe osiągnięcia w spor 
cie olimpijskim.

Oficjalne posłanie JAAF-a 
do siedziby MKO1 w Lozan­
nie podpisane przez sekreta­
rza generalnego IAAF Johna 
Holta tak uzasadnia kandyda 
turę Ireny Szewińskiej: „Jak­
kolwiek osiągnęła ona już wszy 
stkie największe zaszczyty w 
swej sportowej karierze, tp na 
dal kontynuuje występy na sta 
dionach świata, będąc wzorem 
dla młodych sportowców”.

Przewodniczący Międzynarodo­
wej Federacji 'Lekkiej Atletyki 
Holender Adrian Pculen w swo­
jej rekomendacji, dołączonej do 
oficjalnego posłania, uzasadnia wy 
bór Ireny Szewińskiej jako kan­
dydatki do nagrody „Złotego Me­
dalu Olimpijskiego” następujący­
mi faktami: „Irena Szewińska w 
swojej . 18-letniej karierze sporto­
wej zdobyła siedem medali olim­
pijskich”. Podczas czterech star­
tów w mistrzostwach Europy Śze 
wińska wywalczyła 10 medali w 
tym- 5 złotych, 1 srebrny i 4 brą­
zowe. Ustanowiła ponadto 10 re 
kordów świata, odniosła wiele 
zwycięstw na halowych ME, w 
Pucharze Swjata i innych najpo 
ważniejszych imprezach lekkoatle 
tycznych. Od 1964 r — z wyjąt­
kiem krótkiego okresu macierzyń 
stwa — polska lekkoatletka jest 
stale w ścisłej światowej czołów­
ce. ■ (PAP)

W niedzielę mecz pucharowy

Pilscy bokserzy 
bez sukcesów 

w turnieju strefowym
Bez sukcesów wrócili ze 

Szczecina pięściarze pilskiego 
Sokoła, którzy brali tam u- 
dział w strefowym turnieju 
eliminacyjnym do mistrzostw 
Polski.

Do turnieju trener Adam 
Grudziński zgłosił 18-osobową 
kadrę chcąc dąć szanse wszy 
stkim członkom drużyny. Wal 
czyli oni dobrze do półfina­
łów, do których zakwalifiko­
wało się aż 12 pilskich bokse- 
"'-.V: -cl-:

na. Witt. Sztuba, Galanty, Ro 
sołek, Sójka, Drewicz, Selke, 
Koczyk i Ciemiński. Jednak 
w półfinałowych walkach więk 
szość pilskich bokserów prze­
grała swoje pojedynki; do fi 
nału awansowali jedynie: Witt, 
Galanty i Ciemiński.

O pechu może mówić Sztu­
ba, który odniósł kontuzję no 
sa i mimo że wygrywał wal­
kę odpadł z turnieju. Dobrze 
zaprezentował się także Ro­
sołek przegrywając 1:4 z ru­
tynowanym Gołębiowskim z 
Czarnych Słupsk oraz Sójka, 
którv zmusił do największego 
wysiłku członka kadry naro- 
dnwei Dawca z Czarnych.

W finałach Witt po najład 
niejszej walce turnieju prze­
grał z Keisterem ze Stali Stocz 
nia Szczecin* Galanty z 
Uchlińskim z Czarnych, a Cie 
miński ze Stodułskim z Czar­
nych.

W sumie szczeciński turniej, 
w którym startowało ponad 
60 bokserów stał na bardzo 
dobrym poziomie sportowym.

W najbliższą niedzielę pil­
scy pięściarze na własnym 
ringu stoczą kolejny mecz z 
cyklu o Puchar Polski — a 
ich przeciwnikiem będzie zes­
pół Wybrzeża, (wis)

1. Wybrzeża
2 Posnania /
3. Sparta
4. Ostrovia *
5. Polonia
6. AZS Wnoeław
7. Grunwald
8. AZS Gorsów
9. Chrobry

26:34 JO. AZS P-A

32 57:7 942-733
32 40:34 743-679 
32 34:28 747-726
42 33/81 702-735 
32 32:32 783-776
3B 32:82 707-719 
• / 27:37 754-731 
32 25:39 712-750 
32 23:39 639-717 
32 15<?4!) 631-794

PINIE 
OLEMIKI 
DPOWIEDZI

Zaradni
Na fefiełon pL „Zaradni", czytelnicy nadesłali nam swoje uwagi, 

z których fragmenty drukujemy poniżej. Wszystkim dziękujemy za 
listy.

IŁ społeczeństwie, w któ- 
rym wszystkie życiowe 

potrzeby można sobie bez tru­
du i wyczekiwania załatwić, 
„zaradni” nie są zbyt szkodli­
wi. Jednak w chwili, gdy wie­
le artykułów jest deficyto­
wych, taka „zaradność” jest 
egoistyczna i krzywdząca dla 
innych członków społeczeń­
stwa. Jeżeli „zaradny” zdobę­
dzie coś niemożliwego, to nie 
znaczy, że ta rzecz akurat spa 
dła z nieba w zaradne rączki. 
Przedmiot zaradności został 
wydarty z rąk tego, któremu 
się słusznie należał i „grzecz­
nie” czekał na swoją kolej.

(709)
STAŁA CZYTELNICZKA 

Poznań

Ttutor felietonu o „zarad- 
nych” usiłuje nas prze­

konać o słuszności ścisłego 
przestrzegania wszelkich prze­
pisów. Tym, którzy dla dobra 
swego zakładu omijają bądź 
naciągają przepisy zarzuca się 
partykularyzm własnego po­
dwórka z krzywdą ogółu. A 
więc niby to przepisy są wy­
nikiem mądrej koordynacji, 
rozumnych przewidywań i tyl 
ko one prowadzą do dobrego?

(728)
OLGIERD ZARUDZKI 

Pocznań

HTruano apoteozować takich 
„zaradnych”, których 

działalność jest na granicy wy 
kroczeń czy przestępstw, któ­
rzy wykorzystują swoje wpły 
wy i koneksje na własny uży-^ 
tek. Natomiast zaradność ludzi 
zdyscyplinowanych i pełnych 
rzetelnej inwencji, pomysłowoś 
ci, wynalazczości, ludzi grun­
townej wiedzy z doświadcze­
niem życiowym, z pełnią życio 
wego optymizmu i o głębo­
kim patriotyzmie, to zaradność 
szlachetna. Z takich doświad­
czeń należałoby korzystać.

(742)
LEON PIŁAClNSKI 

Grabów

ęądzę, że główne zło, o 
’ którego pewnych źród­

łach pisze autor, polega na 
tym, że wszyscy wiedzą, iż za­
ściankowa zaradność jest szkód 
liwa, ale jednocześnie albo sa­
mi ją uprawiają, albo też to­
lerują, nawet wtedy, gdy po­
wołani są do zwalczania ta­
kich i podobnych zjawisk. Co 
nie znaczy, że nie ma u nas, i 
to wcale niemało, ludzi rzeczy­
wiście zaradnych, służących 
swą pożyteczną zaradnością 
dobru ogółu. (768)

STEFAN KURZ
Poznań

nrzyjmijcie do wiadomoś-
* ci, że owi — jak napisał 

autor — „zaradni” stali się bo 
haterami pozytywnymi, cho­
ciaż nie powinni, także z wa­
szej winy. Ileż to naczytałam 
się w różnych gazetach, nasłu 
chałam w telewizji i radiu o 
tym, jak tp podobno z niczego 
czyniono wielkie rzeczy, wzno 
szono pływalnie, na które nie 
było pieniędzy, ani materiałów. 
Reż to nachwalono tych, któ­
rzy po tego doprowadzili. Mi­
mo to, Że w tym samym cza­
sie przesuwano/ z planu do 
planu budowę sklepów, żłob­
ków i przedszkoli na osied­
lach w ogóle pozbawionych ta 
kich placówek. Gdzie? Sami 
o tym nieraz pisaliście: na Wi­

Maty icnótkte i rarrrawi onają większe szanse druku. Anonimów 
abe piatotifrujecsgr. Zastrzegamy prawo skracania korespondent# 
Adres: ,XMa« WteCkepoMtP*. Arytk* pocztowa 1074, W-9S8, Fasaaflu

nogradach i innych osiedlach 
Poznania. (771)

ANNA KALICKA 
Poznań

JJo przeczytaniu artykułu
* „Zaradni” zrozumiałem, 

dlaczego tak mało zaradnych 
ludzi ujawniło się w czasie te 
gorocznej zimy wśród dozor­
ców, dlaczego tak wielu z nich 
„zaradnie” siedziało w domu, 
oczekując pomocy nie wiado­
mo skąd, zamiast wziąć się do 
sprzątania śniegu i uszczelnia 
nia wejść do klatek schodo­
wych. To byli właśnie ci, któ­
rzy umieją być zaradni, ale tyl 
ko wtedy, gdy sami mają z te 
go dodatkową korzyść. Cieka­
we, czy teraz nadal będzie się 
takich ludzi tolerować, jeśli 
programowo nie zabierają się 
do sprzątania brudów i . papie: 
rżysk jeszcze z jesieni. Popatrz 
cie, jak teraz wyglądają nie­
które podwórka czy place osie 
dlowe. To przecież najzwyczaj 
niejsze śmietniska. (773)

ROMAN WISZ 
Kalisz

Nie czepiajcie się zarad- 
nych, nawet, jeśli swoje 

inicjatywy kierują nie pod naj 
pilniejszym adresem. Przecież 
lepiej, że w ogóle tacy ludzie 
są, niżby miał panować ma 
razm. Chwała zaradnym. (777)

ZBIGNIEW KOT
Ostrzeszów

Jlla zaradnych jest tyle po- 
la do popisu, że raczej 

brak takich ludzi. Takich jed­
nak, którzy nie myślą t-^.ko o 
swoim podwórku, często pry­
watnym, ale chcą działać na 
rzecz usuwania tego wszystkie 
go, co przeszkadza w polepsza 
niu naszego wspólnego losu i 
naszego wspólnego domu, ja­
kim jest nasz kraj. Populary­
zujcie takich właśnie zarad­
nych, nie dawajcie się nabie­
rać zaradnym w cudzysłowie.

(780)
BOLESŁAW SIWY 

Poznań

n aradnych” od zaradnych 
u* nie to przede wszyst­

kim odróżnia, że pierwsi nie 
przestrzegają przepisów a dru 
dzy się do nich stosują. To by 
łoby uproszczenie. Ci pierwsi 
dlatego zasługują na użyty 
przez autora cudzysłów, że an­
gażują się głównie wtedy, gdy 
ich działanie może przynieść 
korzyści im samym, korzyści 
nieraz materialne, kiedy in­
dziej w sferze moralnej. Nie 
ma ich natomiast tam, gdzie 
być powinni w interesie ogó­
łu, chociaż i wtedy, zupełnie 
zresztą zasłużenie, otrzymuje 
się wyróżnienia. Powiecie, że 
przesadzam. Może. Rozejrzyj­
my się jednak wokół siebie, o 
zobaczymy, że „zaradni” maję 
się całkiem dobrze. Jak długo?

WACŁAW RAJSKI 
Pila

n ronię zaradności. Gdyby 
" nie takie postawy, także 

nasze miasto nie miałoby sporO' 
z tego, czego dorobiło się w os­
tatnich latach. A że przy oka­
zji ujawniają się także „zarad­
ni” egoiści? Zdarza się, ale 
nie przesadzajmy. Wszak przy 
słowie mówi, że gdzie drwa rą­
bią tam wióry lecą.

STAŁY CZYTELNIK
Lesz.no

Lesz.no
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Piękno sztuki konserwacji Kraj rewolucyjnych reform

Władze miasta j gminy 
Śrem mają niełatwy o* 
rzęch dc zgryzienia: z 

jednej strony muszą dbać o 
rozbudowę infrastruktury dla 
pracującej w rozbudowanym 
śremskim przemyśle ludności 
miejskiej, a z drugiej strony 
me mogą zapominać o produ­
centach żywności z okolicznych 
wiosek. Potrzeby ludności mia 
sta i wsi są duże, nie zawsze 
interesy zbieżne, więc sporo 
trzeba wysiłku organizacyjne­
go. a j nieraz „talentów dyplo­
matycznych”. żeby wyzwolić i- 
nicjatywy społeczne, nieodzow 
ne dla pomyślnej realizacji go 
spodarczych i innych zamie­
rzeń.

— W tym roku czekają nas 
duże zadania ■ inwestycyjne. 
Wiele chcemy zrobić przy po­
mocy czynów społecznych, li­
czymy więc na pomoc społe­
czeństwa, które nigdy nie za­
wodzi w potrzebie. Kończąc w 
tym roku budowę długo przez 
ludność oczekiwanego szpitala 
w Śremie, zabieramy się za bu 
dowę dużej szkoły nr 5 na osie 
dlu Jeziorany. Pochłonie to spo 
rc środków i wymaga zaanga­
żowania znacznej ekipy budo 
wlanej. Inne przedsięwzięcia, 
niezwykle potrzebne dla lud­
ności miasta i wsi, muszą więc 
z konieczności być realizowane 
sposobem gospodarczym. Nie 
jest to łatwe, lecz przy inicja­
tywie społecznej mieszkańców 
będzie ńam na pewno lżej te 
plany .wcielić w życie.

POMÓŻ SAM SOBIE!
Zastępca naczelnika Urzędu 

Miasta i Gminy Leon Jasku- 
łowski przytacza liczne przy­
kłady pomocy mieszkańców w 
budowie różnych obiektów u- 
żytecznoścj publicznej, dróg lo 
kalnych Na przekład ostatnio 
za zgodą ludności wiejskiej, 
głównie rolników, Miejsko- 
Gminna Rada Narodowa u- 
chwaliła podwyżkę funduszu 
gminnego o 2 procent, z prze­
znaczeniem zebranych kwot na 
konieczną poprawę nawierzch­
ni dróg' lokalnych Rolnicy bo 
wiem rozumieją, że bez tego 
niszczyłby sie d-og; sprzęt me 
chaniczny kółek rolniczych, a

Polska jest jednym z nielicznych 
krajów, w którym konserwatorzy 
dzieł sztuki kształcę się na spec­
jalnie powołanych do tego wy­
działach wyższych uczelni. Kierun 
k| takie maję krakowska i war­
szawska Akademie Sztuk Pięk­
nych oraz Uniwersytet im. Miko­
łaja Kopernika w Toruniu. Absol­
wenci znajduję potem zatrudnie­
nie w muzeach, instytutach nau- 

«kowych oraz w pracowniach kon 
serwatorskich w całym kraju. Ma 
swoje pracownie także warszaw­
skie Muzeum Narodowe. Na 
zdjęciu — Pracownia Konserwa­
cji Mebli. Odświeża się i zabez-r 
piecza przed „zębem czasu" se- 
kretarzyk osiemnastowieczny w 
stylu Ludwika XVI. Mebel jest 
przeznaczony cHa Zamku Królew 

skiego w Warszawie.
CAF — fot. Rybczyński!

Marzenia
w czyn wcielane

■ I .
I . ■

termin wykonania usługi nie­
potrzebnie się wydłużał. Mają 
też na uwadze własne trakto­
ry i maszyny rolnicze, których 
jest coraz więcej w gospodar­
stwach indywidualnych. Kiep­
ski stan dróg wiejskich jest 
iedną z głównych przeszkód w 
rozwoju mechanizacji i tran­
sportu na wsi.

Mieszkańcy wsi nie żałują 
więc pieniędzy uh ten cel, a 
jak trzeba śpieszą z pomocą w 
zwózce materiałów na budo­
wę dróg, niwelu a w czynach 
społecznych nawierzchnię. Wie 
dzą bowiem, że w ten s-posób 
najlepiej pomagają sami so­
bie.

W WYRZECE — DZIAŁANIE 
OD PODSTAW

Przykładem takiego społecz­
nego myślenia jes* wieś Wy­
rzeka, gdzie ludzie powoli, lecz 
z podziwu godnym uporem sta 
rają się zrealizować swoje ma 
rżenia,.o kulturalnym życiu. W 
tej wsi wzorowych producen­
tów żvwnośe. modernizu 
je się nieustannie zagrody, jest 
sporo młodych rolników, któ­
rzy obejmują gospodarstwa po 
rodzicach. Dla nich tp ojcowie 
starają się urządzić wieś tak, 
aby nie uciekali do miasta.

Starsi rolnicy jeszcze przed 
wojną myśleli o wiejskim do­
mu kultury- Podczas „Wicio­
wych” zebrań i szkoleń snuli 
plany, jak będzie taki dom wy 
glądał. Pod koniec lat czter­
dziestych wspólnym czynem 
dom zbudowali.

— Parterowy był, niezbyt du 
ży, ale nam się wydawał naj­
piękniejszy pod słońcem, bo 
żeśmy go sami postawili Nikt 
nam kredytów nie dawał, ma­
teriałów nie przydzielał, sami 
się o wszystko stajaliśmy.

Opowiadając o tym jeden z 
członków ówczesnego komite­
tu budowy, mlnik Czesław 
Neumann. wraz z sołtysem wsi 
Stanisławem Wnukiem pokazu 
ja obecny dom kultury.

Ten dom ma już zbudowane 
niedawno piętro, na którym 
mieści się biblioteka wiejska, 
prowadzona przez Danutę Jur- 
gową. W przybudówce jest bar, 
niestety, małą salkę do zebrań 
zajmuje ajent baru na miesz­

kanie. Mieszkańcom wsi, 
zwłaszcza młodym, wcale się 
to me podoba, bo nie maja 
gdzie się spotykać, podyskuto­
wać. W dużej sali, pachnącej 
jeszcze świeżym pokostem od 
założonej jesienią podłogi, ude 
korowanej girlandami zabawo 
wych dekoracji, trudno organi 
zować spotkania w bardziej ka 
meralnej atmosferze. Były już 
różne pisma i petycje w spra­
wie tego miszkania dla ajen­
ta, nawet rolnicy oferowali lo 
kum u siebie lecz bez rezulta­
tu. Tak mija się z celem inicja 
tywa mieszkańców, którzy w cr 
statnich dwóch latach wiejski 
dom kultury rozbudowali w i 
czynie społecznym

JAK TRZEBA — 
IDĄ WSZYSCY

Ledwie się uporaii z rozbu­
dową domu kultury, a tu już 
prezes ochotnicze,] straży pożar 
nej Marceli Piasecki skrzyknął 
ochotników do budowy straż­
nicy. Remiza strażacka wpraw 
dzie we wsi jest, ale za mała, 
zupełnie me przystosowana do 
nowoczesnego sprzętu przeciw 
pożarowego. Zamieni się ją 
więc w podręczny magazyn. 
Nową strażnicę społeczny ko­
mitet planuje rozpocząć wios­
ną. Miejsce już wyznaczono w 
pobliżu sklepu GS. Staną wszys 
cy do pomocy: młodzież obok 
statecznych gospodarzy i go­
spodyń, skorych zawsze do s-po 
łecżnego działania. I znów w 
tvm komitecie budow^ znajdu 
je się Józef Neumann, prezes 
koła Zjednoczonego Stronnic­
twa Ludowego. We współpra­
cy z Sylwestrem Szczepania­
kiem — sekretarzem podstawo 
wej organizacji partyjnej, soł­
tysem Stanisławem Wnukiem 
— zasłużonym nauczycielem 
kilku pokoleń młodych w Wy 
rzece, z podsołtysem Hieroni­
mem Jurgą i innymi gospoda­
rzami, zawsze mogą liczyć na 
pomoc w społecznym czynie.

— Jak trzeba, to ida wszy­
scy!

I rzeczywiście tak będzie. W 
tej wsi wbrew jej nazwie — 
nie wyrzekanie, się słyszy, lecz 
wciąż o nowych inicjatywach.

MARIA POLCYNOWA

Czy w Polsce dokonała się 
rewolucja? Czy prze­
miany. które w naszym 

Kraju zostały przeprowadzone 
w latach czterdziestych miały 
rzeczywiście charakter rewo­
lucji? Wyjaśnienie tej kwestii 
już na wstępie jest uzasadnio 
ne. bowiem pojęcie „rewolu­
cji” często bywa kojarzone je­
dynie z gwałtownym przewro 
tern zbrojnym. W szerszym 
znaczeniu oznacza ono jednak 
proces przemian społecano-uc- 
t rojowych kulturowych itp., 
prowadzących do zbudowania 
nowego ustroju. Nie ma więc 
wątpliwości, że w Polsce do­
konała się rewolucja socjali­
styczna. W tym procesie nie 
.zbrakło elementów wałki 
.'brójnej, bowiem w wyniku 
‘erroru rozpętanego przez re­
akcyjne podziemie zginęło w 
salkach przeszło 20 000 osób.

W poglądach na charakter 
-ewolucji w Polsce dokonała 
hę ewolucja. W latach, pięć­
dziesiątych i później przewa­
żało zdanie, iż miała ona dwa 
etapy — ludowo-demokratycz­
ny i socjalistyczny. Zwolenni­
cy tego poglądu wychodzili z 
ułożenia, że wojują narodowo- 
^zwolericza i antyfaszystow- 
:a przekształciła się w rewo- 

u c ję ludowo-demokrat yczną, 
Uóra ich zdaniem, w toku de- 
nokratyzacji oraz zmian w 
'■kładzie sił klasowych — stwo 
r.yła warunki do dokonania 

•-izemian socjalistycznych. Nie 
była ona jednak jeszcze po- 

.rzątkieim dyktatury piroletaria 
* u, rewolucja socjalistyczna 
ciała sie jakoby rozpocząć do 
oiero w 1948 r. Ostatnio prze­
waża jednak zdanie, iż zapo­
czątkowany w 1944 r. proces 
: ewolucyjnych przemian był 
■ ednoKty i ciągły, od początku 
prowadzący do urzeczywistnię 
ma socjalizmu.

PRL od początku swego ist­
nienia orientowała się na so- 
Jalistyczny kierunek rozwoju 
Falski. W deklaracji progra­
mowej ,,O co walczymy?” sfór 
mułowano wyraźnie stanowis- 
<o w sprawie ustroju powojen 
nej Polski. Postulaty sprowa- 
'tały się w zasadzie do prze- 
i.i an ogólnodemokratycznych, 
ale jednocześnie były zapowie 
Jżią rewolucji socjalistycznej.
W ramach państwa demokra 

'ycznego -- pisano w deklara 
cii — klasa robotnicza i ma- 
y pracujące Polski dążyć bę­

dą do przejścia do ustroju so- 
kal.istyczyiego, by raz na zaw­
sze położyć kres wyzyskowi 
człowieka przez człowie­
ka (...)”. Wymownym dowo­
dem wyboru socjalistycznej 
perspektywy rozwoju kraju, 
było również podkreślenie 
urzez PPR. że kierowniczą si- 
ńj tych rewolucyjno-demokra- 
tycznych przeobrażeń będzie 
klasa robotnicza.

Na takiej płaszczyźnie PPR 
chciała zjednoczyć większość 
urodu pod kierownictwem 
klasy robotniczej. Była to w 
,”arunkach okupacji jedynie 
- i uszna strategia, torująca drc 
te do ustanowienia demokra- 
zcznej władzy w wolnej Pol-

Utworzende Polskiego Komi- 
etu Wyzwolenia Narodowego 
i lipca 1944 r. i zainrójowa- 

"■.e przezeń rewolucyjne refor­
my społeczno-ustrojowe były 

zwycięstwem strategii PPR. 
Powstanie rządu rewolucyjne­
go miało przełomowe znacze­
nie dla dalszego rozwoju kra­
ju. Program budowy nowej 
Polski nakreślony został w Ma 
nifeście Lipcowym. Na czoło 
wysunięto walkę z okupantem, 
przejęcie pod tymczasowy za­
rząd państwa zakładów i fa­
bryk znajdujących się dotąd w
rękach władz hitlerowskich i 
kolaborantów, wywłaszczenie 
bez odszkodowania majątków 
obszamiczych i podział ziemi 
między chłopów, stworzenie 
demokratycznego aparatu wła 
dzy. Chwilowo zrezygnowano 
natomiast z wysuwanego w 
piogramie PPR hasła nacjona to przeprowadzenie reform/ 
lizacji wszystkich ważniej- rolnej, po której — zakładano
szych gałęzi gospodarki naro­
dowej. Uwzględniając warun­
ki międzynarodowe i specyficz 
na sytuację polska PPR obra­
ła kurs na stopniowy proces 
pokojowego przerastania re-
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| W cyklu publikacji „Polska I 
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g problemy i dokonania trzy- I 
| dziestu pięciu lał Polski Ludo | 
I wej. Dotychczas wydrukowa- | 
| liśmy teksty łudzi nauki — i 
C profesora Stanisława Kubia- | 
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| raz doktora Marka Żurowskie | 
i go. Autorem artykułu który | 
| drukujemy dzisiaj, jest histo- 1 
| ryk, dr Kazimierz Rebeków- J 
j ski, adiunkt w Zakładzie Histo | 
| rii Polski Ludowej Instytutu H; | 

sterii Uniwersytetu im. Ada- I 
I rna Mickiewicza w Poznaniu | 

wolucjłi hrdi^-o-demokratycz- 
hej w socjalistyczną. A wy- 
oanięcie na czoło wspomnia­
nych zadań było podyktewane 
potrzebą zdobycia dla ich rea 
lizacji jak najszerszych mas 
społeczeństwa i likwidacji 
wśród nich wpływów „obozu 
londyńskiego”.

PPR przewidywała, że bu­
dowa ustroju socjalistycznego 
będzie przebiegała w ostrej 
walce z siłami reakcja, a tak­
że iż obrona zdobyczy rewo­
lucji i ciągłość procesu rewo­
lucyjnego byłyby niemożliwe 
bez zorganizowania silnego 
aparatu państwowego. F'PR 
wspólnie z innymi ugrupowa- 
•niaimi demokratycznymi orga­
nizowała rady narodowe. W 
początkowym okresie spełnia­
ły one role terenowych ogniw 
władzy, później przystąpiono 
do tworzenia terenowej admi­
nistracji państwowej. Zakłada 
no. że zarówno one oraz woj­
sko. milicja,' Służba Bezpie­
czeństwa muszą być zbudowa 
ne od podistaw, a decydujący 
wpływ na ich działalność win­
na wywierać partia.

PPR od początku for­
mułowała wyraźnie swr 

ja stanowisko w spra­
wie zakresu. kierunku i tem­
pa przemian rewolucyjnych w 
Polsce. Partia wypowiadała 
się na rzecz nacjonalizacji pod 
stawowych gałęzi gospodarki 
narodowej. Występując z ta­
kim programem, zakładała je­
dnocześnie potrzebę stworze­
nia warunków dla działalności
różnorodnych form spółdziei-
czości (dopuszczała też istnie­
nie gospodarki direbnotewaro- 
wej, podkreślając, że trzeba ja 
będzie poddać kontroli pań­
stwa).

W 1944 r. PPR sformułowa­
ła zadanie w kwestii agrarnej 
— na plan pierwszy wysunię- 

- dominować będzie drobnę- 
towarowa gospodarka chłop­
ska. Akcentowano także ko- 
nleczncść rozwoju rozmaitych 
form spółdzielczości wiejskiej, 
a przystąpienie w 1947 r. do 
tworzenia tzw. wzorcowych 
wsi samopomocowych, wskazy 
wało„ że u podstaw tej polity­
ki tkwiła idea socjalistycznej 
przebudowy wsi.

Równocześnie dokonywali o 
zmian, w systemie oświaty i vr 
kulturze. Coraz szerzej w tych 
dwóch dziedzinach dochodziły 
do głosu siły marksistowskie, 
a rozbudowa bazy materialnej, 
oświaty i kultury miała stać 
";ę podstawa rewolucji socja­
listycznej również w tych dzie 
dżinach. Główne kierunki re­
formy wyrażały się w czte­
rech hasłach: szkoła jednolita, 
powszechna, publiczna i bez- 
płalna. Podstawowa zasadą no 
wej polityki kulturalnej było 
stworzenie warunków umożli­
wiających masom hidcwym 
jak najszersze korzystanie z 
całego dorobku kultury ogól­
nopolskiej.

Doniosłe zmaczenac w nrzv~ 
gutowainiu ofensywy socjalis­
tycznej odgrywały w lalach 
1947—1948 dyskusje między 
PPR i PPS. Część działaczy 
PPS nie. rozumiała istoty pań- 
stwa socjalistycznego i jego 
roli w budournkrtwie socjaliz­
mu, traktując państwo jako 
twór ponadk. la sowy i .w zwm.z- 
ku z tym odrzucała korżec?:- 
neść wprową&zenia dyklatury 
piclętoria'’]. Z tymi pogląda­
mi poiomrzo,u:?ła PPR. Wska- 
zywała ona- że ńie można bu­
dować socjalizmu, nie stwarzą 
jącx odpoiw^Ćsdnśch dla niego 
podstaw materialnych; że żad­
na klasa społeczna nie re' ygnu 
jc dobrowolnie ze. swoich po­
zycji. a tocząca się w kraju 
walka klasowa jest ogólna prą 
widłowóścia i wymaga ze stro 
uy władzy ludowej zdecyjcwa 
nago, rewolucyjnego działania.
Pod wpływem takiej argumen 
lacji PPS zerwała ze starymi 
koncępcj ami scc jaldemckra- 
tycznymi.

Uchwalona na Kongresie Zje 
anoczeniowym w grudniu 1948 
roku „Deklaracja ideowa 
.PZPR” wytyczała długofalo­
wy program budownictwa so­
cjalistycznego w Polsce. W 
„Deklaracji” dokonano oceny 
klasowej istoty ukształtowa­
nego po wyzwoleniu państwa i 
jego ustroju. Wskazano, że w 
wyniku przemian politycznych 
i reform społeczno-gospodar­
czych powstało nowe państwo. 
KAZIMIERZ ROBAKOWSKI

Bez komputera

Sztuka zarządzania

BOiWANOWICZ

1

Ml
1/terowanie pracą przed- 
^■siębiorstw staje się co­

raz trudniejsze. Wynika to 
zarówno z obiektywnych u 
warunkowań współczesnej 
cywilizacji przemysłowe 3, 
rosnącego kręgu uzależnień, 
jakim podlegają organizacje 
gospodarcze, jak i z pogłę 
biających się trudności o- . 
statnich lat. Gdy zaczyna 
brakować surowców, ener­
gii, czasem, i siły roboczej 
przedsiębiorstwa zaczynają 
pracować inaczej. Zacho 
dzi konieczność innego roz 
kładania akcentów gospoda 
rowania, trzeba zajmować 
się operatywnie tema 
tami regulowanymi ongiś a- 
utomatycznie.

Rzutuje to na styl pracy 
kierownictw rodzi niebez­
pieczeństwo pogłębiania się 
niekorzystnych zjawisk w 
procesie zarządzania. Przy 

czrym nie są to tylko specy 
ficznie polskie grzechy głów 
ne. Roi się od nich wszę­
dzie. półki pęcznieją od 
dzieł teoretycznych omawia 
jących skutki błędów i nie 
prawidłowości w zarządza­
niu. Wymieńmy niektóre z 
nich.

Szczególnie kłopotliwym 
zjawiskiem jest ch zb i e j- 
n o ść decyzji, ich od woły 
wanie lub korygowanie. A 
przecież następuje to czę­
sto wówczas, gdy pierwot 
na decyzja znajduje się już 
w fazie realizacji. A więc 
trud i środki i u ż zaangazo 
wane, sc icskutek tego mai 
notrawionei Błąd, niepra­
widłowość zarządzania przy 
nosi wymierne negatywne 
skutki materialne, czy 
li str a ty.

Jeszcze gorsze Rzutki ro 
dzace autentyczny bałagan

w instytucji czy przedsię 
biorstwie powoduje k r z y 
ż o w a ni e się poleceń i 
dyspozycji, kiedy wydawa­
ne są danemu stanowisku 
wykonawczemu przez różne 
szczeble zarządzania, często 
różniące się między sobą 
merytorycznie. Jeżeli u- 
względnżmy jeszcze apo- 
dykty c znoś ć egzekwo­
wania skrzyżowanych pole 
ceń, obraz chaosu i nerwo 
wości panujący w instytu­
cji będzie niemal komplet 
ny.

Wydając polecenie, kie­
rownik powinien założyć 
czas niezbędny dla jego 

wykonania. A więc nie po 
winien przeciążać wykoraw 
sy dając mu zbyt wiele 
poleceń naraz, względnie 
co gorsza, nakazując mu 
przerwanie już rozpoczętych 
prac, często poważnie zaa- 
wansowanych, na rzecz wy 
konania innego zadania, 
którego priorytet budzi nie 
rzadko wątpliwości.

Bardzo szkodliwe są tak­
że tendencje do eksten­
sywnego gospodarowa­
nia czasem własnym i pra 
cowników. Są szefowie, któ 
rzy cenią pracownika sie­
dzącego w biurze czy zakła 
dzie po godzi nach lub też 

zabierającego pracę do do 
mu. Sami zresztą robią to 
samo. Powstaje wokół ta­
kiego stylu pracy sztuczny 
szkodliwy mit rzekomej 
pracowitości, podczas gdy w 
gruncie rzeczy ma się do 
czynienia z całkiem odmień 
nym zjawiskiem. Najczę­
ściej bowiem jest to wynik 
nieporadności organi­
zacyjnej, nieumiejętności 
zmieszczenia się w normal 
nym czasie pracy.

Wreszcie organiczną czę 
śeżą składową systemu za­
rządzania jest atmosfe- 
ra pracy, wytwarzana przez 
szefa i wszystkich zatrud­

nionych, harmonijne zgranie 
danego zespołu stanowiące 
podstawowy warunek pra­
widłowego funkcjonowania 
każdej instytucji i realiza­
cji każdego zadania.

Jak eliminować błędy w 

zarządzaniu? Sądzę, że po 
mogłoby stosowanie dwóch 
metod równolegle. Przede 
wszystkim reguły zarządza 
nia powinny być przedmio 
tern studiów, szkole­
nia w każdym uńększym za 
kładzie pracy. Jest to prze 
cięż określona wiedza, 
której znajomość w naszym 
społeczeństwie nie przedsta 
wia się najlepiej. I wresz­
cie, konkretne sprawy da 
nago zakładu czy instytucji 
z zakresu zarządzania, man 
kamenty i błędy powinny 
być okresowo przedmiotem 
pogłębionej analizy, dla któ 
rej znakomite forum sta­
nowią m. in. konferencje 
samorządu robotniczego. 
Dobre, sprawne zarządzanie 
jest przecież w interesie 
wszystkich.
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W służbie chorych

Skomplikowana aparatura szpitalna wymaga od pielęgniarek do­
datkowych umiejętność’ zawodowych. Nawet najdoskonalszy 
sprzęt medyczny nie zastąpi jednak serdeczności i opieki dziew­
czyn w białych czepkach. Pielęgniarka Lucyna Biała obsługuje 
pulpit kontroli akcji serca w Szpitalu Kolejowym w Puszczykowie.

For — R Królak

Dziewczęta w mundurkach
„Wstępowałam do Ochotni­

czego Hufca Pracy, aby udo­
wodnić sobie i innym, że po 
jego ukończeniu jest się czło­
wiekiem. który ma dobre miej 
sce w społeczeństwie...” — 
tak napisała w szkolnym wy­
pracowaniu jedna z junaczek 
żeńskiego hufca OHP w Pile. 
Była to odpowiedź na pytanie 
dlaczego zdecydowała się na 
wybór tej właśnie drogi do sa 
modzielności. Młoda dziewczy 
na trafiła do Piły, aby zdobyć 
atrakcyjny zawód. ukończyć 
szkołę. Czy spełniły się te ma 
rżenia?

Żeński hufiec OHP w Pile 
powstał trzy lata temu. Bez­
pośrednim powodem jego u_ 
tworzenia był brak rąk do pra 
cy przy stale zwiększającej się 
w mieście powierzchni tere­
nów zielonych, która wynosi 
już 150 ha. Tereny zielone są 
dumą mieszkańców grodu Sta 
szica, nic też dziwnego, że za 
łoga Zakładu Zieleni Miejskiej 
i dziewczęta w niebieskich 
mundurkach cieszą się ich 
sympatią. Tylko w ubiegłym 
roku junaczki zasadziły 15 000 
drzew i krzewów oraz 100 000 
różnych gatunków kwiatów.

Trzy lata temu do hufca tra 
fiło pięćdziesiąt dziewcząt. 
Różne były ich wcześniejsze 
losy, różne powody sprawiły, 
że dziewczęta te przedtem sta 
ły na uboczu wartko płynące­
go życia. Większość nie miała 
skończonej szkoły podstawo­
wej, nie posiadała zawodu. Tra 
fiły do Piły, aby zdobyć atrak 
cyjny zawód ogrodnika tere­
nów zielonych i kwiaciarza. 
Chciały tu znaleźć swoją ży­
ciową szansę. Tak też się sta­
ło. Jeszcze w tym miesiącu 
otrzymają dyplom ukończenia 
hufca. Osiągnęły dużo: wy­
kształcenie i ciekawy zawód.

był ich najważniejszy cel. 
chcć ^ak się okazało, dziewczę 
ta w hufcu zyskały znacznie 
więcej. ..Wystartowały” bar­
dzo ostro. Najpierw uczyły się 
zawodu. W skwarzą słońca, w 
ulewnych deszczach ćwiczyły 

cierpliwość, systematyczność, 
uczyły się żyć w zespole. Za­
nim się obejrzały, była zima i 
przyszły nowe obowiązki — u- 
zupełnianie wykształcenia.

— Decydowaliśmy się na 
stworzenie hufca z dużymi o- 
bawami — stwierdza dyrek­
tor Zakładu Zieleni Miejskiej 
— Konrad Klessa. Nie mieliś. 
my w tym zakresie żadnego 
doświadczenia. Zaryzykowaliś 
my i dziś można śmiało po-, 
wiedzieć, że się udało. We 
wrześniu ubiegłego roku do 
hufca przyszło 60 nowych 
dziewcząt i liczy on obecnie 
110 osób, to jest prawie pięć 
dziesiąt procent całej naszej 
załogi. Od pierwszych dni sta 
raliśmy się im stworzyć opty 
malne warunki socjalno - by 
towe, możliwość nauki w 
szkole i w czasie praktycznej 
nauki zawodu. Junaczki to do 
ceniły. W czasie pobytu w 
hufcu nabrały ogłady, no­
wych dla nich korzystnych o- 
byczajów. ubierają się nie go 
rzej od innych dziewcząt z 
miasta. To już nie te same 
dziewczęta, co na początku. 
Wrosły bardzo mocno w śro­
dowisko.

Popularność żeńskiego huf­
ca OHP w Pile nie jest dzie­
łem przypadku. Jest to wynik 
dobrze prowadzonej działal­
ności wychowawczej, interesu 
jąco zorganizowanego czasu 
wolnego. A przecież hufiec to 
zespół różnych charakterów, 
osobowości, do których trze­
ba było podejść z dużym wy 
czuciem pedagogicznym. Zada 
nie, jakie wziął na swoje bar 
ki OHP. było trudne i złożo­
ne Trzeba bvln 
dziewczęta również do życia. 
Hufiec to była ich szansa.

W ciągu kilkuletniej eduka 
cji junaczki nauczyły się bar­
dzo dużo. W organizowaniu 
różnych przedsięwzięć z nom o 
ca przyszły im zakład pracy, 
organizacje społeczne. Liga 
Kobiet. Wspólnie z Ligą Ko­
biet prowadzi się studium 
wiedzy o rodzinie, kursy pie­

DZIEŃ KOBIET stał się świę 
iem niemal rodzinnym. Nie spo 
sób pominąć tej dały w ka­
lendarzu. Dzisiaj więc prze­
znaczyliśmy dwie kolumny na 
opowieść o życiu i pracy 
mieszkanek Wielkopolski. Pi- 
szemy o bardzo młodych i 
starszych, o dziewczętach szu 
kających swojego miejsca w 
życiu, robotnicach, działacz­
kach. O współczesnych kobie 
łach, które łączą obowiązki 
zawodowe Z macierzyństwem, 
z prowadzeniem domu.

lęgnacji skóry i makijażu, pje 
ięgnacji włosów i sztuki cze­
sania. Nie zabrakło spotkań z 
lekarzem, psychologiem i in­
nym] specjalistami. Nic też 
dziwnego, że siedziba hufca 
przy ulicy Motylewskiej, po- 
łożo-na trochę z dala od mias 
ta, tętniła życiem. Na spotka­
nia przyjeżdżali tu znani dzień I 
nikarze, literaci, piosenkarze. g 
Nadto junaczki miały odpo-I 
Wiednie warunki do rozwija-1 
ni a własnych uzdolnień. Cie­
kawe osiągnięcia zanotowała 
pracownia plastyczna.

Sukcesy wychowawcze nie 
mogą przysłonić mankamen­
tów. Jest ich jednak znacznie 
mniej, niż można przypusz­
czać. Przydałoby się \ więcej 
pieniędzy na jeszcze lepsze 
wyposażenie hufca, na wy­
cieczki, prelekcje działalność 
sportowo - rekreacyjną, hotel 
robotniczy dla dziewcząt, któ­
re skończyły hufiec i podejmu 
ją pracę w przedsiębiorstwie 
do czasu otrzymania własnego 
mieszkania. Dziewczęta asymi 
lują się w środowisku, w któ 
rym pracują. Dwie junaczki, 
Po ukończeniu hufca wycho­
dzą za mąż, a jedenaście in­
nych podejmuje stałą pracę 
Zakładzie Zieleni Miejskiej w' 
Pile, mając zamiar uczyć się 
dalej. Wszystkie część zarobio 
nych pieniędzy przekazywały 
na książeczki mieszkaniowe. 
Chcą tu pozostać na stałe.

W kraju jest to jedyny tego 
typu hufiec. Jego dobrą pra­
cę i działalnośę wychowawczą 
potwierdza m. in. zdobycie dru 
giej nagrody w ogólnopolskim 
konkursie na najlepszy hufiec 
żeński -OHP oraz drugie miej 
scc w konkursie hoteli ro­
botniczych, zorganizowanym 
przez redakcję „Trybuny Lu­
du”. Największym osiągnie, 
ciem dziewcząt w niebieskich 
mundurkach jest jednak to 
że nauczyły się żyć w kolekty 
wie,-w społeczeństwie. Dziek; 
OHP mogą samodzielnie wch- 
dzić w nowy etan życia.

WŁADYSŁAW WRZASK

Dotrzeć do każdego 
środowiska

Na poznańskich Jeżycach, 
jak w każdej dzielnicy 
dużego miasta, przed po 

ludniem spotkać można dostoj 
nie poruszających się emery- 
tów, dzieci oraz nieliczne ko­
biety, które nie pracują za w o 
duwo. Za to po południu^ ulice 
wypełniają się kobietami pra­
cującymi. Poznać je łatwo po 
siatkach z zakupami, które 
dźwigają, po pośpiechu. Wia­
domo. pędzą do domu „na dru 
gi etat”. Trudno wymagać, aby 
zauważyły afisz przed „Sa­
mem”, że „dzisiaj w świetlicy 
odbędzie się prelekcja na te- ’ 
mat...” Na dodatek w ziwartej 
zabudowie starych Jeżyc 
wśród secesyjnych kamienic 
trudno znaleźć miejsce na 
klub, świetlice. A jednak w łaś 
nie na Jeżycach w Poznaniu 
kobiety znajdują czas i ochotę 
by popracować społecznie.

Od pięciu lat w ostatnią nie 
dzielę kwietnia właśnie one 
przystępują do czynu społecz­
nego. Porządkują Park Sołac- 
ki, tereny wokół zakładów pra 
cy, szkół. Kiedy do pracy 
przystępuje 1 5©0 osób, tak jak 
hjło w ubiegłym roku, wyglą­
da to imponująco. Ażeby ta 
robota dawała wymierne efek 
ty, trzeba całe przedsięwzięcie 
solidnie przygotować. Maria 
Kudłowa, przewodnicząca 
Dzielnicowej Rady Kobiet, 
prace przygotowawcze rozpo­
czyna dużo wcześniej. Przed *- 
siębiorstwa gromadzą sprzęt, 
ona przy pomocy członkiń or­
ganizacji kobiecych — miejsca 
ciacy. W tym roku wzorem Je 
zyc do czynu przystąpią miesz 
kąnki całego województwa Po 
/irańskiego.

Niedawno adresu Dziielnico- 
węj Rady Kobiet na Jeżycach 
szukała gospodyni domowa za­
mieszkała w Smochowieaeh, 
peryferyjnej części dzielnicy. 
Przypadkowo trafiła na impre 
zę organizowaną przez tę or­
ganizację. Impreza tak się jej 
podobała, że swój wolny czas 
i chęć działania postanowiła 
zaofiarować tej organizacji ko 
biecej.

Imprezy, spotkania organi­
zowane na Jeżycach przyspo­
rzyły Dzielnicowej Radzie Ko­
biet wielu przyjaciół i sympat­
yków. Znacznej liczbie miesz­

kanek, szczególnie niepracują­
cych, ułatwiają pierwsze kon­
takty środowiskowe. Najważ­
niejszą imprezą jest zawsze 
koncert z okazji Dnia Kobiet.

Szczęśliwie się składa, że 
bładze polityczne i administra 
yjne dzielnicy przywiązują 

znaczenie do działalności ko- 
bet. uczestniczą w ich spot- 
.aniach, imprezach. Inicjator- 
ka większości poczynań, mię­
dzy innymi czynu społecznego, 
est właśnie Maria Kudłowa, 

mieszkanka... sąsiedniej dziel­
nicy, która związała się przed 
laty z Jeżycami. A że-znalazła 
tu sprzyjającą atmosferę, za- 
domowiła sie na dobre. Tu nie 
drwno Po raz Czwarty wybra­
no ją radną. Doświadczenia 
zdcbvte także w kom: i et-ch 
rodzicielskich i Lidze Kobiet, 
zaowocowały w zintegrowaniu 
ruchu kobiecego.

Dobrym pomysłem było or­
ganizowanie spotkań w ko­
lejnych osiedlach. Dzięki temu 
poznawała ich problemy, pra 
cę klubów. Objęła przewod­
nictwo Rady od momentu jej 
powołania, a więc model dzia 
łania musiała kształtować sa­
ma. Wprowadziła nowe pomy 
sły, dyplomatycznie, by nie 
tylko nie zrazić ludzi, lecz by 
ich pozyskać. Od niedawna 
koncentruje uwagę na działał 
ności kobiet w środowisku. Na 
wiązała, jako przewodniczącą 
Dzielnicowej Rady Kobiet, kon 
takt z komitetami osiedlowy­
mi, upatrując w nich sprzy­
mierzeńców. Sama bywa na 
spotkaniach w osiedlach, no­
tuje postulaty kobiet i wnios 
ki.

Bardzo konkretne są rezułta 
ty współpracy z komitetami 
osiedlowymi Jeżyce-Zachód, Je 
życe-Dolne i Jeżyce-Ogrody. 
Przedstawicielki tych komite­
tów mają na swoim koncie nie 
jedną wygraną „batalię” o pla 
cówkę handlową, uczestniczy­
ły w komisjach przyjęć do 
przedszkoli, na kolonie zdro­
wotne, przeprowadzały kontro 
le półkolonii, kolonii, obozów. 
Poznały bliżej problemy eko­
nomiczne swoich osiedli, kra 
ju. Tą wiedzą dzielą się we 
własnym środowisku, organizu 
ją zajęcia dla dzieci. Maria 
Kudłowa, wykorzystując u- 
prawnienia radnej, postulaty 
mieszkanek Jeżyc przedstawia 
na sesjach, zabiega o ich rea­
lizację. Tak było w przypadku 
miejsc w przedszkolach, zmia 
ny charakteru placówek band 
lowych.

Prelegenci zapraszani na 
zebrania kobiecego aktywu 
przekazują im wiedzę o poprą 
wach gospodarczych, analizu­
ją źródła i przyczyny trudnoś 
ci, wskazują na środki ich 
przezwyciężania. Można być 
pewnym — mówi Maria Kudło 
wa, że o zasłyszanych proble­
mach kobiety będą dyskutowa 
ły w swoich rodzinach, krę­
gach towarzyskich, a dzięki te 
mu wzrośnie społeczna świa­
domość. Bieżąca informacja o 
rozwoju społeczno-gospodar­
czym dzielnicy i miasta pozwą 
la na rozwiązywanie proble­
mów w miejscu zamieszkania. 
Wykład ekonomisty, prawnika 
zaplanowany jest obok coty­
godniowych pokazów garma­
żeryjnych w ośrodku Społem 
„Praktyczna Pani”. Tak jest 

w codziennym życiu kobiet. 
Sprawy wielkie przeplatają 
się z mniejszymi, pozornie nie 
ważnymi, sprawy wychowaw­
cze z kulinarnymi. Wszystkie 
— dotyczą rodziny.

W Międzynarodowym Roku 
Dziecka kobiety, wspólnie z 
Dzielnicowym Zarządem Opić 
ki Zdrowotnej planują kampa 
nię na rzecz racjonalnego ży­
wienia dzieci. Maria Kudłowa 
lięzy, że przy pomocy lekarzy- 
pediatrów wzrośnie świado­
mość rodziców w . tym zakre­
sie. Ma pomysł zorganizowania 
tanich, ciepłych posiłków d>a 
wszystkich uczniów w czasie 
godzin nauki.

Do stworzenia wspólnego 
frontu wychowawczego przy­
stąpiono już dawno. Trwałe 
postawy ma współdziałanie 
Dzielnicowej Rady Kobiet ze 
szkołami i komitetami rodzi­
cielskimi, z Towarzystwem Po 
mocy Dzieciom. Aby umocnić 
więź środowiska ze szkołą, Ma 
ria Kudłowa rekomenduje dy 
rektorom działaczki do komite 
tów osiedlowych i środowisko 
wych. W Klubie „Wierzbak” 
działa z powodzeniem punkt 
opieki nad dziećmi, z którego 
uczniowie udają się do szkoły 
pod opieką nauczycielki. W 
Międzynarodowym Roku Dziec 
ka starym zwyczajem nie za­
braknie też książeczek mieszka 
niowych dla pensjonariuszy 
Domów Dziecka.

Ale liczy się przede wszyst 
kim działalność na co dzień, 
dla dzieci, dla dorosłych, dla 
seniorów. Środowiskowy Klub 
Seniora „Złota Jesień” przy 
ulicy Zacisze skutecznie ebm 
ni przed samotnością.

Dzielnicowa Rada Kobiet g- 
bejmuje swym zasięgiem wszy 
stkie organizacje kobiece — 
Ligę Kobiet, Komisję Kobiet 
Pracujących, Organizację Ro­
dzin Wojskowych, Rodzin Mili 
cyjnych, koła spółdzielczym, 
działaczki osiedlowych komite 
tów, w tym kobiety pracujące, 
które nie należą do organiza­
cji. Inspiruje, koordynuje ich 
działalność po to, by nie dublo 
wać jednych a nie przeoczyć 
drugich spraw. Sojuszników 
znajduje w KD PZPR i podsta 
wowych organizacjach partyj 
nych, w radach zakładowych. 
Praktyka wykazała, że czynni 
kiem integrującym są wspól­
ne imprezy (szczególnie te, na 
które przychodzą gospodarze 
dzielnicy) oraz dowody parnię 
ci, takie np. jak wysłane w u- 
biegłym roku imienne życze­
nia z okazji Dnia Matki. .

Każdego roku spora liczba 
odznaczeń państwowych, resor 
towych, regionalnych przypa­
da działaczkom organizacji ko 
biecych. Świadczy to o rosną­
cej ich randze i społecznym u- 
znaniu.

BARBARA
GRZEGORZEWSKA

Miesiąc po miesiącu pow­
tarzała się ta sama hi* 
śioria. Zarobki pracow­

nic w jednej brygadzie różni­
ły się znacznie, i me można 
bj Lq tego tłumaczyć brakiem 
umiejętności, bowiem osres 
przyuczen.ą do zawodu minął 
dawno Warunki pracy niby 
te same dla wszystkich ko­
biet. a wyniki — różne. Wy 
dawałoby snę, że to. ile stora 
ząrob- w ciągu ośmiu godzin 
nie powinno niepokoić nikogo 
poza zainteresowanymi. Dla 
zakładu nie ma sprawy. do»ó- 
ki wykonywane są Diany a te 
na ogół bylv realizowane. 
Choć nie zawsze. W akordzie 
od razu widać, która jest oar- 
dz<iej zręczna, a która mniej 
Jednak Kierownictwu rawic­
kiej „Modeny” nie dawały 
spokoju niskie pensje. Obli­
czono średnią dla brygada 
zaczęto analizować orzyczyn^ 
zarobków znacznie niższych 
od średniej.

— yr<śćmv — mówiono 
na Egzekutywie Komitetu Za-> 
kładowego PZPR — zc mioąe- 
dziewczyn :e mieszkający! ptzv 
mamie może być obojętne, gdy 
dostane wynłatę niższą od ko­
le.?.? ki. Ale kobietom obar­
czonym dziećmi, rodziną —

tym z Rawicza i tym z oko­
lic. Wstają o czwartej, telepią 
się autobusami w deszcz i 
mróz przecież nie z nudów W 
„Modenie" zdawano sobie 
sprawę z potrzeb pracownic

A że ich interes jest zbieżny 
z interesem zakładu? Wiado-
mo

Coraz więcej kobiet ma pełne kwalifikacje zawodowe. Zdobywa­
ją je często nie przerywając pracy mając „na głowie" dom i dzie­
ci. Są ambitne i pracowite W rawickiej „Modenie" szycie modnej 
odzieży wymaga skupienia. Bogusława Demut obsługuje maszy­
nę szyjącą kilkoma ściegami równocześnie. Komplet „safari" ze 
stebnowaniami zadowoli zapewne elegantki w kraju i. za granicą.

Fot. — R. Królak

produfceja pora 
i szwaczek. 

Komitetu 
Rady Za-

W rawickiej „Modenie^

Powiedz ile
kładowej, dyrekcji, dyskuto­
wano nad przyczynami słabej 
wydajności. Maszyna furkocze 
non stop, a wyniki wcale nie 
najlepsze. Inne wychodzą na 
papierosa, na herbatę, a zara­
biają tyle samo. Może mają 
kłopoty w domu z dziećmi, z 
mężem, może źle się czują w 
brygadzie albo nie lubią swo­
jej pracy? — zastanawiano się. 
Ktoś wpadł na pomysł, aby 
porozmawiać z tymi, -które 
pracują wolniej. Po przy ja 
cielsku. Najpierw utworzono, 
jak mówi sekretarz KZ PZPR 
— Jadwiga Becelewska, ko­
lektyw czuwający nad każdym 
z pięciu zespołów produkcyj­
nych. Powołano do kolektywu 
przedstawicieli partii, rady za 
kładowej, dyrekcji, Organiza­
cji młodzieżowej. Przyglądano 
się ludziom, obserwowano i 
gdy zachodziła potrzeba — po­
magano.

Pierwsze rozmowy odbyły, 
się przed trzema laty. Wzbu~\ 
dziły niepokój. Załoga musia­
ła się przekonać, że nie są one 
wymierzone przeciwko pracow 
nikom, lecz odwrotnie — są 
podyktowane życzliwością.

— Zrozum —• mówiono, two 
ja koleżanka zarabia dziennie 
kjlkadizjćsiąt złotych więcej od 
ciebie. I wtedy najczęściej kie 
równik zakładu — Czesław 
Wie^ucjęi, kierownik działu 
służb pracowniczych — Wło­
dzimier/: Wujec' i sekretarz 
Jadwigą Becelewska dowiady­
wali się, że pani X wołałaby 
pracować w innej brygadzie, a 
jej koleżanka twierdziła, że 
nie znosi na przykład przyszy 
wania rękawów. Były ' też 
przypadki, gdy kobiety prosi­
ły ó możliwość prący na jed­
ną zmianę, bo niepokój o dizie- 
ci, lub chorą matkę pozostar 
wioną be® opieka w domu u­

trudniał koncentrację nad szy 
tym płaszczem. Nierzadko zda 
rżało się, że przyczyną sła 
bych rezultatów był zapija®301" 
ny mąż awanturujący siQ . 
nocy, luib utrudniony doi®2® 
do pracy.

Rozpiętość problemów a 
czyn okazała się niemała- 
tymi, które dotyczyły produk­
cji, jakoś sobie poradzono, 
kierując kobiety do 
działów — do wzorcowni, 
krojenia materiałów, do Pa* 
wania gotowych płaszczy i 
tek, czylli do zajęć odpowiada 
jących predyspozycjom. W 
temperowaniu niektórych 
żów na prośbę „Modemy” P0" 
mógł prokurator. Gdy 
było — zaopiekowano 
ćmi, pomagając w 
szkoły, zapewniając 
żłobku, pcsedlszfcoter.
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s^^nietyiko kobiet sprawy nie tylko kobiet

Naczelnik miasta i gminy w 
Nowych Skalmierzycach 
— Władysław Janiak roz 

kłada wielką mapę. Płaszczyz­
na „jego” terenu, przypominają 
ca rozpostarte skrzydła moty­
la, około 150 kilometrów kwad 
patowych, przeciętych na dwie 
niemal symetryczne połowy soo 
są łączącą Kalisz z Ostrowem. 
Ziemia rodzi tu m. in. pszeni­
cę. jęczmień. Na siedmiuset hek 
tarach rosną warzywa.

Miasto i gmina Nowe Skal­
mierzyce to jeden z tzw. kom­
pleksowych ośrodków społecz 
no-gospodarczych w wojewódz 
twie kaliskim. Projekt przyspie 
szonego rozwoju miasta i gmi­
ny do roku 1985 nakłada na 
władze polityczno-administra­
cyjne tego mikroregionu nowe, 
dodatkowe zadania. Za sześć 
lat plony mają wzrosnąć do o- 
koło 35 kwintali z hektara, pog 
Iowie bydła w przeliczeniu na 
100 hektarów do ponad 95 
sztuk, a trzody chlewnej do po 
nad 200 sztuk. Przewiduje się 
znaczny rozwój ' gospodarstw 
specj alistycznych.

Czesława Gąsiorek — I se­
kretarz Komitetu Miejsko-Gmin 
nego PZPR w Nowych Skal­
mierzycach także ma więc wie 
le pracy. Teraz siedzimy naprze 
ciw siebie. Moja rozmówczyni 
ma nieco zmęczone, jasne, nie­
bieskie oczy.

— Pracowałam przez rok w 
Wydziale Administracyjnym 
Komitetu Wojewódzkiego 
PZPR w Kaliszu — słyszę w od 
powiedz!. — Nauczyłam się sze 
roko patrzeć na sprawy spo­

łeczno-gospodarcze, którymi 
wszyscy żyjemy. Oczywiście 
zdawałam sobie sprawę z obo 
wiązko w, decydując się na pra 
cę w charakterze I sekretarza 
PZPR w mieście i gminie.

Co trzeba umieć, by móc dob 
rze wykonywać tyle różnych 
zadań? Jaką trzeba być, by

BLISKO
rozwiązywać codziennie próbie 
my, z którymi przychodzą lu­
dzkie?

Czesława Gąsiorek po pro­
stu ich — ludzi — lubi, chce być 
blisko nich. Przez jedenaście 
lat pracowała w Kolejowych 
Zakładach Nawierzchniowych 
w Nowych Skalmierzycach. To 
także była praca z ludźmi — 
kierowała tam działem spraw 
pracowniczych. Poznała życio­
we problemy tylu ludzi, nau­
czyła się widzieć troski i zmar 
twienia innych.

Rozmawiając i obserwując 
reakcje wyczuwam dużą wraż­
liwość tej kobiety na ludzki 
los, prawdziwe zainteresowa­
nie i utożsamianie się ze spra 
wami „swojego” terenu, umie­
jętność hierarchizowania spraw 
oraz odpowiedzialność za to, 
co się robi i jak się robi.

Sekretarz mówi z satysfak­
cją, że miejscowe szkolnictwo 
uzyskuje wyniki pozytywne, a 
szkoła w Nowych Skalmierzy­
cach zasługuje na wysoką oce 
nę. Jednak w opiece przedszkol

nej są jeszcze niemałe potrzeby. 
Rodzice domagają się dla swych 
dzieci opieki dziewięciogodzin- 
nej, we wsiach proszą o dzieciń 
ce. W mieście i gminie jest już 
wprawdzie siedem przedszkoli 
i jedenaście oddziałów przed­
szkolnych, ale to o wiele za ma 
ło. W czynie społecznym będzie

LUDZI
więc budowane czterooddziało 
we przedszkole dla 120 dzieci 
w Nowych Skalmierzycach. Na 
terenie miasta i gminy braku­
je też żłobka.

A oto kolejny problem. W Ęo 
towiecku brak kadry medycz­
nej. chociaż mieszkania dla le 
karzy stoją puste. Od 1968 ro­
ku istnieje w tej wsi ośrodek 
zdrowia, od trzech lat nie ma 
tam etatowego lekarza i stoma 
tologa. Ludzie czekają na opie 
kę lekarską, Lepiej z leczni­
ctwem jest w Nowych Skalmie 
rzycach, gdzie ze złotówek Na­
rodowego Funduszu Ochrony 
Zdrowia powstała przychodnia 
a poradnie istnieją także w 
szkole i Kolejowych Zakładach 
Nawierzchniowych.

Interesują mnie sprawy ko­
biet. Są — słyszę — najlepszy 
mi sojusznikami w walce z al 
koholizmem, chętnie biorą u- 
dział w akcjach i czynach na 
35-lecie Polski Ludowej i w 
Międzynarodowym Roku Dzie 
cka. Wiele z nich to aktywne 
działaczki społeczne, czynnie

uczestniczą w pracach organi­
zacji partyjnych.

Które się wyróżniają? Hele­
na Woźniak — przewodnicząca 
Koła Gospodyń Wiejskich i 
długoletnia działaczka społecz 
na w Skalmierzycach, Ludo­
mira Chlasta — radna i dzia­
łaczka partyjna, Aleksandra 
Biegańska — członek plenum 
KMG PZPR ouaz komendant­
ka Hufca ZHP w Nowych Skal 
mierzycach, Barbara Pussak — 
działaczka Ligi Kobiet i samo 
rządu mieszkańców, Danuta 
Różalska z Dobrzeca, która 
jest członkiem Plenum KW 
PZPR w Kaliszu, Halina Lisie­
cka — radna, wyróżniająca się 
pracownica w Zakładach Mię­
snych w Nowych Skalmierzy­
cach, Czesława Czaja z Kole­
jowych Zakładów Nawierzch­
niowych.

A fakt, że pierwszy sekre­
tarz jest kobietą, pomaga w pra 
cy, czy może utrudnia ją? — 
pytam. I tu otrzymuję odpo­
wiedź, że ważne jest to, by 
docierać do ludzi oraz — do 
sedna sprawy, poprzez pozna­
wanie różnych punktów widzę 
nia i dokładne zbadanie zagad 
nienia. Płeć nie jest ważna. Li­
czy się praca. Na początku naj 
trudniej było z rolnictwem. Ale 
też będąc prawnikiem nie od 
razu można poznać wszystkie 
tajniki hodowli czy gospodarki 
ziemią.

Na koniec pytam, jak ukła 
da się praca z kolektywem. I 
słyszę, że — cieszy ludzka po 
moc.

ZOFIA PACEWICKA
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W niedzielne letnie popo­
łudnie ubiegłego roku 
Ciążeń był pełen gwaru 

i muzyki. Odświętnie ubrani 
ludzie przechadzali się pełny 
mi zieleni ulicami, gromadzą? 
się przy amfiteatrze wciśnię 
tym między drzewami parku. 
Tu odbywała się zabawa i 
występy artystyczne zespołów 
amatorskich Takich dni kaź 
dego roku bywa w tej wsi 
wiele. Nawet teraz, zimą, gdy 
do Ciążenia dociera się kory­
tarzami wyciętymi w wyso­
kich zaspach śniegu, trwają 
przygotowania do zabawy, któ 
ra uświetni Dzieia Kobiet. A 
że do Koła Gospodyń Wiej­
skich należv w Ciążeniu 150 
członkiń, każde takie spotka­
ne interesuje całą wieś.

Pierwsze zebranie Koła Gos 
podyń Wiejskich odbyło się 
w tej wsi w 1947 roku Sło­
miane strzechy brukowana u- 
lica. zacofane gospodarstwa i 
tradycjonalizm myślenia powo 
dowały, że kobiety, które tę 
organizację zakładały, nie cie 
szyły się popularnością. Obec 
na przewodnicząca koła. Ka­
zimiera Miderska. wspomina- 

— Dzisiaj wiem, skąd się 
brały ówczesne kłopoty — mó 
wi przewodnicząca. — Tym, co 
wtedy robiłyśmy, wprowadza 
łyśmy zmiany w utarty tryb 
życia i przyzwyczajenia. Pa­
miętam, że na pierwszym kur 
sie racjonalnego żywienia sta 
łam z koleżankami z boku on 
serwując, co też ta instruktor 
ka wyrabia. Jakieś surówki. 
Po co? —myślałyśmy. A te­
raz członkinie koła, cała wieś

Wszystko można ulepszyć
stale domaga się nowych kur 
sów. Czy pan uwierzy, że od 
mawiam przyjęcia do koła no 
wych członkiń? Nie mamy 
własnego pomieszczenia, a u- 
ważam. że liczba nie jest naj 
ważniejsza. Rzecz w tym, 
byśmy sprawnie działały i 
miały rzeczywisty udział w u- 
nowocześnianiu życia i gospo 
darowania.

I mają. Połowa spośród człon 
kiń nie ukończyła jeszcze 30 
lat, lecz przestały mieć opinię 
wymyślających sztuczne pro­
blemy. Mieszkańcy przekona 
li się, że wszystko można 
ulepszyć. Tę zmianę nasta 
wienia środowiska kobiety w 
Ciążeniu uważają za najwięk 
sze osiągnięcie swojego koła. 
Sposób życia, wygląd domów, 
obór — wszystko ma związek 
także z produkcją gospodar­
stwa.

Jeszcze przed dziesięciu la­
ty gdy zakładano w Ciążeniu 
wodociągi, dla kilku rodzin 
wybudowano hydrofornię. 
Przewodnicząca, jak zawsze, 
była w tej pracy jedną z 
pierwszvch. Dzisiaj w więk­
szości domów są łazienki, ko­
nieczna jest rozbudowa stacji 
pomp.

— Dawniej jaki dom, taka 
była gospodarka i obora. Ma­
ło kto zwracał uwagę na przy 
kład na porządek. A przecież 
gdy dom czysty i łazienka, to

od razu bałagan na podwórzu 
zaczyna razić.

Ludzie docenili potrzebę u- 
nowocześnienia na wsi życia i 
czynienia go lepszym. To właś 
nie w czasie spotkań koła ko 
biety uczyły się korzystania ze 
zmechanizowanego sprzętu 
gospodarstwa domowego. Tu 
popularyzowano pralki f urzą 
dzenia elektrotechniczne, któ 
re dzisiaj są własnością wie­
lu kobiet.

Kobiety należą też do Spół 
dzielni Kółek Rolniczych. Mo 
że dlatego dzisiaj co trzecie 
gospodarstwo posiada komplet 

maszyn? Kierownik Ignacy Kos 
mai pamięta o swych paniach. 
Są dotacje, zawsze znajdzie 
się autobus, aby pojechać do 
opery, czy na wycieczkę.

Gdy byłem w domu przewód 
niczącej, trwały zapisy na za­
kup kurcząt To także znak 
czasu. Kilkanaście lat temu 
zaledwie kilka gospodyń ku­
powało pisklęta. A teraz — 
zamówiono już 8 000 kurcząt 
i prawie 3 000 kaczek .

Kazimiera Miderska prze­
wodniczy KGW już 15 lat. 
Nie pamięta, by w kole zda­
rzały się jakieś sprzeczki. Są 
dzi nawet, że wspólne działa 
nie poprawia sąsiedzkie sto­
sunki. Jakoś nie wypada się 
kłócić. Zbyt często się spoty­
kają. Zbyt wiele razem zro­
biły. W kronice koła przeczyta 
łem: W roku 1972 wpłacono

1 800 złotych na opiekę spo­
łeczną, 800 na odbudowę Zam 
ku Królewskiego, powstało 16 
wzorowych obór, urządzono do 
żynki gromadzkie, kursy goto 
wania i kroju. I tak co roku. 
Centrum Zdrowia Dziecka prze 
syłało podziękowania za do­
tychczasowe wpłaty i przeka­
zane dla dzieci sweterki. O- 
trzymały też z Warszawy wzo 
ry ubiorów, kołderek i serwet. 
Już rozdzieliły zadania mię­
dzy siebie, podejmując zobo­
wiązanie z okazji Międzynaro 
dowego Roku Dziecka.

Od lat też budują drogi. Ma 
ją nawet taką, którą co roku 
przedłużają o kilkaset met­
rów. Pomagały wybudować do 
jazd do promu i amfiteatru, 
urządzić strażakom remizę. 
Dzięki temu jest gdzie urzą­
dzać zabawę. Teraz potrzebu­
ją własnego pomieszczenia. Ma 
ją przecież wiele sprzętu, któ­
ry trzeba trzymać w domach. 
Spotykają się, gdzie popadnie. 
W Ciążeniu są jednak wolne 
mieszkania. Liczą na to, ze do 
staną jakiś pokój.

—Będą miały co robić na­
sze następczynie — mówi Ka 
zimiera Miderska — kiedy z 
moimi rćwnieśniczkami prze- 
każemy im „rządy”. Nauczy­
łyśmy się niemało. Ale najważ 
niejsze —nie bać się nowości 
i razem pracować. Bo społem 
można zrobić wiele.

WOJCIECH PLUTOWSKI

15 sierpnia 1944 — W powiecie starogardzkim na Pomorzu 
Zachodnim zrzucono l6-osobowq grupę rozpoznawczo-dywer­
syjną, m. in. uzyskała ona ważne wiatóomości o rozmieszczeniu 
wyrzutni V-2. 6 września pod Brodnicą wylądowała 12-osobowa 
grupa. Ogółem do końca 1944 r. na Pomorzu, Śląsku i w Wtel- 
kopolsce wylądowało 43 zwiadowców polskich. Wiele grup wy­
wiadowczych wylądowało w Generalnym Gubernatorstwie m. in. 
17 października w lasach piotrkowskich zrzucono 12-osobowq 
grupę pod dowództwem M. Krajewskiego b. dowódcy oddziałów 
bojowych ZWM w Warszawie. W okresie styczeń — kwiecień 
1945 przerzucono na tyły wroga 21 grup (81 żołnierzy).

15 sierpnia 1944 — Wojska amerykańskie wylądowały w po­
łudniowej Francji. Były one wspomagane przez jednostki fran­
cuskie. W desancie wzięło udział około 850 okrętów, w tym 
polski „Garland" oraz wiele transportowców, w tym polskie M/S 
„Sobieski" i M/S „Batory". Do 20 września w południowej Fran­
cji wylądowało ponad 400 000 żołnierzy. Mimo dużego tempa 
działań aliantów, Niemcy zdołali uniknąć okrążenia w środko­
wej Francji. Po długotrwałych walkach wojska sojusznicze połą­
czyły się w Burgundii. Rozwijając ofensywę w północnej Fran­
cji, wyzwoliły Paryż, w którym 19 sierpnia wybuchło powstanie. 
Po sforsowaniu Sekwany alianci wkroczyli na teren Belgii, wyz­
wolili we wrześniu Brukselę i Antwerpię. Następnie opanowa­
li ujście Skaldy, wyparli Niemców za Mozę, wkroczyli na tery­
torium Niemiec.

20 sierpnia 1944 —- Ukazał się rozkaz Naczelnego Dowódcy 
WP o utworzeniu 2 armii Wojska Polskiego. Poważną trudność 
stanowił brak odpowiednich ludzi na dowódców jednostek. Sięg­
nięto po pomoc Armii Radzieckiej, gdzie służyło wielu oficerów 
Polaków. Ciężkie były również warunki lokalowe. Najbardziej 
jednak palącym i trudnym problemem było przeprowadzenie po­
boru rekrutów. Dekretem PKWN zostały powołane do służby 
wojskowej roczniki 1921—1924, oficerowie rezerwy do lat 50, a 
oficerowie zawodowi do lat 60. Pobór przeprowadzić miały Re­
jonowe Komendy Uzupełnień (RKU) od 20 sierpnia. Warunki 
ogólne nie sprzyjały jednak realizacji tego zadania. Brak zor­
ganizowanego aparatu władzy stanowił największą przeszkodę. 
Jednocześnie ośrodki związane z emigracyjnym rządem prowa­
dziły kampanię przeciw tzw. Polsce Lubelskiej, a w pierwszym 
rzędzie przeciwko mobilizacji. Propaganda ta pchnęła wielu męż­
czyzn podległych poborowi do band leśnych. W trakcie mobili­
zacji okazało się, że roczniki poborowe nie są liczne, a ich stan 
zdrowotny nie zadowalający. Jednocześnie poważny procent męż- 
ązyzn w wieku podlegającym poborowi pochłonęły nowo pow­
stające urzędy i władze terenowe, Milicja Obywatelska, Służba 
Ochrony Kolei itp. Mimo tych trudności armia została utworzona. 
Od 21 lutego 1945 podlegała operacyjnie dowódcy 1 Frontu Bia­
łoruskiego, a od 19 marca dowódcy 1 Frontu Ukraińskiego. Do­
wódcą armii był gen. Karol Świerczewski.

23 sierpnia 1944 — 1 pułk lotnictwa myśliwskiego WP „War­
szawa" rozpoczął działania bojowe w rejonie przyczółka warec- 
ko-magnuszewskiego. Dzień ten od 1950 roku obchodzony jest 
jako święto lotnictwa polskiego.

W drugiej połowie lipca 1944 lotnictwo polskie liczyło trzy jed­
nostki około 80 samolotów. Ludowe lotnictwo w ciągu 9 miesię­
cy działań na froncie wykonało 13 000 lotów. Straty niemieckie 
zadane przez lotników polskich wyniosły m. in. 25 czołgów, 294 
wagony, 1 358 samochodów. W walkach powietrznych zestrze­
lono 16 samolotów i 4 zniszczono na lotniskach.

27—28 sierpnia 1944 — Na zjeździe w Lublinie działaczy mło­
dzieży wiejskiej reaktywowano Związek Młodzieży Wiejskiej RP 
„Wici". Prezesem tymczasowego Zarządu Głównego został Jan 
Aleksander Król.
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$ pracy parę ulic dalej, do 
^modernizowanego oddziału 
f2y ulicy Kamińskiego. Prze- 
/OS!eń można było dokonać 

< £$ a'dm m^stracy jną. Ow 
nia i- s'Po'rządzono ©dpowied* 

nstę, lęez uwzględniono 
^zystikle prośby o pozostawię 

nie w macierzystym zakładzie. 
W dziale służb pracowniczych 
trochę było kłopotu z tą wę­
drówką ludu, za to obeszło się 
bez łez i zdenerwowania 
biet. W „Modenie” w Rawi­
czu dobrze wiedzą, że zado­
wolenie pracownika ma wpływ 
na produkcję.

Blisko 750 osób liczącą zało­
gę w większości stanowią ko­
biety. Coraz więcej wśród nich 
matek małych dzieci. I podob­
nie jak w innych zakładach, 
w rawickiej „Modenie'1 sporo 
jest zwolnień lekarskich na o 
piekę nad chorym dzieckiem 
Trudno zapobiec dziecięcej 
chorobie, lecz jak się okazuje 
zamiast biadolić i narzekać 
na kłopoty z kobiecą załogą, 
tutaj poradzono sobie z tymi 
problemami — każda pracow­
nica jest przygotowaną do wy 
konywama czterech czynności 

produkcyjnych i może zastąpić 
chorą koleżankę.

Osób bez kwalifikacji do 
„Modeny” się nie przyjmuje. 
Zawodu można się nauczyć w 
przyzakładowej szkole i w te­
chnikum; a do Technikum O- 
dzieżowego w Lesznie kieruje 
zakład najlepsze pracownice. 
Organizuje się też kursy mi­
strzowskie, które wkrótce koń 
czy 28 osób. Ostatnio stanowi­
ska brygadzistów obejmują 
kobiety, na przykład Zofia Ro 
baszewska i Maria Kołata.

A Jadwiga Becelewska? Roz 
poczęła pracę w 1949 roku. Od 
1963 roku jest sekretarzem 
KZ PZPR. Wybrana została 
posłanką. Pracownic z długo­
letnim stażem jest tutaj spo­
ro. Kobiety przywiązują się do 
miejsca pracy. Odchodzą mło­
de — po wyjściu za mąż lub 
na bezpłatny urlop macierzyń 
ski, ale po urlopie na ogół 
wracają.

W „Modenie” czyni się wie­
le, by ułatwić kobietom życie 
na przysłowiowym drugim eta 
cie. Nowo, tuż za bramą za­
kładu, przedszkole wybuao- 

wane z własnych funduszy 
jest atutem w pozyskiwaniu 
pracownic. W tym roku w 
mieście rozpocznie się budowa 
żłobka. „Modena” zadeklaro­
wała już swój udział w tej in­
westycji. Stołówka, bary, kio­
ski spożywcze rozwiązują pro 
blem przygotowania obiadów 
robienia zakupów. Przychod­
nią lekarska i laboratorium 
analityczne są na miejscu. Nie 
ma kłopotów z uzyskaniem 
wczasów, kolonii dla dzieci, 
choć wakacje są tu zespołowe, 
cały oddział bierze je jedno­
cześnie. Zmodernizowano ośro 
dek rekreacyjno - wypoczyn­
kowy w Brennie nad jeziorem 
Białym.

W „Modenie* nie ukrywają 
troski o wykonanie planów 
produkcyjnych (połowę z tego, 
co szyją przeznacza się na 
eksport), której wartość w 
bieżącym roku wyniesie 680 
milionów złotych. Najlepszą 
gwarancją zrealizowania za­
dań jest odciążenie kobiet od 
codziennych kłopotów i stwo­
rzenie przyjaznej atmosfery w 
miejscu pracy. Tę dewizę sta­
rają s<ię realizować.

BARBARA
GRZEGORZEWSKA

Partyzanci na ulicach jednego z miast Słowacji.
Fot. — Archiwum

29 sierpnia 1944 — Na bazie silnego rozwoju ruchu partyzan­
ckiego, w Słowacji doszło do wybuchu powstnia zbrojnego zwró­
conego przeciw kolaboracyjnemu rządowi prezydenta Tisy i Niem­
com. Powstańcy zajęli Bańską Bystrzycę, która stała się politycz­
nym i wojskowym centrum powstan o. 11 września Słowacka 
Rada Narodowa ogłosiła deklarację, że jako najwyższy organ 
krajowego ruchu oporu i jedynie uprawniona reprezentacja naro­
du słowackiego przejmuje władzę ustawodawczą i wykonawczą 
oraz sprawy obrony Słowacji. Rada Narodowa proklamowała 
powstanie Republiki Czechosłowacji, jako państwa dwóch naro­
dów: Słowaków i Czechów. Powstańcy (żołnierze i partyzanci, 
około 65 000) opanowali obszar środkowej Słowacji, wokół któ­
rego zorganizowali obronę przeciwko wojskom niemieckim, fczq- 
cym łącznie 8 dywizji. Armia Radziecka udzieliła powstańcom 
znacznej pomocy. Wojska radzieckie i korpus czechosłowacki 
uderzyły 8 września z rejonu Krosna w oehj udzielenia pomocy 
powstańcom. Po krwawych walkach dopiero 6 października opa­
nowały przełęcz Dukielską i wkroczyły na teren Czechosłowacji 
Przez dwa miesiące wojska powstańcze wiązały znaczne siły 
niemieckie, zadając im dotkliwe straty. 27 października podła 
Bańska Bystrzyca, kilka dni później część jednostek powstań­
czych uległa rozproszeniu. Wobec przewagi niemieckiej pow­
stańcy zostali zmuszeni do opuszczenia wyzwolonych przez sie­
bie terenów i zepchnięci w góry, gdzie dotrwali do ostatecznego 
wyzwolenia Słowacji. W toku powstania Niemcy stracili około 
40 000 żołnierzy oraz znaczne ilości sprzętu wojskowego. Po 
stronie powstańców zginęło około 10 000 żołnierzy i partyzantów, 
a około 30 000 zostało wywiezionych do obozów koncentracyj­
nych. W powstaniu tym wzięła aktywny udział licząca około 250 
osób, grupa Polaków.

CZESŁAW KOZŁOWSKI



KIERMASZ WIOSENNY WPHW
W HALI NR 8 MTP W POZNANIU WEJŚCIE OD UL. ŚWIERCZEWSKIEGO 

W DNIACH OD 15 LUTEGO DO 14 KWIETNIA BR.
CZYNNY BĘDZIE CODZIENNIE W GODZINACH OD 11—18
W NIEDZIELE OD 10 — 14
W PONIEDZIAŁKI KIERMASZ NIECZYNNY

HANDLOWCY M. POZNANIA POLECAJĄ:
0 konfekcję, dziewiarstwo, tkaniny, koszule oraz artykuły po obniżonych cenach 
0 galanterię odzieżową i skórzaną oraz obuwie 
£ upominki, zabawki, artykuły papiernicze i pamiątki 
@ rowery i artykuły sportowo - turystyczne 
0 słodycze i wyroby garmażeryjne.

UWAGA RODZICE!
W związku z Międzynarodowym Rokiem Dziecka na kiermaszu znajdują się stoiska 
„Wszystko dla dziecka” a dodatkową atrakcją jest salon gier i zabaw dla dzieci.

ŻYCZYMY POMYŚLNYCH ZAKUPÓW.

KOMBINAT BUDOWLANY „REMO - BUD” 
Spółdzielnia Pracy w Poznaniu 

ZAKŁAD NR 1, ul. Wieruszowska 10, tel. 672-051
PRZYJMUJE ZLECENIA 

w ramach usług dla ludności 
w zakresie:

0 WYKONYWANIA DRZWI ZEWNĘTRZNYCH 
oraz BRAM GARAŻOWYCH,

0 KOMPLETNEJ STOLARKI OKIENNEJ 
w domkach jednorodzinnych,

0 UKŁADANIA WYKŁADZIN DYWANOWYCH 
(import NRD),

0 MALOWANIA i TAPETOWANIA (tapeta import).
ZAKŁAD NR 5, ul. Górecka 16, tel. 320-091 

WYKONUJE USŁUGI 
w zakresie:
0 MONTAŻU STROPÓW DZ 3 w budynkach mieszkal­

nych, gospodarczych, inwentarskich na terenie miasta 
Poznania i okolicy,

0 SPRZEDAŻY NADPROŻY L-19.

ZAPEWNIAMY TERMINOWE i SOLIDNE WYKONANIE!

614-K1

Obornik po drobiu, sprze 
dam. Tel. 729-42. 84097g
Atrakcyjną suknię ślubną 
sprzedam. Tel. 67-54-25.

8290lg

Kabinę Zuka z osprzę­
tem 1 silnik Wołgi Gaz 24
— sprzedam. Obornicka 
244, po godz. 16. 83344®

Fiata 125p lub Zastawę 
1100, w dobrym stanie — 
kupię. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 83363g

Syrenę 104, sprzedam. Ka 
zi. mierz Macioszek. Złotni 
ki koło Poznania, Blok 
HCP. 83377g

Warszawę górnozaworo- 
wą, po remoncie — sprze 
dam. Poznań, Jaworowa

nieruchomości

Kupię działkę budowlaną 
na terenie Poznania, Pusz 
czykowa lub Puszczyków 
ka. Oferty „Prasa”, Grun 
waldzka 19, dla 82847g.

Willę lub parter sprze­
dam, warunek mieszkanie 
Oferty „Prasa” Grun­
waldzka 19, dla 82868g.

Sprzedam pół domu bliź­
niaczego do wykończenia. 
Oferty „Prasa”. Grun­
waldzka 19. dla 82908g.

matrymonialne)
Wdowiec, samotny, eme­
ryt, posiadający mieszka 
nie pozna panią, szczupłą, 
również spoza Poznania. 
Ceł matrymonialny. Ofer­
ty „Prasa”. Grunwaldzka 
19, dla 83293g.

Emeryt, wdowiec, 68-letni, 
średniego wzrostu, wy­
kształcenie wyższe, włas­
ne mieszkanie na pro­
wincji, woj pilskie, dob­
rze sytuowany, pozna pa­
nią do lat 55 niepracują­
cą, (emerytkę) wykształ­
cenie wyższe łub średnie, 
mieszkaniem. Poznaniu, 
najchętniej blondynkę, 
ładną sympatyczną, spo­
kojną, żądną wiedzy o 
zdrowym serduszku. Zdję­
cia do zwrotu mile widzia 
ne. Cel matrymonialny. 
Oferty „Prasa”, Grun­
waldzka 19. dla 83300®.

Samotna, przystojna, wy­
kształcenie średnie, miesz 
kanie, samochód pozna od 
powiedniego pana wolne­
go, lat 43—50. Cel matry­
monialny. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka ts, dla 
83359®.

Zakład kaletnicy, przyj- 
mie zaraz pracowników 
na stałe. Oferty „Prasa” 
Grunwaldzka 19 dla 83275®

Kożuch męski, krotki, 
szczupły, aparat fotogra­
ficzny „Zenit EW Helios
2/58. Grottgera 10 m. 12

83362g

Meble antyczne, sypialnię 
i stołowy sprzedam. TeŁ 
66-57-67 po piętnastej.

82835®

Przyjmę malarzy i ucz­
niów. Puszczykówko, ul 
Libelta 12 . 83397g

Stół okrągły, sprzedam. 
Os. Boh. II Wojny Świa­
towej 31 m. 90 83407g

Kalkulator naukowy, ze­
garek kwarcowy sprze­
dam. TeŁ 32-04-03 82861®

Sprzedam lub wydzierża­
wię n-a 3 lata (płatne z gó 
ry) domek 2-pokojowy, ła 
zienką, podpiwniczony, ga 
rażem w Poznaniu. Tel. 
451-99 do godz. 10 lub ofer 
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla 82915g.

Panna 32-letnia wzrost 168 
wykształcenie średnie 
techniczne posiadająca 
oszczędności, niepaląca oo 
zna kawalera z wykształ 
centem średnim lub wyż­
szym lat 30—37, chętnie 
bez nałogów. Cel matry­
monialny. Oferty „Pra­
sa”. Grunwaldzka 19, dla 
83433g.

Biegła spodniarka, przy.1- 
mie prace. Oferty „Pra­
sa”. Grunwaldzka 19 dla 
83409g.

Przyjmę zaraz piekarza i 
ucznia lub piekarza ren­
cistę, na pół etatu. Juni- 
kowska 5. 83469g

Saksofon altowy, sprze­
dam. Poznań, ul. Palacza 
41 m. 18 83416g

Domek letniskowy, 50 m 
od morza w Darłówku, 
sprzedam. Tel Sławno 
31-65, woj. słuoskle.

83417®

Radio Amator stereo na 
gwarancji sprzedam Tel. 
33-25-85 po godz. 18.

82900g

Kupię działkę do 2500 m*. 
chętnie z domkiem gospo 
darczym. Oferty „Pra­
sa”. Grunwaldzka 19, dla 
82922g.

Wdowa, dobrze sytuowa­
na, posiadająca rentę, 
mieszkanie, poślubi orzy- 
stojnego pana, wiek 65— 
70. Oferty „Prasa” Grun­
waldzka 19. dla 83457g.

sprzedaż ■

Zestaw stereo Sanyo 
G2422KL, sprzedam. Ofer 
ty „Prasa”. Grunwaldzka 
19 dla 83421g.

Złoty pierścionek i znak 
zodiaku — sprzedam. Tel. 
444-75. 83267g

Zagraniczne płyty gramo 
fonowe. sprzedam. Grun­
waldzka 285. 83434®

Wytwornicę etylenu sprze 
dam Inż. Mitrus, Jawczy 
ce 33, Warszawa 123. tel. 
52-67-60 422-K2

Amerykańską grę telewi­
zyjną sprzedam. Ul. Sza­
marzewskiego 22 m 6 

82949g

Kupię dom jednorodzinny 
wolnostojący. 3 pokoje z 
wygodami (wysoki par­
ter) w dobrym punkcie 
Poznania. Oferty „Pra­
sa”. Grunwaldzka 19. dla 
82931g.

Inwalidka 26-letnia po stu 
diach v/yższych. pracują­
ca. dobrze sytuowana oo 
zna odpowiedniego pana 
do lat 35. Cel matrymo­
nialny Zdjęcie mile wi­
dziane. Oferty „Prasa” 
Grunwaldzka 19 dla 83459g

Sprzedam nowy silnik z 
osprzętem do Fiata 127. 
Poznań. Os. Czecha 117 m 
4 od godz. 17. 82952g

Rzemieślnicy! Oprzyrzado 
wanie częściowe do uni­
wersalnego bagażnika sa 
mochodowego, sprzedam 
Os. Chrobrego 13 m 82 
(Piątkowo).* 83268g

Sprzedam parkiet — mo­
zaika 100 m5. Śrem. ul. Za 
c bodnia 10 . 82804®

Krowę wysokoeielną sprze 
dam. Głogowska 377

82954g

Dom jednorodzinny wol­
nostojący 5 pokoi z wy­
godami dwa garaże w deb 
rym punkcie zamienię na 
mniejszy (wysoki parter) 
3 pokoje lub sprzedam. 
Oferty „Prasa”, Grun­
waldzka 19, dla 82932®.

Panna, ładna, sympatycz 
na blondynka, dobrze sy 
tuowana wyższe wykształ 
cenie pozna przystojnego 
pana do lat 35 z wyższym 
wykształceniem ogrodni­
czym lub politechnicznym 
Cel matrymonialny. Wy­
czerpujące oferty „Pra­
sa” Grunwaldzka 19, dla 
83515g.

Sprzedam białą suknie 
ślubną, długą 4- welon 
długi, sylwetka szczupła 
Oglądać godz 19—21. Po­
znań. ul. Kościelna 42 m. 
19. 83270g

Sprzedam ciągnik C - 4011 
oraz kombajn Vistula. 
Mieczysław Smereczniak. 
Dąbrowa 36. 66-003 Zabo­
rów. 82817g

Sprzedam dwa zawory pa 
rowe przelotowe 0 80 Tel 
615-57. 82820g

Opony „Pirelli” do Fiata
127. Tel 476-49. 83353g

Futro z piżmowców no­
we — sprzedam. Telefon 
405-79. 833612

Sprzedam rocznego wyżła 
szorstkowłosego z rodowe 
dem. Poznań Os Czecha 
117 m. 4. od godz. 17

82953g

Sprzedam wózki: głęboki, 
soacerówke. kratowe Tel. 
20-40-69. 633762

Brylant 1,5 karata, stary 
szlif sprzedam. Oferty 
„Prasa” Grunwaldzika 19, 
dla 62854-g

Nowe futro — nutrie, kap 
tur tanio sprzedam. Tel. 
33-02-29 godz. 18—20 82986®

Sprzedam sypialnię swa- 
rzędzką. jasna Ul. Pasie­
ka 15A teL 20-41-70. 82991g

Sprzedam opryskiwacz 
szklarń iowo - sadowniczy 
produkcji RFN Typ Solo 
„Tlelnmbtor” GMBCh ple 
cakowy 10-Mtrowy z włas­
nym silnikiem benzyno­
wym, fabrycznie nowy. 
Teł. 67-11-08. 83315®

Maszynę dziewiarską „Ve 
ritas” sprzedam. Koście- 
lak. Poznań. Engła Mm. 7 

83316®

Snrzedam nowy domek z 
ogrodem 400 m! przy Os. 
Kopernika Potrzebne M-5 
lub M-4 Oferty ..Prasa”. 
Grunwaldzka 19 dla 82935g

Dom wolnostojący w Ko- 
bvlnicy gm. Swarzędz, 
stan surowy sprzedam 
Oferty „Prasa”. Grun­
waldzka 19, dla 82940®.

Pani 32-letnia wyższe wy 
kształcenie pozna kultu­
ralnego pana do lat 40 z 
wyższym wykształceń’°m. 
Cel matrymonialny. Ofer­
ty „Prasa”. Grunwaldzka 
19. dla 83567®.

Ogrodnictwo szklarniowe 
wezme w dzierżawę. Ofer 
tv „Prasa” Grunwaldzka 
19. dla 82946®.

Sorzedam pół domu bliź­
niaczego w stanie suro­
wym. Nowa Wieś koło 
Swarzędza. Wiadomość: 
Zenon Płóciermik. Swa- 
yyorl.-y ii cni95

NOWOTARSKIE ZAKŁADY KAMIENIA BUDOWLANEGO
W SZAFLARACH

OFERUJĄ przedsiębiorstwom państwowym, spółdzielniom
i osobom prywatnym:

— piaskowce, elementy łupane z bloków surowych, nieforemne 
(mozaika) ze stykami surowymi grubości 12—14 cm, tzw. okła­
dzinę nieregularną;

— piaskowce, elementy łupane z bloków surowych z obrobionymi 
stykami długości 50 — 100 cm, wysokości 20 —60 cm, grubości 
10 — 14 cm, tzw. okładzinę regularną.

W/w elementy mają zastosowanie do wykonania elewacja murów, 
budynków, ogrodzeń, murów oporowych itp.

Zamówienia należy składać
w Nowotarskich Zakładach Kamienia Budowlanego Szaflary.

Bliższych informacji udaaeła — Dniał Pcodiwterji Saaflar^, tełefen 37-ł® 
— Nowy Targ. 46^-^!

TELEGRAM!
W terminie do dnia 30 kwietnia 1979 r. 

w sklepach Gminnych Spółdzielni 
„SAMOPOMOC CHŁOPSKA* 

województwa poznańskiego

TRWA

premiowana sprzedaż chłodziarek 
DLA NABYWCÓW PRZEZNACZONO CENNE NAGRODY 
w postaci: 

♦ AUTOMATÓW PRALNICZYCH, 
♦ CHŁODZIAREK, ODKURZACZY, 
♦ MASZYN DZIEWIARSKICH i do SZYCIA

OGÓLNEJ WARTOŚCI — 100.000,— ZŁOTYCH
W imieniu placówek detalicznych pomyślnych zakupów 

i szczęśliwego losowania
życzy 

WZSR 
Zakład Obrotu Art. Przem. i Spoż. 

618-K1 w Poznaniu

Spółdzielnia Pracy Wyrobów Metalowych 
w Głuchołazach, ul. Wrocławska 8, tel. 458

świadczy usługi dla ludności
w zakresie
wykonawstwa wentylatorów i wentylacji

a) warsztatów rzemieślniczych (pomieszczeń — 
odciągów wiórów i trocin z maszyn stolarskich)

b) obiektów ogrodniczych, pieczarkarni itp.
c) budynków inwentarskich przeznaczonych na 

hodowlę kur itp.
d) wykonanie wentylatorów w/g dokumentacji 

lub wzoru zamawiającego.
— NA ŻYCZENIE WENTYLACJĘ WYKONUJEMY WRAZ 

Z ORUROWANIEM.
— OCZEKUJEMY CENNYCH OFERT.
— USŁUGI WYKONUJEMY SZYBKO I SOLIDNIE.

412-K2

CHCESZ ZDOBYĆ DOBRY ZAWÓD? 
ZAKŁAD DOSKONALENIA ZAWODOWEGO W POZNANIU, 

ulica Kościuszki nr 57

PRZYJMUJE DO NAUKI W ZAWODZIE 
CHŁOPCÓW I DZIEWCZĘTA 

— Ślusarza narzędziowego 
— tokarza 
— elektromechanika 
— MECHANIKA APARATURY AUTOMATYCZNEJ 
oraz tylko CHŁOPCÓW w zawodzie: 
— Ślusarza mechanika 
— Ślusarza spawacza 
— blacharza.

Nauka trwa tray łata, w sawndnhe Maetana — dwa lata.

Dodatkowo uczniowie mogą uzyskać k wałKikac je spawacza.
Zamiejscowi mogą korzystać z bezpłatnego aakwa*erowa»ia w internacie lub 

na kwaterach.
Uczniowie otraynw^ą wywagratoeme zatorów ad refem nmakó, premię, stypendia 

i zapomogi na oSóŁnae obowiązujących zasadach.
Szkolenie praktyczne odbywa się w oparem o produkcję szerokiego asortymentu 

wyrobów oraz usług wykonywanych we własnych warsasbabach szkoleniowych.
Z6&OS-ZBNIA PRZYJMUJE:

DYREKCJA ZASADNICZEJ SZKObY ZAWODOWEJ pesy ZDZ, 
64-891 «L ff.rcinwhi W — Mm

9W4S



UWAGA PANOWIE! DZIEŃ KOBIET!

8 MARCA
POLECAMY ATRAKCYJNE UPOMINKI DLA P A Ń

• ZEGARKI

• KORALE

• BIŻUTERIĘ SZTUCZNĄ

• WYROBY ZE SREBRA
—• bransolety 

t
— łańcuszki

— znaki zodiaku
— pierścionki 

0 oraz wiele ciekawych 
ZESTAWÓW 

UPOMINKOWYCH

zapraszamy do sklepów branży: 
JUBILERSKO- 

ZEGARMISTRZO  WSKIE J, 
UPOMINKOWE^ oraz na

KIERMASZ w hali MTP nr 8
UDANYCH ZAKUPÓW Z Y C Z Y

Układam flfeki.
780-157 Olejnik.

Przewozy — specjalność 
przeprowadzki, pianina, 
fortepiany. Kamiński, t.e 
lefon 436-31. 84211g

Telefon Cyklinowatrie, układanie 
82185g ; mozaiki parkietowej, La- 

• godizki, tel. 204-700.
83686®

Cyklinowanie, tel 649-83
J end r a sz ek 8070Ig

W P H W — Oddział Obrotu Artykułami Sportowymi, 
Turystycznymi i Wypoczynku w Poznaniu.

Fiata 128 IIIp, w idealnym 
stanie sprzedam. Tele­
fon 202-334, po godz. 18.

84313g
j Resory, reflektory, pióra 
' oraz inne, poleca sklep 
i ul. Kopernika (wjazd ze 
Strzelckiej), Jodda.

83913g

Fiata 125p 1500, rocznik 
1977 — sprzedam Telefon 
20-72-86. 84098®

Lokal własnościowy w 
Poznaniu, na warsztat 
ślusarski, kupię lub wy- 
dzierżawię. Oborski, tel. 
451-88, godz 8—16.

82845®

^nieruchomości

Dom w stanie surowym 
(Osiedle Plewiska), sprze 
dam: Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 83799®

695-K1

Syrenę 104, rocznik 1971, 
sprzedam. Śmigiel, ulica 
Słowackiego 4. 201 p

Telewizory naprawiam — 
Grunwald, Jeżyce. Tel. 
67-13-94, po siedemnastej, 
inż Plank. 83736g

Naprawa lodówek. Tele­
fon 33-16-07. 13-32-38. Haj 
drych. 82704g

Czyszczenie kapeluszy mę 
skich, damskich. Czarne­
cki, Garncarska 5.

83372®

Filtry Fiata 125p, części 
motoryzacyjne, kamisze, 
wózki dziecięce — skła­
daka poleca Łukaszew­
ska. Os. Czecha 5 A

83454g
Nowość! Wózki składane 
dwupoziomowe — poleca 
sklep. Palacza 87a, Kurni 
niecki 83916®
Telewizory naprawiam.
Tel 555-38, Kopański.

84428®
Cyklipowanie. lakierowa­
nie. Zakrzewski, telefon 
615-66. 84296g

rpatrymonialne
Brunetka, wzrost 170 cm, 
wykształcenie średnie — 
pozna odpowiedniego pa 
na powyżej 32 lat. Cel 
matrymonialny. Oferty — 
„Prasa”. Grunwaldzka 19 
dla 211p.

Samotni — oferty w Biu­
rze Matrymonialnym — 
„Swatka”, 90-434 Łódź, 
Piotrkowska 133. 479-K2

Wdowiec 60-letni, pozna 
oanią do lat 45 z dziec­
kiem, z mieszkaniem. Cel 
matrymonialny. Oferty — 
„Prasa”. Grunwaldzka 19 
dla 84024g

Samotni! Dyskretne i kul 
turalne nawiązanie zna jo' 
mości zapewnia Biuro 
Matrymonialne „Jutrzen­
ka” 31-963 Gdynia 1, ul. 
Migały 35, skrytka pocz­
towa 105 Informacje 10 
zł w znaczkach poczto­
wych. 101-K2

Zatrudnię krawcową do 
krawiectwa lekkiego. O- 
ferty — „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 80722g

Przyjmę pracę chałupni­
czą (szycie spódnic). O- 
ferty — „Prasa” Grun­
waldzka 19 dla 84550g.

Ciągnik Zetor 25 KI, w 
dobrym stanie, sprzedam. 
Franciszek Orzechowski 
Chełmiinko, 64-540 Pnie­
wy. 210p

Uczniów przyjmę. War­
sztat lakiemiczy, ulica O- 
stwwska 355, za wiaduk­
tem w Szczepankowie. 
Dojazd z Rataj autobu­
sem 62 i 54. 8398 4.g

Fryzjerką — potrzebna. 
Świerczewskiego 65, »a- 
rożnik Szamot niskiej.

83836g

Wielką Encyklopedię Po­
wszechną, stan ideąlny, 
sprzedam. Tel 67-15-49.

8437łg

Sprzedam magiel elek­
tryczny . butle. gazowe i 
organy Vermona Poznań, 
ul. Małeckiego 28 m. 28 
(w podwórzu) od godz. 17 

84525g

’ Sprzedam Skodę Octa- 
wię. Jankowski, Swa­
rzędz, Czerwonej Armii 

17, bl. 6 m. 16. 204p

Dom w stanie surowym, 
przy lesie, w Kowanów- 
ku koło Obornik, sprze­
dam. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 84256®

ĄTTTOMOBTT KLTJB WJFT BOPOI SKI Ośrodek 
Szkolenia Motorowego w Poznaniu, ul. Libel­
ta 26 — ogłasza

I PRZETARG NIEOGRANICZONY
na sprzedaż samochodu marki Dacia nr 
rej. PJ 73-16 — cena wywoławcza 41.000,— 
oraz motocykl WSK-M06. nr rej. 57-74 PM 
— cena wywoławcza 2.900,—
— motocykl WSK - M06, nr rej. 57-73 — 
cena wywoławcza 2.400,— zł.

Przetarg odbędzie się w dniu 22. III. 1079 r. 
o godz. 11 pod w/w adresem.

Pojazdy oglądać i wpłacać wadium w wyso­
kości 10 proc, ceny wywoławczej, można w dniu 
przetargu od godz. 8 do 10.30.

Zastrzegamy sobie prawo unieważnienia 
przetargu bez podania przvczyn.

630-K1

Sprzedam opon.y Fiata 
125, stan dobry. Telefon 
67-14-40 84451g

Zaprowadzony sklep moto 
ryzacyjny i gospodarstwa 
domowego sprzedam z po 
wodiu choroby. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19, 
dla 84014®.

Sprzedam Forda Taunusa 
M-12. Grodzisk Wlkp., ul. 
Siemińskiego 56, telefon 
501. 215p

Sprzedam pilnie — tanio 
dom typu fińskiego z pla 
cem 700 m w Poznaniu — 
Sołacz, możliwe zamiesz 
kanie Oferty 670548 War 
szawa. Biuro Ogłoszeń, 
Poznańska 38. 571-K2

KOMORNIK SĄDU REJONOWEGO w Lesz­
nie, ul. Szybowników 1/24. obwieszcza o:

Zakład w Przeźmierowie, 
przyjmie blacharzy, la­
kierników samochodo­
wych oraz uczniów. In­
formacje: teł. 201-214, po 
godz. 18. 845 lOg

Segment. Oferty „Prasa”. 
Grunwaldzka 19 dla 84174g
Montaigne’a „Próby” — 
kupię. Tel. 67-15-97,' godz. 
8—10 82200g 
Kupię porcelanę, figurę. 
Umińskiego 7a m 30 (Wił 
da). 79878gpr

Sprzedam materiał roz­
biórkowy: cegłę, dachów 
kę, budulec, deska, różne, 
parkiet, okna, drzwi, 
dźwigary, szyny, belki żel 
betowe, stropowe. Kalo-

Rozsadę pomidorów — 
sprzedam. Poznań. Smat- 
dizewska 19, tel 435-07.

83651g

Pianino „Menzel”, czar­
ne, małe — sprzedam. Os.

Zaopiekuję się starszą, 
Inteligentną osobą, pół 
dnia — emeryt. Oferty — 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 83716g.

-sprzedaż
% ■ •- - , .. . .'A <

Nowy junkers gatzowy — 
sprzedam. Jarochowskie- 
go 6 m. 7. 84559g

ryfery, rury pięce, c.o., 
parkany, bramy, barak 
mieszkalny 9X9. Dolna 
Wilda 34, godz. 12—16 — 
względnie Bogucin, Gnie 
źmeńska 20 (środy, piąt­
ka, godz. 13—15).

84450®

Przyjaźni 2 H m. 76.
84371g

Fiata 128 — sprzedam.
Tel. 729-42 . 84099g

Na Warszawę — 2-poko­
jowe, spółdzielcze, w cen 
trum Poznania — żarnie 
nię na podobne lub mniej 
sze. Teł. 67-99-70 Poznań. 

472-K2

Sprzedam tanio dom z 
działką 0,5 ha. Wanda 
Lis, 62-6*2 Luboń 4, ulica 
Kręta 8. 205p

Piątkowo — spółdzielcze 
4' pokoje, duży metraż, 
— zamienię na 3 pokoje. 
Oferty — „Prasa”. Grun- 
waldzka 19 dla 83448g.

Poszukuję pomieszczenia 
na pracownie bieliźniaif- 
ską, naijchętniiej Wilda. 
Oferty „Prasa”, Grun- 

1 waldzka 19. dla 84571®.

Wykonuję, naprawiam 
spawarki tramsformatoro 
we, regulacja płynna, pro 
stowniikii. zgrzewarka pun 
ktowe do blach, drutów 
różnych mocy, urządzenia 
regulujące czas zgrzewa 
nia od 0,2 do 4 sek. Za­
kład elektromechamicżny, 
Józef Garczarek. Poznań, 
Krzywa 31, teł. 614-19.

83708®

H LICYTACJI NTFRUCHOMOSCI rolnej 
o powierzchni 7 ha. położonej w Nowej 
Wsi nr 50, gm. Rydzyna, posiadającej księ­
gę wieczystą w PBN w Lesznie Kw. nr 2510. 

Licytacja odbędzie się w Kancelarii Komor­
nika 9 kwietnia 1979 r. o godz. 15.

Nieruchomość stanowi własność dłużników 
Marii i Stanisława Sarbinowskich, ram. No­
wa Wieś nr 50.

Warunki licytacji:
— cena oszacowania — 148.639,— zł,
— cena wywołani® ■ — 99.100,— zł,
— rękojmia — 11.200,— zł.
Przystępujący do licytacji winni uiścić rę­

kojmię w gotówce oraz przedłożyć urzędowe 
stwierdzenie kwalifikacji rolniczych.

Nieruchomość można' oglądać na 14 dni 
przed licytacją, a akta egzekucyjne przeglądać 
w kancelarii komornika w godz. od 10 do 14.

Dnia 5 marca 1979 r. zmarła opatrzona Sa­
kramentami św., po długiej i ciężkiej choro­
bie, nasza ukochana żona, mama, teściowa, bab­
cia i prababcia, przeżywszy'lat 70

KAZIMIERA ZYMOCH
z domu Wachecka

Pogrzeb odbędzie saę w piątek, 9 bm. o go­
dzinie 8.50 na cmentarzu junikowskim.

Żegnamy Ją w wfielkim żaiłu

mąż dziećmi i rodzina 
84692®

Drui-a 5 marca 1979 r, zmarła opatrzona Sa­
kramentami św., kochana żona, nAsza najuko­
chańsza matka, teściowa i babcia, śp.

W dniu 3 marca 1979 r. zginął śmiercią tra­
giczną w 24 roku życia, nasz najukochańszy 
syn, brat, szwagier i wujek. śp.

500-K2

HELENA MELOWA
z domu Wójciechowska

Pogrzeb odbędzie saę w czwartek, 
dżinie 14 na cmentarzu parafialnym

W głębokim smutku

84717®.

WALDEMAR SZCZEPANIAK

8 bm. o go- 
w Lwówku,

pogrążona

Pogrzeb odbędzie saę w czwandek, 8 bm. o go- 
dizfinie 10 na cmentarzu przy ul Lutyckiej.

W głębokim smutku pogrążona.

Autobus od jedizie sprzed domu żałoby ■ o go­
dzinie 9.30.

Dnia 5 marca 1979 r. po długach i ciężkich 
cierpieniach zmarł nasz drogi mąż. ojciec, teść 
i dziadek, przeżywszy lat 71, śn.

JAN ŁELIŃSKI
Pogrzeb odbędzie sie w czwartek, 8 im. o go­

dzinie 10.30 na cmentarzu sołackdim.

W głębokim smutku pogrążona

żona z rodziną
Ul. Czorsztyńska 10 m 3 84688g

Dnia 5 marca 1979 roku zmarła przeżywszy 
łat 71

ZOFIA GRZYBEK
Msza św. odprawiona zostanie w czwartek, 

8 bm. o godz. 15 w kościele w Smochowicach, 
a pogrzeb o godz. 16 na miejscowym cmenta­
rzu.

W smutku pogrążona

Ul. Drzymały 7. 84598®

tDnia 2 marsa 1979 roku zmarł po ciężkiej 
chorobie opatrzony Sakramentami św., 
w wieku 67 lat. mój najdroższy mąt, nasz oj­

ciec, brat, teść i dziadek, śp.

JAN MACIEJEWSKI

RODZINA
84686®

a Dnia 3 marce 1979 r. zmarł w Bogu po cięż- 
1 klej chorobie, przeżywszy 84 lata, mój naj­
droższy mąż, nasz kochany szwagier i wujek, śp.

Pogrzeb odbędzie się w 
dżinie 13.50 na cmentarzu

Pogrążona w smutku 
Ul. Grottgera 3 m» 5.

piątek, 9 hm o go- 
junakowSkam.

RODZINA
698-U3

Dnia 6 marca 1979 r. zmarła po ciężkich 
cierpieniach,1 opatrzona Sakramentami św., 

nasza najdroższa mama, teściowa. babcia, 
siostra, ciocia i szwaigierka, przeżywszy lat 67

STANISŁAWA PIECHOWIAK

KAZIMIERZ MASŁOWSKI
major Wojska Polskiego, powstaniec wielkopol­
ski. odznaczony Krzyżem Kawalerskim Orderu 
Odrodzenia Polski Wielkopolskim Krzyżem Po­
wstańczym, Medalem Niepodległości, Srebrnym 

Krzyżem Zasługi.

tDnia 3 marca 1979 roku zmarła nagłe w wie­
ku 78 lat, nasza kochana matka, teściowa, 
babcia i prababcia, śp.

STANISŁAWA KUCHOWICZ
z domu Szumigała

Pogrzeb odbędaie się w czwartek, 8 bm, o go- 
diżinie 16.50 na cmentarzu jundkowskim.

z domu Florkowska

Pogrzeb odbędzie się w piątek, 9 bm. o go­
dzinie 10.30 na cmentarzu górczyńskim.

W smutku pogrążona RODZINA

Ul. Dzierżyńskiego 5 . 84695®

Dnia 5 marca 1979 roku zmarła przeżywszy 
81 lat, nasza kochana matka, teściowa, bab­

cia i prababcia, śp.
PELAGIA JANKOWIAK

z domu Matuszak
Pogrzeb odbędzie się w piątek, 9 bm. o go­

dzinie 11 na cmentarzu górczyńskim.
Pogrążona w głębokim smutku

RODZINA
Ul. Ogrodowa 4 m. 4. 714-U3

Pogrzeb odbędzie sie dnia 9 bm. o godzi­
nie 12.30 na cmentarzu jundkowskim

W głębokim żalu pozostaje
żona z rodziną

W smutku pogrążony 
Ul. Za Groblą 2 m. 23,

W. Ugory 20. 715- U3

x Dnia 5 marca 1979 r zmarła w 91 roku ży­
cia, nasza ukochana matka, teściowa, bab­

cia, prababcia, ciocia i bratowa

z DOMICZOW x
MARIA GUSTOWSKA

Pogrzeb odbędzie się w ozwartek, 8 bm o go­
dzinie 10 na cmentarzu w Wietowsi.

Z głębokim żalem zawiadamia

8469kg
RODZINA

syn i rodzimą
699-U3

tW dniu 2 mairca 1979 r. zginął tragicznie., 
nasz ukochany ojciec, bratanek, siostrzeniec 
i kuzyn, przeżywszy łat 45

BOGDAN HERRMANN
Pogrzeb odbędzie się w 

dżinie 14.36 na cmentanzu

W smutku pogrążeni

ji makowskim.

Freibung (RFN), Szozeefai, Bydgossca, Poomań.
905MC

tDmóa 4 marca 1979 r zmarła opatrwma Sa­
kramentami św., w 82 roku życia, nasza 
ukochana Siostra, szwagierka i cśocśa

+ Dnia 3 marca 1979 roku zmarł przeżywszy 
lat 70, nasz najdroższy ojciec, teść i dzia­

dek, śp.

STANISŁAW KWAŚNIEWSKI
Pogrzeb odbędzie się w czwartek, 8 bm. o go- 

dziniie 10.10 na cmentarzu junikowskóim.
W smutku pozostają 

córka i syn z rodzinami 
Prosimy o nieókładanic kondołenc ji.

bl. Czartoria 8B. 700-U3

J. Dnia 5 marca 1979 roku zmarł po długach 
I i ciężkich cierpieniach, mój najukochańszy 
mąż, najtroskliwszy ojciec, teść, dziadek i szwa­
gier, śp.

JAN KRZESZKOWSKI
Pogrzeb odbędtaie się w piątek, 9 bm. o go­

dzinie 9.38 na cmentarzu janikowskim.
W głęboktim smutku pogrążone ' 

żona z córką i rodzina
Ul. Zeyłanda 7 ta 13. 711-U3

HELENA ROSZAK
z domu Kempa

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, 8 bm. o go­
dzinie 14 na omentarzu na Miłostowie.

W głębokim smutku pogrążona

siostra z rodziną
Autobus odjedtzae z parkingu przy uL Pie­

kący o godz. 13.

Ul. Czerwonej Armia 25 m. SS. 84595®

Dnfra 3 marca 1979 r. zmarł w 90 roku życia

MAKSYMILIAN REICHEL
Pogrzeb odbędzie się w piątek, 9 bm. o go- 

drzrnde 13.10 na cmentarzu jumkowskim.

W smutku pogrążony syn z rodziną

VI. Skryta 2 m. 1. 84614®

tDnia 4 mairca 1979 r. zmarła po długich cięc- 
pieniach, opatrzona Sakramentami św., na- | 
sza najukochańsza mama, teściowa, babcia, pra­

babcią i praiprababeia, przeżywszy 103 lata. śp.

LUDWIKA ROCZNIEWSKA
z domu Maślińska

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, 8 bm. o go-
daMe 13 z domu żałoby.

W smutku pogrążona RODZINA

Pobiedziska, Roszkowska 4. 84669®

tDnia 5 marca 1979 r. zmarł w 88 roku życia 
nasz ukochany ojciec, teść i dziadek, śp.

ADAM GRZEŚKOWIAK
odznaczony Krzyżem Kawalerskim Orderu Od­
rodzenia Polski, Medalem Zwycięstwa i Wol­
ności, Odznaką Honorową Za Zasługi w Rozwoju 

Województwa Poznańskiego.

Wyprowadzenie zwłok z domu żałoby w Brze- 
Ziu w czwartek, 8 bm. o godz 10 Msza św. 
o gody 11 w kościele parafialnym w Winnej- 
górze, po czym pogrzeb.

W smutku pogrążona RODZINA

84665g

4- Drwa 5 marca 1979 roku zmarł przeżywszy 
73 lata, n>asz najukochańszy ojciec, teść

i dwiadek, śp.

ANTONIŻYCHSKI
Poginzeb odbędzie saę w czwartek, 8 bm. o go- 

dizaniie 11.30 na cmentarzu górczyńskim.
Pogrążone w głębokim żabi 

córki z mężami i wnuki 
bwoąg

tDnóa 2 marca 1979 r. zmarł mój drogi mąż, 
nasz ojciec, teść i dziadek, śp.

JÓZEF KRZOSKA
Pogrzeb odbędzie się w czwartek, 8 bm. o ge- 

daimie 11.50 na cmentarzu junikowskiim.
Pogrążona w smutku RODZINA

84433g
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OPERA — g. 19 Wieczór bale U,- 
wy: „Sylfidy”, „Treny”. „Bolero”.

MUZYCZNY — g. 19 . Wiedeńska 
krew”.

POLSKI — g 19 „Kordian”.
NOWY — g. 19 „Miłość pod 

Padwą”.
ARENA — g. 19 „Poteka Rewia 

na Lodzie”.

Ł KIN* 8
BOK: — „Melodie białych no­

cy” (radz.-jap.).
CZEMPIŃ: „Kaskader” (radź.).
GOSTYŃ: „Helga”, „Jutro się 

policzymy kochanie” (czech.).
JAROCIN: , Superezpresa w nie­

bezpieczeństwie (Jap ).
LESZNO: „Czarne i białe w ko­

lorze” (fr.).
KALISZ Kosmos: „New York. 

New York” (amer.), „Goń mnie 
aż cię złapię” (Ir.); Oaza: „Zabój­
stwo chińskiego maklera” (amer.); 
Stylowe: „Straceńcy” (amer.), 
„Chłopiec z buszu” (austral.) 
.Historia miłości” (biszp. 15 L); 
Syrena: „Britannic w niebezpie­
czeństwie” (ang.).

KĘPNO: „Wzgórze Zetengory” 
Dug ).

KŁODAWA: „Zagubione dusze” 
<wł.).

KONIN Górnik: „Wiełki samot­
nik” (rum.).

KOŚCIAN: „Niezwykła Sarah” 
fang.).

KROTOSZYN: „Akwarele” (poi.)
KRZY2: „Ostatni raz” (amer.)
NOWY TOMYŚL: „Kobra” (Jap.). 

„Sprzężenie zwrotne” (radź.).
OBRZYCKO: „Jutro się policzy­

my kochanie” (czech.).
PIŁA Iskra: „Nie strzelać do 

nauczyciela” (kanari.), „Mściciel” 
lamer.); Sokół: „To moji sprawa 
szefie” (czech.)

RAWICZ: „Szkota jr wale” (radź.) 
SYCÓW: „Była eisza” (radź.). 
SZAMOTUŁY: „Kenie Valde«a” 

twł.), „Szczególny dzień” (wł.).
ŚREM Klubowe: „Step” (radź.) 
ŚRODA: „Długi weekend” (hiszp.) 
TRZCIANKA: .Miłosne tycie

Bud i mira Trajkouica” (jug.).
WIERUSZÓW: „Mężczyzna z

białym goździkiem” (sawedŁ ).
WSCHOWA: „Joseph Andrews” 

*mg).
WRONKI: „Sędzia Fayard zwa­

ny szeryfem” (fr.). „Najpiękniej­
szy koń” (radź.).

WRZEŚNIA: „Front aa łanią 
frontu” cz. I i H (rodz4, ,J»neń 
makata” (ang.).

g WABia
PROGRAM I: «M Sygnały dnia; 

9.96 Cztery pory roku; UM Nie­
zapomniane stronice — „Srebrne 
Orły” _ fragm. pow. T. Parnic­
kiego; UM Cztery pory roku; 
33-49 Tu Radio Kierowców; 12.25 
Mozaika polskich melodii; 13.91 
Rytmy młodych; 13.2* Muzyka 
jazzowa; 13.49 Kącik melomana; 
14 Studio „Gama” (ok. g. 14.95 Inf. 
dta kierowców); MM Studio Re­
laks; 14.25 Studio „Gama” e. d.; 
1SA5 Korespondencje z zagranicy; 
15-14 Studio „Gama” c. d. (ok. g. 
15.45 luf. dla kierowców); N Tu 
Jedynka; KM Transm. meczu 
ćwierćfinałowego o Puchar Eu­
ropy Wisła — Kraków — Mafanoe 
»F (Sswecjafc IZM Rudiotourier 
(w pmnrie asecunte KM C. d. 
macza; 1*33 Kżeanaus polskiej 
pńsenM; »M Przeboje sprzed lat; 
KM Estrada folkloru: 29.95 Sia­
dem naszych interwencji; 29.M 
Muzyka starego Wiednia; 29.15 Mi­
strzowie nastroju; 21M Konc. 
chopinowski z nagrań pianistki 
brazylijskiej G. Novaes; 22.23 Zie­
lona Góra na muzycznej antenie; 
23 Wita Was Polska — mag. słow- 
no-muz.; 23.15 Wielka Ork. Symf. 
PR i TV dla słuchaczy w kraju i 
za granicą.

Wiadomości: 4^1, L z, 3 5, L 9, 
M. 1L 12.05, 15, 19, 29, 21, 22.

PROGRAM II: 8.91 Dialogi i zbli­
żenia; SM My 79 — aud. SM; 9.« 
Miłośnikom pieśni chóralnej; 10 
Biografie niezwykłe — H. Modrze­
jewska; 10.30 Jazzowe skrzypce — 
Stuff Smith; 19.40 Sprawy co­
dzienne; 11 Ludwig van Beetho- 
ven: 15 Wariacji z Fugą Es-dur 
op. 38 na temat z „Prometeusza”; 
11.35 Choroby społeczne nadal 
groźne; 11.45 Muzyka spod strze­
chy; 12.05 G. Bizet — H Suitą z 
opery „carmen” na orkiestrę; 
13.25 „Mężczyźni i broń” fragm. 
pow.; 12.45 Tańce z różnych epok; 
13 Aud. public.; 13.19 M. Glinka — 
Sonata . Niedokończona” na al­
tówkę i fortepian; 13.36 A. Salieri: 
Concerto c-dur na flet, obój i 
ork.; 14.10 Więcej, lepiej, nowo­
cześniej; 14.25 Dla dzieci; „Kro­
pla deszczu na dłoni” — cz. III 
słuch.; 14.45 Muz. Mozarta; 15.20 
Popołudnie, dziewcząt i chłopców: 
16 Śpiewa I. Santor; 1A10 Gitara 
SegovH — aud. o klasycznej mu­
zyce gitarowej; K.« S. Moniusz­
ko — Scena zbiorowa, mazur i fi­
nał z IV aktu opery „Straszny 
Dwór”; 17 Z aktorskiego śpiewni­
ka; 17.20 Teatr PR „Dwa dni, 
dwie noce” — słuch.; 18.25 Plebi­
scyt Studia „Gama”; 18.40 Pod 
skrzydłami Hermesa — magazyn 
handlu wewnętrznego; 19 Konc. 
wieczorny; 19.40 Informacje. Rady, 
Propozycje; 19.40 Nielsen: „Pan i 
Syrinz”; 29 Public, krajowa; 29.29 
G. Verdi: sceny z op. „Ernani”; 
21.49 Nowe nagrania radiowe; 22 
Zwierzenia wieczorne; 22.15 Szkic 
do portretu S. Goszczyńskiego; 
22.30 Magazyn Studencki; 23.35 Co 
słychać w świecie; 23.49 Muzyka.

Wiadomości: 4.30. 6.30. 7M, 8.30, 
11.30. 18.30. 21.38, 23.30.

PROGRAM III: 8.05 Za kierow­
nicą; 8.40 Co kto lubi; 9 „Wir pa­
mięci” — ode. pow. E. Wnuka Li­
pińskiego; 9.19 Kowbojskie wal­
czyki; 9.30 Nasz rok 79-t.y; 9.45 
Utwory fortepianowe Wagnera; 
10.35 Kiermasz płyt Wytwórni

Leszczyńskie

Agenci zdają egzamin
ale handlu nie naprawią

ści zaopatrywania się w owoce i warzywa oraz 
inne produkty żywnościowe od prywatnych ogrod­
ników, działkowców, raemieślników — masarzy, 
piekarzy, cukierników, Hą>. Z hurtowni państwo­
wych w dowolnych ilościach mogą nabywać — „ar­
tykuły znajdujące się w pełnej podaży”.

Najważniejszym jednak atutem agentów 
jest posiadanie własnych środków transpor­
tu, dzięki którym w każdej chwili mogą oni 
przywieźć z magazynku poszukiwany towar, a 
jeśli go nie znajdą w najbliższej hurtowni, 
mogą szukać do skutku w innych. Wszyscy 
agenci wprowadzają sprzedaż owoców i wa­
rzyw. w które zaopatrują saę u prywatnych 
ogrodników i działkowców — krótko mówiąc: 
czynią wszystko, by zwiększać obroty, a tym 
samym swój zysk.

Najbardziej zadowolony powinien być z takiego 
obrotu zwyczajny klient i na ogół jest. W Lesznie 
i Kościanie — gdzie powstało najwięcej sklepów 
agencyjnych — prawie zawsze sklepy te korzyst­
nie się wyróżniają w porównaniu z tymi piaców-

Z uzaiatniem przyjmując koncepcję agencyj­
nego handlu detalicznego i —oceniając pier­
wsze jego doświadczenia — me można jed­
nak liczyć, że jest to jedyny środek na uzdrc- 
wienle naszego rynku. Bo choć coraz liczniej­
sze, to przecież sklepy agencyjne zawsze bę­
dą stanowić margines handlu. Nie mogą one 
wyręczyć dużych i wielkich magazynów sa­
moobsługowych i wyspecjalizowanych skle­
pów branżowych, które powinny stanowić ko­
ściec każdej nowocaesnerj i sprawnej sśeci 
handlowej. W)

Konińskie

W tym roku zakończy się budowę ostatnich domów na Osiedlu 
Morzysław w Koninie. Ogółem zamieszkiwać będzie ten rejon 
ta 6 500 ludzi. Ze znacznym jednak opóźnieniem powsiaję 
obiekty towarzyszące. Obecnie budowane jest m., m. pierwsze 
przedszkole spółdzielcze (wcześniej na osiedhł powstała taka pla­
cówka dla dzieci pracowników Kopalni Węgła Brunatnego). Gene-

Kolekcja, w której nar>tt«rsBe 
okazy liczą ponad 100 lat, zosta­
ła zebrana w manionych dwudzie-

PAP

ry obiecuje, że przedszkole będzie gotowe w czerwcu. M

Gzy agenci uzdrowią nasz handel 
taliczny, niedomagający z powodu

de-

równo niedostatków — towarów, bazy 
lokalowej i liczebności personelu, jak i nie­
doskonałości organizacji? Najważniejszy w 
handlu jest towar, a tego agent-handlowiec 
nie potrafi cudownie pomnożyć, podobnie jak 
i nie poszerzy wielu ciasnych sklepowych po­
mieszczeń. A jednak liczne obserwacje poczy­
nione w sklepach agencyjnych dowodzą, że 
operacje kupna — sprzedaży przebiegają tam 
sprawniej, klienci obsługiwani są grzeczniej i 
rzadziej niż dotychczas zastają. czy to drzwi 
sklepu zamknięte, czy pustki na półkach.

.Spośród sklepów z artykułami żywnioócio- 
wymi Wojewódzkiej Spółdzieśma Spożywców 
„Soołem” w Leszczyńskiem wytypowano 94 
placówki nadające się do przekazania w 
agencję. Były to przeważnae sklepy małe, o 
iedno- lub dwuosobowej obsłudze, o trady­
cyjnie dużej absencji personelu, trudne do 
nadzorowania i regularnego zaopatrywania. 
Te sklepy najczęściej były nierentowne. 
Dotychczas 42 takie placówki przejęli agenci 
(w 60 procentach rekrutujący się spośród by­
łych pracowników handlu uspołecznionego). 
I w każdym przypadku przejęte przez agen­
tów sklepy działają sprawniej niż poprzednio. 
Czyżby sama chęć i możliwość zarobienia 
„dużych” pieniędzy tak uskrzydlała dotych­
czasowych „szarych ekspedientów”?

Prawda, te na agentów działają silne bodźce 
ekonomiezoe. Im większy obrót w sikłepie, tym 
większy mają zystr. Ponadto me obowiązują łeb 
sztywne eeny zakupu towarów ne źródeł pozairtM*- 
towyeh, a mają prace łat nłeogranścaone motUwo-

Drugie przedszkole osiedlowe
Niezwykłe hobby

Marian

•d fajansu
KONIN. Konin-

dziwym majstersztykiem nie tyfeo
*

roboty.

Jd owianego PORZĄDKUJĄ MIASTO 
I ZAKŁAD

Pilskie

Przybliżanie krają przyjaciół
W Złotowie (Pilskie) rozpo­

częło działalność studium wie 
dzy o Kraju Rad. Jest to no 
wa forma pracy, miejscowego 
koła Towarzystwa Przyjaźni 
Polsko-Radzieckiej.

— Studium prowadzi eiefcawe 
zajęcia w każdy poniedziałek — 
stwierdza przewodniczący Zarzą­
du Miejskiego TPPR w Gotowie, 
Paweł Trzciński. Uczestniczy w 
nich kilkudziesięciu aktywistów 
kół TPPR, a także ZSMP i ZHP. 
Korzystamy z dobrze wyposażo­
nego gabinetu metodycznego Ko 
mitetu Miejskiego partii, co wmo 
żliwia wyświetlanie filmów, prze 
żroczy, prezentację planszy i do

Opus; U Dzień jak co dzień; 11.39 
Jazzowe spotkania T. S^ukalskie- 
go; 12.95 W tonacji Trójki; 13 
Powt. z rozrywki; 13.50 „Tajemni­
ca jeziora” — ode. pow.; M Wczes 
ne symfonie Mozarta; 15.05 Her­
batka przy samowarze; 15.25 Gra 
Trio Ramseya Lewisa; 15.49 „Ta 
wielka, mata miłość” — śpiewa 
C. Baglioni; 16 Pisarz miesiąca — 
J. Iwaszkiewicz; KM Mwzyko- 
branie; 16.45 Nasz rok 79-ty; 17.95 
Muz. poczta UKF; 17.49 Siadami 
jazzowych łeęend; 18.19 Polityka 
dla wszystkich; 18.25 Czas relaksu; 
19 Pow. w wyd. dźw. — A. Strug 
— . Żółty krzyż”; 19.35 Opera ty­
godnia — J. Fr. Haendel: „Alei- 
na”; 19.59 „Wir pamięci” — ode. 
pow.; 29 Studio 292 — wrocławski 
magazyn rozrywfc.; 21 Ludwika 
Beethovena opera omnia; 22.98 
Gwiazda siedmiu wieczorów — Uh. 
Aznayour; 22.15 Trzy kwadranse 
jazzu; 23 „Opór” — wiersze B. 
Drozdowskiego; 2Sc»5 Między 
dniem a snem.

Wiadomości: AIS, T, L MA 12, 
15, 17, 19.39. 22.

PROGRAM IV: 6,45 Radioezpresa; 
8 , Na gitarze gra Chet Atkrns; 
8.10 R-TV Szkota Średnia dta Pra­
cujących — Historia — sem. TI — 
„Miedzy warsztatem a mamrfak- 
twrą”; 8325 R. Wagner; Skaner to- 

dzienne republik Kraju Rad. Du­
żą popularnością cieszą się także 
spotkania z uczestnikami „poetą 
gów przyjaźni”, wycieczek orga­
nizowanych przez TPPR do Z wiąz 

teriałów przez

Warszawie.
Studium trwać będzie do 

maja. Jest to eksperyment w 
Pitekiem. Przewiduję się więc, 
że doświadczenia te wykorzy 
stają również inne koła TPPR 
województwa i wprowadzą po­
dobną formę przybliżania 
Kraju Rad. (wis)

s« z H akta dramatu mutzyczaega 
„Zygfryd”; 8M Sztuka kierowa­
nia zespołem — Zmiany stanowisk 
pracy; S Dla kł. I (wyeh. muz4 
„Jak stuka daaęeioł”; 9M G. 
Faure; I Kwartet Fortepianowy 
e-moU op. 15; 10 Dla U. VII (j- 
połoki) „Pani Eliza”; KM Estrada 
przyjaźni; U Dla kL U He. (j. poł- 
skĄ „Poetyckie maorifesty”; KM 
H. Bertioz: „Beatrycze i Bene­
dykt”; 12.05 Czas dobrych gospo­
darzy; 12M Giełda płyt; M J. an- 
giełski; 13M Dla ki. I (wyeh. 
mnM ^ak stuka dzięcioł”?; 13.45 
Tu Studio Stereo (ogóinop.); 14 
Naukowcy — roinikom; 14.15 Tu 
Studio (stereo ogótoop.); 14.45 W 
rytmie krakowiaka; 15.05 Radiowy 
Tygodnik Kulturalny; 15.45 Kwa­
drans poetycki — wiersze E. Hoł­
dy; KM Roumowy • k stadkach.; 
K25 Nauka praktyce — Nowe me­
tody wypieku ełrieba; K.49 Aud. 
aktualna; l«50 Radioezpress; 17
W. Młynarski w podwójnej roła;
17.15 „Płuneta negatywa” — fragm. 
powieści C. Chraszczewskiego;
17.40 Z taśmoteki spikera; 17.50. 
„Dńwtt się i myśleć” fragm. 
opow. T. Beeeai; 18.10 Poznańscy 
sofiści; 18.25 człowiek i paragraf 
— Kontrowersje wokół kary śmier 
ci; 18.40 O zdrowie eztowtaka — 
Zanim sta urodzi1, 19 StodRum Fie-

Komunikot
ZAKŁAD ENERGETYCZNY POZNAŃ w Po­
znaniu — uprzejmie infornmje PT Odbiorców

giwanym przez
REJON ENERGETTCZOT WAŁCZ

SYSTEM ROZLICZEŃ ROCZNYCH

ręczeniem wiotki jntorwacyjnęj zawierającej

kresie. Miesiąc w którym inkasent doręczy 
ulotkę będzie ostatnim miesiącem rozliczeń

ręczenie książeczek wpłat na podstawie których

noee.

marca br. część odbiorców obsługiwanych przez 
Rejon Energetyczny Wałcz otrzymywać będzie

Każda książeczka zawierać będzóe
— szseść wpłat (rachunków) okresowych na 

bśeżąey okres obnacłMiokowy.
Rachunki wyliczane będą w oparciu o rze­

czywiste zużycie energii edektrycznej i gazu

różnych systemach rządów w 
krajach kapitalistycznych; 13.15 J. 
hiszpa Itaki; 19M Studio Sterea 
zaprasza (ogótaopj; 21M W. Co- 
nooer przedstawia; 2LM NURT — 
pedagogika — Pokonywanie trud­
ności w uczeniu saę; 2235 „Dm- 
gie pokolenie emancypantek”; 
22M R-TV Szkoła Średnia dta Pra­
cujących — Geografia — sem. iv 
— „Powstanie złóż mineralnych”; 
22.50 F. Chopin: Preludium A»- 
dur op. 38 nr N wyk. Halina 
Czerny-Stefańska.

Wiadomości; 6.40, 12, 15, 16, 22.55. 
PROGRAM ROZGŁOŚNI PR W

KOSZALINie (dla woj. pilskiego): 
6.30 — Studio Bałtyk; 12.95 — Z 
mikrofonem przez wieś (specjali­
zacja i zespoły chłopskie, warzy­
wa i owoce); K.40 — Przegląd ak- 
Łuataośca; K54 — Muzyczny re­
laks; 17 — Z cyklu .Radiowy 
klub muzyki” — Z twórczości G. 
Gershwina; WM — Konceot x de­
dykacją.

Poznańskie

Pierwsze prace melioracyjne
średzkich maszyn

Do rozmaitych robót melioracyjnych i rekultywacyjnych xv 
sześciu województwach wykorzystywane są maszyny Przej. 
siębiorstwa Sprzętu i Transportu Wodno-Melioracyjnego w 
Środzie (Poznańskie). Ciężkie i lekkie spycharki oraz inne po­
jazdy służą przy wykonywaniu wielu inwestycji, ale tej zimy 
musiały też przyjść z pomocą drogowcom — pomagały w od­
śnieżaniu szlaków kilku okolicznych gmin.

Trudna to była praca i nic dziwnego, że połowa sprzętu my­
si teraz przejść naprawy główne lub remonty. Kiedy więę 
mechanicy przedsiębiorstwa wzięli w swoje ręce tę część ma. 
szyn, pozostałe skierowano już do przypisanych im zadań. 
Czyżby więc rozpoczęcie prac melioracyjnych było zwiastu- 
nem rychłego nadejścia wiosny?

Nie czekając tego, pierwsze zadania są zaczynane. Trzy są 
najważniejsze w najbliższych tygodniach i miesiącach. Sredz. 
kię maszyny wykorzystywane teraz będą do budowy zbior. 
nika wodnego w rejonie Koszyc koło Piły, nowych stawów 
rybnych w Miłosławiu (Poznańskie) oraz regulacji Warty w 
okolicach Sieradza. W wielu miejscowościach — tam, gdzie 
to tylko możliwe — przystępuje się też do prac rekultywa­
cyjnych na połach, (bop)

Kaliskiezewsząd
owsząstkim

DIAMENTOWE I ZŁOTE

GNIEZNO. Chodzi — oczywi­
ście — o gody. Marsz weselny, 
którym wczoraj powitano w tam 
tejszym Pałacu Ślubów 7 par mał 
żeńskich, był dla nich dużym 
wzruszeniem i wspomnieniem 
chwii sprzed przynajmniej pół 
wieku. Apoiorwa 1 Franciszek 
Cechowie przeżyli razem 
już 60 lat, a 50 pozostałe pary: 
Władysława i Wincenty Graj- 
kowscy, Czesława i Ignacy Grzy 
bowcy, Helena i Paweł Jacho­
wiczowie, TeoMa i Ignacy Pałka, 
Helena i teJMpuu Przyłuccy 

skich Zakładów Naprawczych za 
deklarowali czyny społeczne z o- 
kazji 35-łecia PRL. Załoga y- 
dziaiu przenośników taśmowych 
uporządkuje ten wydział, energe 
tycy przepracują 1 000 godzin na 
rzecz zakładu i miasta. Uporząd 
kuje się także ośrodek zakłado­
wy w Mikorzynie. (woj)

dy x nich będzie stanowił 1/6 część obliczonej 
w ten sposób nałeżaości.

Kwoty uwidocznione na rachunkach, odbior­
cy będą zobowiązani wpłacać co dwa miesią­
ce przed upływem terminów płatności, wy­
drukowanych na każdym rachunku.

Rachunki okresowe winny być regulowane 
poprzez realizację blankietów w Placówkach 
Pocztowych, Oddziałach (Ajencjach) PKO, Od­
działach Narodowego Banku Polskiego lub Ban­
ku Gospodarki Żywnościowej.

Za wnoszone wpłaty Odbiorców, opłaty poi- 
toryjne ponosić będzie Rejon Energetyczny.

Nieuregulowainae w ustalonym terminie ra- 
cbunku okresowego spowoduje pobranie pni 
wpłacie przeterminowanego rachunku za każ­
dy miesiąc zwłoka — opłaty dodatkowej.

Wskazania przyrządów pomiarowych odczy; 
tywane będą tylko raz w ciągu roku i na W 
podstawie dokonane zostanie rozliczenie należ' 
ności za okres 12 miesięcy, z równoczesny® 
uwzględnieniem wniesionych wpłat na podsta­
wie rachunków okresowych.

Informujemy PT Odbiorców energia elek­
trycznej i gazu, że w Rejonie Energetyczny® 
Wałcz, ul. Spokojna 4, (kod 78-600 WałczK 
numer telefonu 28-10 mogą zgłaszać wszystką 
reklamacje dotyczące rozliczeń za energię elek­
tryczną i gaz względnie otrzymać dodatkom 
wyjaśnienia w zakresie wdrożonego syste^ 
ZBYT 461-h-1

mia ffci. pk) — ,0 niektórych 
tlenkach”; 10 — Fizyka (kl. VII);
11.05 — Historia (ki. VII) — 
wik Waryński”; 12.45 — 

,Lud- 
TTR,

RTSS. Fizyka (sem. 2) .Termody-
namika”; 13M — TTR, RTSS. 
Chemia (sem. 2) „Azotowce”; 
14.30 — W drodze do nowego; 
15M — NURT — Nauczanie po­
czątkowe: „Sposoby nauczania 
elementów materiałoznawstwa i 
technołogn w kl. 2”; 15.35 — 
Dziennik (kol.); 15.® — Obiektyw; 
KM —< Dzień dobry, tu Telewi- 
zja (koi.); 16.25

Puchar Europy
S-tudio Sport

piłce
nożnej Wisła — Malmoe (Szwecja); 
18.15 i— „Stella Maria Rozewie” — 
rep. filmowy (koł.); 18.35 — „55 
czyfi Jo potrzebie ruchu” — filmo­
wy program rozrywkowy (kol.); 19 
— Dobranoc dla najmłodszych 
(kol.); 19.19 — Siódemka; 19.39 — 
Wieczór z dziennikiem (kol.);

,GŁOS WIELKOPOLSKI”, przedstawiciele w województwa^
KALISZ: Zofia Pacewicka, «L Kazimierzowska 4, tel- 736-89
KOHtNt Wojciech Plułowski, pl. PZPR 1, tel. 266-67
LESZNO: Tomasz Tatarczyk, uŁ Sułkowskiego 32, lei. 78-05
PRA: Władysław Wrzask, uL Okrzei 56, tel. 43-56

Propozycje „Polo“ 
zainteresują klientów?

Zakłady Przemysłu Dziewiar 
skiego 
giełdy 
(od 12 
lekcję,

„Polo” w Kaliszu na 
handlowe w Poznaniu 
do 16 bm.) oferują ko- 
składającą się z 36 wv 

robów. Jest wśród nich odzież 
wierzchnia dla dzieci, młodzie 
ży i dorosłych. Modele wvko 
nane są przede wszystkim z 
anilany, anilany z bistorem i 
bi stora.

Przedgiełdowy pokaz kolek 
cji przygotowały „Polo” 1 
marca. Kaliskim handlowcem 
zaprezentowano wyroby, któ 
re znajdą się w sklepach w 
drugiej połowie tego roku 
Wśród ofert znalazły się ład­
ne wdzianka młodzieżowe, ła 
czące walory praktyczne z e- 
stetyką.

Kobietom „Polo” proponuję 
kilka wzorów bluzek o mod­
nej linii kroju z poszerzony, 
mi rękawami — „skrzydełka 
mi”, różne rodzaje golfów, 
garsonek oraz eleganckich su­
kienek. Modele uszyte zostać 
według projektów zakładowe 
go wzornictwa, (ewił

20.15 — ,Dom państwa Bories” 
franc. film fab. (kol.); 2M5 
Dziennik (kol.); 22 — Malarstwo 
malarze — malowanie.

PROGRAM 2: 16 — Towar li 
siwo Wiedzy Powszechnej: »>uc^, 
się, żeby żyć”; 16.30 — Język .. 
syjski — Kurs podst., 1. 20 (k<>^ 
17 — Język angielski — ” 
podst., L 19; 17.30 — „Miłość W * 
siednim pokoju” — film fab. Pr _ 
TV CSRS (kol.); 18.45 — 
i poglądy” — program puN> \ 
styczny; 19.10 — Teleskop; 1’ 
Wieczór z dziennikiem (kol-): ‘ 
— „Tydzień” — program 
cystyczny (kol.); 20.45 — 
dy; „Marcin Kasprzak” (k 
21.15 — 24 godziny (kol.): 21.» 
„Bez recept” — rozmowy o 
waniu (kol.); 21.55 — ••Wszy®a« 
już było” — „Jutro będzie

— program muzyczno-P^ 
okazji Dnia Kobiet (

dzień” 
tycki z


